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1 WRZEŚNIA 1939 ROKU — 
niezwykła, dramatyczna data 
w kalendarzu tysiącletniej 

historii narodu polskiego. Zamiast 
tradycyjnego pierwszego szkolne­
go dzwon'-a, r o z le g ł się w mia­
stach i wsiach świst spadających 
bomb, buk artyleryjskiej kano­
nady. Pierwsze trupy, jęki ran­
nych, płacz kobiet i dzieci. A w ra­
dio glos spikera „Uwaga, uwaga! 
Ogłaszam alarm! Nadchodzi...”.

Drogi zapchane uciekinierami, 
ludźmi, którzy w ciągu kilku mi­
nut bestialskiego nalotu pozba­
wieni zostali domu i dobytku. 
Przechodzące w różne strony od­
działy wojskowe, często bezrad­
nie szukające sztabów i macierzy­
stych jednostek. A nad tym wszy­
stkim, dające się wyczuć oczeki­
wanie w napięciu na wiadomość, 
że rząd opanował sytuację, że do­

wództwo wojskami jest sprawne i 
prężne, że sojusznicy idą z pomo­
cą, Niestety, były to niespełnio­
ne nadzieje...

Można zapytać — dlaczego po 
48 latach rozpamiętujemy trage­
dię hitlerowskiego najazdu na

haterstwu polskiego żołnierza, 
który ż niezwykłym męstwem c- 
pierał się hitlerowskiej nawale, 
odw agą i bezgranicznym poświę­
ceniem niwelował materialną 
przew agę wroga. Żaden inny kraj. 
nawet potężna Francja, nie sta-

MUSIMY PAMIĘTAĆ
Polskę, który oznaczał wybuch II 
wojny światowej? Po co przypo­
minamy dni klęski? Aby rozdra­
pywać rany?

Nie, nie po to. Pamięć o tam­
tych dniach i wydarzeniach po­
trzebna jest, aby oddać hołd bo-

wiała tak długo oporu hitlerow­
skim Niemcom w pierwszej fa­
zie wojny, jak Połska.

Musimy pamiętać, bo jest to 
naszym obowiązkiem wobec przy­
szłości, co stało się przyczyną 
wrześniowej klęski, co do niej do-

prowadziło. Słabość gospodarcza, 
wewnętrzne rozbicie społeczeń­
stwa, nieliczenie się przywódców 
z polską racją stanu, iluzoryczne 
sojusze, skłócenie, czy wręcz wro­
gość w stosunkach z sąsiadami.

Surowe wnioski z wrześniowej 
lekcji historii musimy pamiętać 
dziś, przezwyciężając trudności, 
kreśląc perspektywy.

W dzisiejszym świecie tylko 
kraj gospodarczo silny, naród 
skonsolidowany, dążący zaufa­
niem władzę i realizowany przez 
nią program, dysponujący silny­
mi przyjaciółmi ! trwałymi soju­
szami, może być spokojny o swój 
niepodległy byt. 42 lata pokoju 
potwierdzają słuszność takiego 
sposobu historycznego myślenia.
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S tanisław Głowacki, wiertacz na 
Wydziale Mechanicznym (30 lat 
pracy w „Kraju”), wiceprzewodni­

czący Radv Pracowniczej, zarabia akor­
dowo 76 złotych na godzinę, co daje mu 
wraz z premia, wysługą lat, rodzinnym 
i innymi dostkam i p’Qwiele oonad 20 
tysięcy miesięcznie. Jako jeden z nie­
licznych nie bierze on nadgodzin. — Bo 
mi się nie opłaca — twierdzi. — Za pra­
cę w wolną sobotę zarobiłybym tysiąc 
złotych, więc wolę t poleżeć w domu 
przed telewizorem, odpocząć.

Wielu pracowników FRM „Agromet- 
-Kraj” traktuje nadgodziny jako zło ko­
nieczne, mając pełną świadomość tego, 
że bez nich

trudne wy tyć
Przy montażu nowego siewnika ty­

pu „Mazur” aż 70 proc. załogi pracuje 
po 12 godzin bez przerw.
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TRAGEDIA W HENRYKOWIE
Wbrewr pozorom polski Wrzesień ‘39 nadal jeszcze nie jest okresem 

wystarczająco zbadanym przez historyków, Budzi też i zapewne 
potrwa to długo, ogromne zainteresowanie społeczne, w tym także 
młodszej generacji oraz ludzi nie tylko profesjonalnie i emocjonal­
nie związanych z przeszłością. W wojnie obronnej 1939 roku bodaj 
najważniejsze miejsce zajmuje Bitwa nad Bzurą, określana cza­
sami — głównie w literaturze niemieckiej — Bitw'ą pod Kutnem. 
Przede wszystkim ze względów patriotycznych, chociaż wiele osób 
interesują zagadnienia stricte wojskowro-operaeyjne, czy wręcz 
relacje i wspomnienia.

Zmagania w łuku Bzury były i 
są przedmiotem studiów nauko­
wych. które zaowocowały dość 
bogatą bibliografia. Stały się ró­
wnież kanwą twórczości artys­
tycznej — literackiej, filmowej, 
plastycznej. Mimo to właściwie 
każdy rok przynosi nowe szcze­
góły z okresu trwania bitwy, wy­
świetla tajemnice. odkrywa ppi~ 
zody dotychczas nie znane lub 
mało znane szerszej opinii pub­
licznej. Właśnie o jednym z ta­
kich wydarzeń, tragicznym i ok- 
rutnvm. chcielibyśmy dziś opo­
wiedzieć.

J est 17 września 1939 roku. 
Piękny pogodny dzień, jak 
cały tamten miesiąc. 'Złota 

polska jesień, jakby na przekór 
temu, co działo się wtedy w ludz­
kich sercach. Zepchnięte nad 
Bzurę w rejon Sochaczewa armie 
„Poznań” i „Pomorze” dogorywa­
ją. Na drogach z kierunku War­
szawy tysiące uciekinierów. Idą na 
wschód. Za sobą pozostawili gos­
podarstwa, mieszkania, nierzadko

dorobek życia. Częstokroć cały 
dobytek — to ręczny tłumoczek. 
Wokół strach Panika przeplata­
na momentami nadziei. Wielu na 
tej drodze znalazło śmierć. Wróg 
czyhał na ziemi i w powietrzu. 
Lotnictwo niemieckie było bez­
karne. Strzelanie z broni pokła­
dowej do ludności cywilnej stano­
wiło regułę.

Wojsko polskie w rozsypce. 
Brakowało łączności nie tylko z 
Naczelnym Dowództwem, ale 
między: poszczególnymi oddziała­
mi. Wysyłjne patrole bądź wpa- 
d w  reee .nieprzyjaciela, bądź 
też wracały, nie mogąc przebić 
s yp zez posterunki niemieckie.

Walki jednak trwały nadal
Rejon Giżyc, Henrykowa i Pio­

trowa (ob gm. Iłów) zajęty był 
17 września przez wojska 55 Poz­
nańskiego Pułku Piechoty, wal­
czącego w składzie 14 Wielkopols­
kiej Dywizji Piechoty gen. Fran­
ciszka Włada. Generał poległ 
śmiercią żołnierza dzień później

pod Witkowicami. Dowódcą puł­
ku, mającego podówczas swoją
vc ' ’■ ■ mi'-* W i !'•;• r>'4s-
kim był płk Władysław Wiecie- 
rzyński. Jednostka ta jak napisał 
po latach o swych podkomend­
nych płk Wiecierzyński „spełniła 
rzetelnie i sumiennie swój żoł­
nierski obowiązek w walkach nad 
rzeką Bzurą”. Groby żołnierzy z 
Leszna znajdują się na cmenta­
rzach pod, Kutnem i Piątkiem, w 
Tumie, w Rybnie, gęsto nimi us­
łana jest ziemia sochaczewska. 
Poświęcamy więcej miejsca temu 
oddziałowi dlatego, iż prawdopo­
dobnie jego .żołnierze odegrali w 
W3'-darzeniu, o którym będzie mo­
wa, najważniejszą rolę.

Mówi Franciszek Tomaszewski 
z Henrykowa, członek ZBoWiD, 
rolnik, człowiek, który od lat nie 
ustaje w wysiłkach, aby pamięć o
tam o rirru nie wygasła, On to
7.S'0*" wvdar -.-.-n
sprzed 48 już lat redakcję.
Chciałby dożyć momentu, kiedy 
w - miejscu tragedii stanie choć­
by najskromniejszy obelisk.

— Miałem wtedy równe dwa­
dzieścia lat. mój starszy brat był 
na wojnie, ja nie zostałem zmo­
bilizowany, Mieszkaliśmy w Ar-, 
ciechówku. kilka kilometrów na 
północ od Henrykowa Był to sam 
tygiel końca bitwy. Jeśli dobrze 
pamiętam 17 września miał miej- 
ce zmasowany nalot niemiecki
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Oni uczą nasze dzieci #  Noc w kutno­

wskim szpitalu 9  Złodzieje społecznego 

mienia #  Sytuacja polskiej poezji #  Róża 

- królowa kwiatów 9  Jak gra III liga?
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PARADOKSY

LICZYC
M ÓWIMY: liczyć na kogoś na coś, liczyć się 

z możliwościami. Przeprowadzana w na­
szym kraju reforma uświadomiła wszysty 

kim, w tym jednostkom gospodarczym, że mu® 
szą liczyć przede wszystkim na siebie. Różne są 
jednak s-osobv i metody uzyskania rentowności, 
nie mówiąc już o tym, że chęci osiągnięcia jak 
najwięKszego zysku w wielu przypadkach wy­
dają, się być wręcz nieposkromione.

Przyjrzyjmy się działaniom Spółdzielni Usług 
Wielobranżowych w Kutnie. Parę miesięcy te­
mu owa Spółdzielnia oszkliła w pewnej instytu­
cji jedno okno. Samo szkło kosztowało bli-sko 2 
tys. zł. usługa prawie 1,5 tys. łącznie z podatkiem ■ 
obrotowym i ceną 1,35 kg kitu. Nie byłoby w tym 
nic dziwnego, gdyby nie wielkość okna, którego 
powierzchnia miała 2,5 m kwadratowego.

I jeszcze jeden przykład dotyczący tej samej 
firmy. Niedawno Węzeł PKP w Kutnie złożył w 
niej zamówienie na Wykonanie 7 par drzwi 
dworcowych. Po zrobieniu sześciu spółdzielnia 
wysłała rachunek do Oddziału Budynków w Ło­
dzi (jednostka nadrzędna kutnowskiego PKP), 
obliczony na blisko milion. Zaszokowany tym 
faktem usługobiorca szukał w łódzkim oddziale 
wviaśm'eń. Usmtyiono go twierdząc, że jest to 
jedynie wstępny kosztorys. Po jakimś czasie jed­
na* kutnowski węzeł PKP otrzymał wiadomość, 
że spółdzielnia ma wystąpić do arbitrażu za... 
niezapłacenie rachunku. Finał sprawy dziś jesz- 
sze nie jest znanj', gdyż prace nie zostały zakoń­
czone, zainteresowani nie podpisali protokołu od­
bioru. przy czym już teraz mają zastrzeżenia co 
de jakości wykonanych robót, nie mówiąc już o 
sumie. b-> Fł 'ha By-Hmków Węzła PKP w Kut­
nie szacuje koszt jednych drzwi na 20 tys. zł.

W słown.ku j. polskiego słowo liczyć ozna­
cza też opanowywać się, oszczędzać. Znaczy też 
liczyć się z każdym groszem. Postępują tak za­
kłady, które nie posiadają eksportu, więc tym 
samym środków dewizowych. I tu dochodzi do 
sytuacji kuriozalnych. W Lipcu-br. Zakłady Prze­
twórstwa Tworzyw Sztucznych „Koliber” w 
rihePiity zwróciłv c"° do swe?o kontrahenta — 
Spółdzielni Inwalidów „Elektra” w Kutnie o 
w - ty d -J t m wykonanie zamówi on v ->h u 
nich 10 tys. s .tuk maleńkich zatrzasków plasti­
kowych. Chodzi o sumę rzędu (sic!) 1,10 doi. 
USA. Tutaj trudno nawet zastosować regułę Ko­
pernika, że pieniądz gorszv wyoiera lepszy, bo 
rzecz dotyczy walut z dwóch obszarów płatni­
czych, ale w tym świetle tym bardziej marne wy­
pada nasza złotówka.

(boż)

Franciszek Tomaszewski i Stanisław Stelmach z Henrykowa: —  
końca życia.

Tamtego dnia nie iapo?rmimy do 
Fot. TOMASZ i. GAŁĄZKA

T emat płac „wałkuje się” w Fab*
ryce Maszyn Rolniczych „Agro* 
met-Kraj” od dawna. W innych 

zakładach w Kutnie zarabia się wię- 
|  cej. aniżeli w tym paskudnym „Kraju”, 

gdzie trzeba narobić się po łokcie — 
twierdzi sekretarz KM PZPR — Bogdan 
Gajewski, który dobrze zna problemy 
fabryki, w której przepraco-wał wiele 
lat, zanim trafił do pracy w komitecie 
miejskim partii.

W statystyce, pod względem średniej 
% płacy na stanowiskach typowo robot­

niczych, „Kraj” zajmuje odległe miej­
sce. Na przykład średnia płaca w Za­
kładach Metalurgicznych Przemysłu 
Maszyn Rolniczych „Agromet” wynosi 
29 tys. 226 złotych, w „Polfie” — 28 700, 
a w „Kraju — 26 tys. 735 złotych. Taka 
średnia tylko denerwuje robotników, bo 
wiadomo, że wlicza się do niej nie tylko 
płace zasadnicze, a całość wynagrodze­
nia. zarówno pensie tvch, którzy haru­
je*® . <10 tyk i tych.
co po 8 godzinach idą do domu, a przez 
to co m esiac odbierają z kasy zaled- 
w:° kilkanaście tysięcw

W rzeczywistości, sytuacja jest więc 
gorsza, aniżeli w statystyce. Ludzie 
pr ei.cz.aia Każda zło‘ów*e i porów­
nują Wiedzą, że w innych zakładach 
wykonując tę samą pracę można zaro­
bić lepiej.

Henryk Tmiak, którv od 27 lat pra­
cuje w zakładzie jako spawacz, aby 
osiągnąć płacę w granicach 40 tys. zło­
tych przez 21 dni roboczych, musi non- 
-stop pracować przez 12 godzin. Ponoć 
spawacze w żychlińskim „Emicie” tyle 
samo ..wyrabiała” podczas 8-godzinnej 
dniówki — twierdzi. — Moja żona — 
dodaje iego kolega — powiedziała, 
abvm zabrał łóżko i zamieszkał w fab­
ryce.

— Ja.k byłem w ubiegłym roku w sa­
natorium w Polańczvku — mówi H. 
Troi a k — widziałem „pasek” kobiety 
z ..Ursusa”, która pracuiac na odlewni 
zarabia** miesięcznie 56 tysięcy.. Nic 
d7'wnotfo, że ludz‘e uciekaia z naszego 
zp''tyd'’

Sm Eugeniusza Cwendrowskiego. ro- 
k . » Monharmzrooo
(35 lat pracy, w tym 26 w „Kraju”), Śmie­
jo Ti*> z o i os).. f-'ón’ po tylu latach ma 

9S złotvch na godzinę On w 
.Poifio" urabia 4 złote więcej, a prze-
Ke-- i4--.- ny-nr  ̂ mn niow'e>1V: ("łdTrbwn
był młody — zwierza się Eugeniusz
p.Won a\,*-Vi — f r, h — m -tael ;ir>iekł
a tak. kto mnie na stare lata przyjmie? 
Gdzie póidę? Chyba, że na stróża. Poza 
Em przywiązałem się do zakładu, 
wszvs+kich tu znam. Czego sie w życim 

wmmmmmmmmmmm drobiłem ? Chyba tylko roweru...
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0  Skcetarz- K M .. PZPR . w. Kutnie 
Bogdan Gajewski przeprowadził 
„rozmowę inspirująco-ośtrżćga wczą” 
z Zarządem W ielobranżowej Spół­
dzielni Pracy, przewodniczącym Ra­
dy Pracowniczej i Egzekutywy POP. 
Wskazał na w ysokie koszty św iad­
czonych usług i w nastąpstwie tego
— zagrożenie obciążeniem  podatko­
w ym  Od ponadnormatywnych w y­
nagrodzeń, gdyż zachwiane '■ zostały 
V:lacje. ekonom iczne. W ... pierwszym  
.e-słroczu płace w kutnowskiej WSP 
wzrosły o 42,3 proc., wydajność pra­
cy • o 5,4 proc.,. zaś produkcja za-

. ledw ie o 1,6 proc. Nikt też ..nie 
stwierdził, że nastąpiła odczuwalna 
poprawa i l o ś c i  św iadczonych usług.

® Mimo spiętrzenia prac polowych  
w zebraniu POP Kosin (grn:. Góra św. 
Małgorzaty) uczestniczyło 78 proc. sta­
nu osobowego członków organizacji. 
Najważniejszym  punktem porządku 
dziennego było rozliczenie towarzy- 
t»£y którym  powierzono jako zada­
nie -- pracę z grupa młodych • 
ków'sam orządu w iejskiego 5 KGM. Po­
stanowiono dwukrotnie w ciągu- ro­
ku analizować działalność samorzą­
du. a także _ by podnieść rangę
POP zatrzym ać prawo Opiniowa­
nia w szelkich planów w iejskich nie 
tylko przez Radę Sołecką, ale rów­
nież przez I sekretarza Podstawowej 
Organizacji Partyjnej.

© Zgodnie z zaleceniem  IUCHy 
przeprowadzono w kilku jednostkach  
adm inistracyjnych województwa kon­
trole sklepów  GS „Samopom oc Chło­
pska” pod kątem zaopatrzenia w pie­
czyw o. Stwierdzono, że w Radzano­
w ie, Bulkow ie,. Bodzanowie, Staro­
źrebach i Brudzeniu sytuacja jest po­
prawna, a nawet dobra. Natomiast 
m ieszkańcy, głównie Brudzenia, zgła­
szali uwagi na niedostatek serów żół­
tych, konserw m ięsnych oraz kiep- 

-skie zaopatrzenie w nabiał. A swoją 
drogą nadeszły czasy — kto by po­
m yślał przed jeszcze 20 laty — kiedy  
jaja, m leko i twaróg trzeba wozić 
na w ieś. .. . . . . . . .

® We w si Golejewo gm. Gozdowo 
oddano do użytku nową placówkę 

'sklepową. Powstała ona 'z inicjatyw y  
m ieszkańców  G ołejewa, którzy na-ten  
cel w yłożyli znaczną gotówkę — 0,5 
min zł oraz pomagali w robotach rze­
czowych, • w  robociznie ' i sprzęcie. 
Ogólna wartość Inwestycji oszacowa­
na została na 2 min zł. Tuż po otwar­
ciu sklepu zaopatrzenie był dobre.

•  Z’ posiedzenia" Egzekutywy 'Ko­
mitetu Zakładowego PZPR w  - Kut- 
nowskim  Przedsiębiorstwie Budow­
lanym : „Wśród załogi krytycznie ko­
m entuje się wzrost cen na podroby 
i śm ietanę w. kontekście- trudności z 
podniesieniem  płac dla załogi wyżej 
12 proc. oraz drastyczny' podatek od 
ponadnormatywnych wynagrodzeń. 
Po płacach budów kręcą się tzw. ka- 
perownicy z firm polonijnych, któ­
rych próg 12 proc. nie obowiązuje”.

© W ojewódzkie Porozum ienie Zwią­
zków Zawodowych ogłosiło apel w  

. sprawie pomocy w  sprawnym prze- 
. biegu tegorocznej akcji żniwnej. „Aby 

uniknąć jakichkolw iek strat — ape­
lują związkowcy — zwracamy się. do 
zakładowych organ izacji, o w szech­
stronną pomoc na szczególnie zagro­
żonych odcinkach akcji żniwnej. W 
tym celu należałoby utworzyć ze- 
spóły pracownicze, które w wypad­
ku spiętrzenia określon-/ch prac by­
łyb y  gotowe sprawnie i szybko 
przyjść z pomocą. Jaki zakres prac i

- W -jakim term inie m usi być doKOna- 
. £ y  można ustalić kontaktując ś lę  z

powołanym i na szczeblu gm iny szta­
bami żniwnymi. Potraktujm y naszą 
pomoo jako w spólny obowiązek — 
kończy apel WPZZ — którego celem  
jest niedopuszczenie do zmarnowa­
nia najm niejszej nawet ilości surow­
ca”.

® Podczas posiedzenia Egzekutywy 
KM PZPR w Łęczycy om awiano za­
gadnienia gospodarcze oraz stan przy­
gotowania szkół i placówek ośw iato­
w o-w ychow aw czych do nowego rokiL 
szkolnego. Szczególna uwagę pośw ię­
cono Komunalnemu Przedsiębiorstwu  
Remontowo-Budowlanem u, od które­
go w znacznej m ierze zależy stan re­
m ontów i inw estycji w m ieście. Egze­
kutywa KM „zaleciła naczelnikowi 
m iasta zwiększyć zainteresowanie 
sprawami związanym i z. lokalizacją  
bazy KPRB. Lokalizacja winna być 
załatwiona najpóźniej do listopada 
br.”

© Według danych Kuratorium Oś­
w iaty .i W ychowania UW w Płocku  
na rem onty kapitalne i , inw estycje w 
tym roku w yłoży się kw otę ponad 900 
min złotych. W okresie wakacji 
szczególne nasilenie prac widoczne 

■ było w  23 obiektach ośw iatow o-w y­
chowawczych, m.in. w szkołach pod­
staw ow ych w  M azewie gm. Daszyna, 
Ciechomicaeh gm. Łąck, Bożewie gm. 
Mochowo. M aluszynie gm. Szczuto­
wo, Zągotach gm. B ielsk i Nowem  
gm. Krośniewice.

m W Mińsku na Białorusi przeby­
w ała 25-osobowa delegacja płockiego 
WPZZ. Związkowcy płoccy zapoznani 
zostali ze strukturą i formami dzia­
łalności związkowców radzieckich o- 
raz ich udziałem  w przebudowie go­
spodarczej. Odbyto liczne spotkania 
v/ zakładach pracy m.in. branży lek­
kiej i przetwórstwa, rolno-spożyw ­
czego. Duże zainteresowanie naszych  
działaczy związkowych wzbudziła 
praca białoruskich placówek handlo­
w ych, zwłaszcza funkcjonowanie sk le­
pów zakładowych realizujących Za­
m ówienia pracowników oraz wydłu­
żony czas pracy łącznie z niedzie­
lami. ■

® Od dłuższego czasu otrzymujemy 
sygnały, że przejazd kolejowy w 
Pniew ie (stacja PKP Żychlin) z po­
wodu nieustannego zam knięcia powo­
duje zakłócenia w ruchu drogowym. 
Obecnie rogatka uruchamiana jest 
przez pracowników regulujących ruch
1 bezpośrednio odpowiedzialnych za 
bezpieczeństw o na torach, stąd nie­
rzadko ustawia s ię  na drodze z obu 
stron zapory po kilkanaście pojaz­
dów. Okazuje się. .że likwidacja bud­
ki dróżnika (ze względów oszczęd­
nościowych) nie była pom ysłem  naj­
szczęśliw szym .

© W dniu 26 sierpnia inż. Bolesław  
W yszatycki, kierow pik gospodarstwa 
Państw ow ego Stada Ogierów (ok. 400 
ha powierzchni uprawnej, nie licząc 
użytków  zielonych) poinformował na­
szą redakcję o zakończeniu żniw. 
Zebrano nrży pomocy kombajnów 4 
zboża z powierzchni blisko trzystu- 
hektarowej. Najlepiej „sypał” owies, 
bo 48,5 q/ha z pola 50-cio hektarowe­
go. Inne zboża m iały nieco niższą w y- 
daność, ale: i tak średnia w yniosła  
45 q/ha. Jest to sporo w ięcej, niż w 
roku ubiegłym . .

® Dopiero teraz podsumowano tra­
dycyjną już akcję ZSMP — „Wiosna 
Inicjatyw' Społecznych” , poświę­
coną w  tym  roku ochronie środowiska 
naturalnego. W yróżniono trzy - koła 
ZSMP _  w Kucharach gm. Krzyża­
nów  Wierzbiu gm. Kutno i Garbowie 

’ Bedlno, Laureatom gratulujemy. 
S (Jbn)

KOJ PRAC EGZEKUTYWY SCW PZPR 
PREZYDIUM WSC ZSL

(0bsi„) Do tradycji weszły 
wspólne obrady Egzekutywy KW 
PZPR i Prezydium WK ZSL w 
okresie akcji żniwenj. Zwołane na 
środę 28 sierpnia br. posiedzenie 
poprzedzone zostało wyjazdami 
lustracyjnymi w teren. IX zespo­
łów złożonych z członków Egze­
kutywy KW PZPR i Prezydium 
WK ZSL. Lustracją żniwną ob­
jęto miasto i gminę Wyszogród, 
miasto i gminę Krośniewice, gmi­
ny.: Bielsk, Dobrzelin, Staroźreby, 
Szczawin Kościelny i Zawidz o- 
raz jednostki pracujące bezpośre­
dnio na rzecz rolnictwa — PZZ 
w Płocku i składnicę maszyn 
WZGS. „Samopomoc Chłopska”.

Reporter tow arzyszył zespołowi 
przebywającemu, na terenie miasta i 
gm iny W yszogród. W przeddzień 
wspólnego posiedzenia na kilkugo­
dzinną lustracje wyjechali I sekre­
tarz KW PZPR — Adam Bartosiak, 
prezes WK ZSL — Kazimierz Wyręb- 
kow ski i członek KO PZPR — Zenon 
Słowikowski. P ierw szy postój na pe­
ryferiach W yszogrodu. Kilku rolni­
ków siedzi na poboczu trasy, w pobli­
żu kombajn na wąskim  poletku, stoi, 
ludzie zaś gorąco dyskutują. Okazuje 
się, że m aszyna uległa drobnej awarii, 
zawiadom iono właśnie SKR, ale przer­
w ą potrwa przynajmniej godzinę. 
Tym czasem  dochodzi południe, po­
goda słoneczna, „Bizony” powinny się 
uwijać. Mówi Szymon Boszko — rol­
nik z Rębowa: — Łącznie miałem do 
skoszenia ponad 8,5 ha zboża. Do dziś 
(25 sierpnia — przyn. jbn) zebrałem z  
3,5 ha, reszta została. To co pan_ w i­
dzi. to 80-a.rowy kaw ałek pszenżyta. 
Sypie nieźle, spodziewam się zebrać 
z tej plantacji około 45 q. Są to  naj­
trudniejsze żniwa od lat. Opóźniona 
wiosna, teraz deszcze, jedne prace nie  
skończone, a już trzeba zaczynać na­
stępne.

Gospodarze terenu Franciszek 
Kłosiński — I sekretarz KMiG 
partii w Wyszogrodzie i naczelnik 
— Henryk Klusiewicz zgodnie 
twierdza, że kilka dni dobrej po­
gody spowodowało nie tylko 
zwiększenie tempa prac żniw­
nych, ale także posypały się skar­
gi i prośby o interwencje. Teraz 
każdy chciałby mieć kombajn na 
swym. polu pierwszy, co nie jest 
możliwe. Przyjęliśmy pewne za- 
gady i będziemy się ich trzymać — 
podkreśla" Henryk Klusiewicz. 
„Bizony” muszą pracować stale, 
bez zbędnych postojów i przejaz­
dów, każdy rolnik korzystający z 
pomocy SKR ma też limit czasu, 
on sam decyduje, który kawałek 
będzie kosił w pierwszej kolejno­
ści. Cbcemv optymalnie wykorzy­
stać 14 . BLonów” SKR-u i 8 pry­
watnych. Prawdopodobnie sko­
rzystamy również z pomocy są­
siedniej gm. Tułowice (woj. 
skierniewickie), gdzie gleby są 
lżejsze i żniwa krótsze. Robimy 
to już od paru ładnych lat.

Zespół lustracyjny odwiedza kilka 
placówek sklepowych. Zaopatrzenie 
na ogól niezłe, zwłaszcza w sklepie 
spożyw czym  na parterze dużego pa­
wilonu GS „SCh” , Kierownik Maciej 
Boch odpowiada na liczne pytania 
sekretarza Bartosiaka. Ostatnio bra­
kuje serów twardych i masła roślin­
nego, na resztę nie narzekam y. Sa­
mych konserw warzywno-m ięsnych  
m amy osiem rodzajów i w pełnej 
podaży.

Ponownie wyjazd na teren gmi­
ny. Gospodarstwo państwowe w 
Grodkowie wchodzące w skład 
PGR Dzierżanowo. Kieruje nim 
Edward Kopera. Jak dobrze pój­
dzie, za dwa, trzy dni będziemy 
już po żniwach. Dwa „Bizony” — 
Super i Rekord uwijają się na kil- 
kunastohektarowym polu pszen­
żyta. Kombajniści bracia Czesław 
i Franciszek Dąbrowscy pracują 
po 12 godzin, a nawet więcej. Po 
prostu tyle trzeba podczas tego­
rocznych trudnych żniw. Maszy­
ny spisują się na ogół dobrze — 
mówi Edward Kopera, chociaż w 
tym-roku ze względu na utrudnio­
ne warunki zbioru awaryjność 
jest większa. Źygfryd Berent — 
dyrektor PGR Dzierżanowo nie 
jest zadowolony. Rekordu plo­
nów nie będzie, przeciętnie 60 q 
na ha, a liczył co najmniej na 70 
—75 q Nasze rolnictwo nadal u- 
zależnione jest od aury i to w 
ogromnym stopniu, do końca ni­
czego nie możemy być pewni.

Z Gfodkowa zespół jedzie przez 
Ciućkowo do Starzyna. Lustruje sto­
jące bezużytecznie od paru lat k il­
ka kurników. w ykorzystyw anych  
kiedyś w  hodowli trzody. Inw esty­
cja była chybiona, tuczarnia przy­
nosiła straty, teraz budynki straszą 
pustką. Nikt nie ma wątpliwości — 
trzeba je odpowiednio zagospodaro­
wać. O ich przeznaczeniu wypowiedzą 
się jednak fachowcy. Jeszcze tylko  
przejazd przez Wisłę po m oście, k tó­
ry wszystkim  spędza dosłow nie sen z 
powiek i przez Iłów — Słubice — 
Dobrzyków członkowie grupy lustru­
jącej dojeżdżają do Radziwia. Po le ­
wej stronie rzeki żniwa jakby bar­
dziej zaawansowane. Mpiej zbóż ija 
pniuy w ięcej m endli, sporo też sta­
now isk przygotowanych pod zasie­
w y rzepaku.

Mimo, że to już późne popołud­
nie na placu zastajemy dyrektora 
PZZ — Stanisław Zadurę oraz in­
nych członków kierownictwa za­
kładu. Po tych paru dniach sprzy­
jającej pogody ruch się wzmógł. 
Staramy się maksymalnie uspra­
wnić odbiór ziarna. Każdy na­
stępny transport jest lepszy od 
poprzedniego. Ziarno jest suche, 
chociaż przyjmowaliśmy o 30-

procentowym stopniu zawilgoce­
nia. Za parę dni oddana zostanie 
nowa suszarnia M-820 Rogoźno — 
zaznacza kierownik Bernaciak. 
Jest nam teraz potrzebna jak ni­
gdy dotychczas. Nie wiadorno ja­
kie będą następne dni W każdym 
bądź razie liczyć się musimy z o- 
padami. a to co się na polach u- 
rodziło trzeba sprzątnąć.

rspólnemu posiedzeniu o- 
bu instancji wojewódz­
kich — . PZPR i ZSL 

współprzewodniczyli — Kazimierz 
Wyrębkowski i Adam Bartosiak. 
Wśród zaproszonych znaleźli się 
szefowie wszystkich przedsię­
biorstw i instytucji szczebla wo­
jewódzkiego pracujących na rzecz 
rolnictwa. W dyskusji zabrało 
głos kilka osób, w tym przedsta­
wiciele poszczególnych zespołów 
lustracyjnych. Stwierdzono, że te­
goroczne żniwa ze względu na 
warunki atmosferyczne wymaga­
ją pełnej mobilizacji wszystkich 
odpowiedzialnych za ich sprawny 
przebieg. Wśród przyjętych wnio­
sków podtrzymano obowiązującą 
zasadę absolutnego przestrzegania 
harmonogramu pracy kombaj­
nów; magazyny GS „SCh” winny 
pracować w wydłużonym czasie, 
aby usprawnić odładunek zboża; 
ze" względu na spiętrzenia prac 
żniwnych już obecnie należy 
przygotowywać się do siewów je­
siennych — zapewnić stanowiska, 
nasiona, wapno i nawozy mine­
ralne; młodzież szkolna winna — 
w miarę możliwości — uczestni­
czyć w pomocy żniwiarzom. W 
trakcie posiedzenia dyrektor PZZ 
w Płocku stwierdził, że nie ma 
powodów do obaw co do zaopat­
rzenia rynku w mąkę konsump­
cyjną. Będzie jej pod dostatk:em.

W drugiej części obrad Egze­
kutywa KW PZPR zapoznała się z 
materiałami przygotowywanymi 
na posiedzenie plenarne KW 
PZPR, które odbędzie się w dniu 
17 września br. Plenum poświęco­
ne zostanie w całości zagadnie­
niom wewnątrzpartyjnym. Przed­
stawione materiały uzyskały wy­
soką ocenę dyskutantów.

KADROWE
Egzekutywa KW PZPR wyraziła 

zgodę na odwołanie — z powodu 
przejścia do pracy na terenie woje­
wództwa skierniew ickiego — Józefa 
Dziąga ze stanowiska dyrektora Wo­
jewódzkiego Przedsiębiorstwa Energe­
tyki Cieplnej w  Płocku.

(jbn)
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Szkoła Podstawowa nr 21 w Pło- ze szkół nr 2 i nr 14. Równo­
cześnie z nauką w nowym skrzy­
dle prowadzone będą prace bu­
dowlane przy kolejnym pawilonie 
administ ' •• n ■■\v:»n:owvm.

Fot. Tomasz J. Gałązka 
(jz)

cku miała być oddana do użytku 
w 1938 roku, ale „Petrobudowa” 
kończy jedno ze skrzydeł przed 
terminem. W 24 pomieszczeniach 
dydaktycznych podejmie naukę 
ok 1000 uczniów, przeniesionych

D Y Ż U R  t R C h - y

W najbliższy piątek, 4 września 
br. w siedzibie Komitetu M iejskie­
go PZPR w Płocku (3 Maja 18 — 
IV piętro) odbędzie się trzeci Już 
w  tym roku dyżur inspektorów  
IRCh-y, Wezmą w nim również 
udział przedstawiciele władz poli­
tyczno-adm inistracyjnych m iasta, 
członkowie Komisji W niosków, 
Skarg i Sygnałów od Ludności 
KW PZPR, prokuratury, RUSW 
oraz pracownik W ojewódzkiego 
Oddziału NIK. Początek dyżuru 
O 13 00.

(Jbn)

TRUDA m W A  87
3 4

Z A  T Y D Z IE Ń
w n u m e r z e i

$  Portret współczesny — Ja­
kub Chojnacki

& Zbrodnia na chorych
#  Wyrzuć pan te graty -— spór 

o komórkę
#  Blade jaja czyli skup zała­

many
® Kutno — obraz miasta cięż­

ko zakurzony
Samobójstwo z woli matki

#  Czy zboże spleśnieje?

■MLamr.yfc" uTstrsci

R Y N E K
Dopiero od dwóch tygodni można 

zauważyć na zieleniaku pomidory nie 
spod folii, tylko prosto z gruntu, a i

|  tak są one stosm ikowo drogie i doj- 
| rzswa.ią nie na krzakach, lecz raczej 
1 w  Jakichś pomieszczeniach. Wiele 

?y->r trzeba było onrvsk;wać
przeciwko zarazie ziem niaczanej, któ­
ra wywołuje ciem ne zmartwiałe pla­
my na owocach.

W słotny piątek 28 sierpnia br. ku­
pujących było niezbyt w ielu z pow o­
du pogody, również sprzedający zaj­
m owali m niejszą, niż zazwyczaj część 
przyległego do rynku placu. Można 
było dostrzec dużo słonecznika, a tak­
że czosnku, który znacznie staniał. 
Dość dużo było również grzybów.

Podajem y podstawowe ceny w a­
rzyw w zł za kilogram  owoców i w a­
rzyw. Tak w ięc bób przeważnie ko­
sztował 180 zł, buraczki 25, cebula — 
60, czosnek — od 20 do 100 zł za du­
żą głów kę, fasolka — 80, kalafior od 
25 do 200 zł za bardzo ładną różę, 
koperek 40 zł za pęczek, kartofle — 
20 ogórki — 50—70. papryka — 250—300,

pomidory — 80—160, słonecznik — 50— 
—100 zł za czapkę, szczaw — 100, seler 
25 zł za sztukę (średni), z  grzybów  
były chyba wszystkie jadalne, najw ię­
cej podgrzybków i kurek, które ce- 
nono po 50 zł za dużą garść. P ie­
czarki — 450 zł za kg.

Z ow oców  należy w ym ienić borów­
ki po 300 zł za litr, jabłka po 100—200 
zł, natom iast gruszki, Saska W inniów- 
ka po 50—100 zł. Okazuje się , że pry­
m itywne odmany nie tylko przetr­
w ały, ale nawet owocują. N ie było 
natom iast arbuzów, a także winogron, 
które w  cenie 1000 zł za kilogram  m oż­
na było dostrzec jeszcze tydzień te­
mu na niektórych straganach.

<ib©>

Każdy słoneczny dzień wydłuża kolejką przed płockimi PZZ-ami
Fot: TOMASZ J. GAŁĄZKA

Na wstępie trzeba zaznaczyć, 
że wszystko to co zostało na po­
lach, mówimy oczywiście o zbo­
żach, czeka już wyłącznie na 
kombajny. Mają one naprawdę 
bardzo ciężko w tym roku, przede 
wszystkim dlatego, że bardzo du­
żo zboża leży i te legi pozostały 
na koniec. Tym samym poprze- 
rastane perzem i porośnięte zbo­
że ciężko się młóci, powoduje du­
że awarie i kłopoty rolników w 
skno,:e ,

Według szacunków Wydziału 
Rolnictwa UW skoszono do tej po- 
rv •‘'■'i tvs. *' rzvli 60 proc. całe­
go areału. Najbardziej zaawanso­
wane żniwa są w gminach Słubi­
ce, Iłów i Łąck (80 i więcej proc.), 
najniżej na wojewódzkiej liście 
plasują się Daszyna, Czerwińsk i 
Wyszogród (po 45 proc.).

Ostatnie dni przyniosły popra­
wę sytuacji w skupie, do magazy­
nów i elewatorów wpłynęło 60 
tys. ton zbóż, czyli 41 proc. pla­

nu.-W zasadzie zakończono skup 
rzepaku. Największą bolączką 
zbożowców, a i rolników jest wy­
soki porost. Pomimo pewnego 
rozluźnienia kryteriów (przyjmu­
je się ziarno o 10, a nie 8 proc. 
porostu) zboże i tak jest porośnię­
te w wyższym stopniu, dlatego też 
PZZ i wydział rolnictwa apelują o 
czyszczenie ziarna, gdyż zawiera­
jąc powyżej 10 proc. porostu nie 
nadaje się ono do celów kon­
sumpcyjnych. Porośnięte zboże 
nadaje się przecież na pasze, któ­
re mogą być wykonywane we 
własnym zakresie. Do skupu moż­
na dostarczać nawet żyto zamiast 
pszenicy, byle bez porostu.

Rozpoczęto już siew rzepaku. 
Przypominamy, że termin agro­
techniczny i to ostateczny upływa 
z dniem 5 września. Tymczasem 
zasiano 3 tys. ha, a powinno być 
zasiane około 9 tys. ha.

(ibo)

JARMARK RÓŻANY
W dniach 5 i 6 września br., 

czyli w sobotę i niedzielę z oka­
zji Dni Kutna i XIII Jarmarku 
Różanego odbędzie się w tym 
mieście wiele imprez artystycz­
nych, sportowych i handlowych. 
W Domu Kultury zorganizowane 
będą wystawy róż, znaczków, nu­
mizmatów, fotografii, haftu oraz 
malarstwa i rzeźby. Czynne też 
będzie stoisko pamiątkarskie. Na­
tomiast w parku im. Traugutta na 
parkingu p”zv KDK, na osiedlu 
Grunwald-Wschód i placu Wol­
ność- przewidziane są występy 
amatorskich zespołów artystycz­
nych z Płocka, Kutna, Krośnie­
wic. Dobrzelina. Blichu oraz z 

cjri.K̂ ru wieczór u- 
świetni koncert estradowy z u- 
działem artystów profesjonal­
nych Estrady Łódzkiej j zakończa­
ny pokazem sztucznych ogni. Z 
kolei w Ośrodku Sportu i Rekrea­
cji, na kortach „Miflexu”, os.

Grunwald-Wschód, odbędzie się 
wiele imprez sportowo-rekreacyj­
nych. Prócz tego na placu 19 Sty­
cznia ■ i Wolności oraz na ulicy 
Królewskiej w sobotnie przedpo­
łudnie będą trwały kiermasze 
handlowe przygotowane przez 
PSS. WPHW, Dom Książki, Ruch, 
Składnicę Harcerską, GS, Spół­
dzielnię Ogrodniczą i WZGS.

(boż)

KOMUNIKAT WUS .
Wojewódzki Urząd Statystyczny w 

Płocku informuje, że w m iesiącu  
wrześniu br. w ydany zostanie „Rocz­
nik Statystyczny województwa płoc­
kiego za 1986 r.” . Cena egzemplarza 
wynosi 240 zł. Rocznik drukowany 
iest raz na trzy lata z retrospekcją 
od 1980 r. i zawiera cenne informacje 
dotyczące działalność społecznp-gps- 
podarczej w ojew ództw a.,

Z uwagi na ograniczony nakład za­
interesowanych uprzejmie prosi się o 
nadsyłanie ofert na adres W ojewódz­
kiego Urzędu Statystycznego w Płoc­
ku ul. K obylińskiego 14, 09-400 Płock.

opr. (jbn)

JAK KONSERWOWAĆ 
ZBOŻE

Mokre ziarno przeznaczone na 
paszę można uratować stosując 
jeden 7 poniższych sposobów:

1 kiszenia
Ziarno przeznaczone do kisze­

nia winno być rozdrobnione. Pro-

prawidłowo, jeżeli wilgotność te­
go ziarna będzie wynosiła 30—40 
procent. Zakiszanie ziarna zawie­
rającego 20—-30 proc. wody wy­
maga w trakcie kiszenia dodatku 
serwatki lub czystej wody w ilo­
ści 70—100 1 na 1 tonę ziarna.

Rozdrobnione ziarno należy 
wsypać do zbiornika wyłożonego 
folia i dokładnie ueniatać każda 
warstwę W przypadku stosowa­
nia wodv lub serwatki, zaleca się 
zwilżać każda warstwę. Ostatnią 
warstwę należy przykryć plewa­
mi (5—10 cm grub.). folią i ob­
ciążyć ziemią. Niewielkie ilości 
ziarna kisić można w czystych 
workach foliowych po nawozach. 
Należy je szczelnie zawiązać i po­
układać w 3—4 warstwy.

2. kiszenia za pomocą mocznika- 
nawozowego 46-procentowego ^

Konserwujące działanie mocz­
nika polega na zahamowaniu roz­
woju flory bakteryjnej, pleśni i 
drożdży. Dawki mocznika uzależ­
nione są od stopnia wilgotności 
ziarna i czasu jego przechowy­
wania. I tak, przy wilgotności 
ziarna 25 proc. i przechowywaniu 
w ciągu 2 miesięcy należy prze­
znaczyć 9 kg mocznika (1 tonę 
ziarna, a przy przechowywani u 
przez 4 miesiące, 12 kg mocznika. 
Natomiast przy wilgotności 28 
—32 proc. dawika mocznika wyno­
si 11—15 kg na okres przecho­
wywania 2 miesięcy. Przy wilgo­
tności 40 proc. — ilość mocznika 
zużytego do konserwacji ziarna 
dla tuczników nie może prze­
kraczać 20 kg na tonę.

Mocznik należy dokładnie i 
równomiernie wymieszać'z ziar­
nem przy pomocy grabi, szufli 
lub zaprawiarce lub betoniarce. 
Przechowywać zaleca się w su­
chych pomieszczeniach, na pryz­
mach o. wysokości do 2 3 m,
szczelnie przykrytych folią, papie­
rem silosowym, płachtami, plan­
dekami lub workami po -nawo­
zach. Ziarno w trakcie przecho­
wywania nabiera brunatnej bar­
wy i zapachu amoniaku, co jest 
objawem prawidłowym.

wopr
•n -1 ■osrTTy:■laiffi,., •

WRZEŚNIOWY KONCERT 
W SANNIKACH

W niedzielę 6 września br. o godz. 
14 Gminny Ośrodek Kultury w San­
nikach organizuje koncert muzycznn- 
-Doetyoki w miejscowym, pałacu, w  
programie wystąpią znani wykonaw ­
cy: Iwona Klimaszewska (fortepxan) 
oraz W ieńczysław Gliński (recytacje^

PRZODUJĄCE OŚRODKI 
ZDROWIA

Od 1 października ul>. roku do koń­
ca m aja’87 trwał konkurs nod hasłom  
„Każdy pracownik służby zdrowia 
wychowawca — twórcą kultury zdro­
w otnej”, ogłoszony przez Wd z i a ł  
Zdrowia i Opieki Społecznej UW. Wo­
jewódzką Stację Sanitarno-Epidemio-, 
logiczną i Zarząd Wojewódzki ZMW. 
Do rywalizacji przystąpiło łącznie IB 
placówek z czterech Zespołów Opie­
ki Zdrowotnej — Płock, Kutno, Sierpc 
i Gostynin. Po dwukrotnej lustracji 
placówek uczestniczących .w konkur­
sie kom isja w ytypow ała do rozgryw­
ki wojewódzkiej pięć ośrodków: w 
Łącku, Pleekiej Dąbrowie (gm. Bed­
lno), Iłow ie. Rościszew ie i Gójsku fem. 
Szczutowo). W wyniku ponownej lu ­
stracji jury zsum owało punkty i usta­
liło kolejność ryw alizacji. Zwyciężył 
Gminny Ośrodek Zdrowia w Iłowie 
— 111 pkt, przed GOZ Piecka Dąbro­
wa — 102 pkt i W iejskim Ośrodkiem  
Zdrowia w Gójsku - 93 pkt.

(Jbn)
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Konkurs rozstrzygnięto — Na­
grody rozdano — Wystawa 
wkrótce

RÓŻA-KRÓLOWA
KWIATÓW

Rozstrzygnięty został konkurs 
„Róża w twórczości amatorskiej”, 
ogłoszony w maju br. przez To­
warzystwo Przyjaciół Ziemi Kut­
nowskiej Miał on na celu „pobu­
dzenie inwencji twórczej społe­
czeństwa ziemi kutnowskiej w 
dziedzinie malarstwa, rzeźby, haf-. 
tu i fotografii”. W konkursie 
wzięło udział 43 uczestników, któ­
rzy zgłosdli łącznie 133 prace. Naj­
większą popularnością cieszyło 
się malarstwo — 19 osób (46 prac) 
i haft — 16 osób (52). Ponadto 
4 osoby zgłosiły 8 prac rzeźbiar­
skich, zaś tyleż fotografików — 
2T zdjęć.

Komisja konkursowa, w skład któ­
rej weszli Jracownibey Muzeum Re­
gionalnego w Kutnie, Muzeum Mia­
sta Łęczycy. plastycy z Płocka i Kut­
na, przedstawiciel „Sztuki Ludowej” 
z Łodzi oraz członkowie Zarządu 
TPZK przyznała następujące nagro­
dy: w dziale malarstwa dwie równo­
rzędne nagrody drugie (pierwszej nie 
przyznano) po 10 000 zł otrzymali Ry­
szard Truskolawski za obraz „Kom­
pozycja im ieninow a” oraz Henryk 
Budziński za pracę „Róże w koszu”. 
Trzy trzecie nagrody po 7000 zł przy­
padły Halinie Dudzie, Eugeniuszowi 
Bobrzakowi i Jrzemu. Truskolawskie- 
m u. W yróżnienia otrzym ali Genowe­
fa Kaczmarek, W iesława Rybczyń­
ska, Paw eł Pajor, Wanda Jasiono­
wie®,. Piotr Górnik oraz Bogdan Go­
lis.

W dziedzinie haftu pierwszą nagro­
dę w w ysokości 1S 000 zł jury orzy- 
znało Marii Pietrzak, dwie drugie 
(10 000 zfł K rystynie Zaorskiej i H ele­
n ie Włodarczyk, zaś trzy trzecie (7000 
zł) Teresie Pokorskiej i Helenie Po­
low ej. W yróżniono: Marię Różycką, 
Marię Sobolewską, Elżbietę Kubryn, 
Mariannę Cięgowską oraz Irenę 
Tomczak.

W dziedzinie rzeźby kom isia pierw ­
szej i drugiej nagrody nie przyznała. 
Dwie trzecie (po 7óon zł) otrzymali 
Jan Buczyński i Zbigniew Szczenań- 
Sld. Wyróżniono natom iast Henryka 
Abratnczyka. Również -w dziedzinie 
fotografii jury pierwsze! i drugiei 
nagrody nie przyznało. Trzecia (woo 
zł> otrzymał Marek Julka za cało­
kształt orzedstawinńycb nrac. Wyróż­
niono Waldemara Stypulskiego.

Konkurs, który wzbudzi? zna­
czne zainteresowanie twl możli­
wy dzięki poparciu wielu tnsfr- 
tucif i osób prywatnych: Bole­
sława j H°nw*ka Wituszyńskich, 
Krystyny i Bogusława Albiń- 
skich. Spółdzielni Rękodzieła Lu­
dowego i Artystycznego ..Sztuka 
Ludowa” w Łodzi: Kutnowskiemu 
Towarzystwu Fotograficznemu, 
Komitetom Osiedlowym Nr 2, 3, 
4, 7 i 9 i Urzędowi Miejskiemu 
w Kutnie.

Plon konkursu zostanie zapre­
zentowany publiczności na wy­
stawie w Kutnowskim Domu 
Kultury podczas XIII Jarmarku 
Różanego.

opr. (jbn)

ZAGRYZŁ 170 BAŻANTÓW

Na terenie Oporowa kutnow­
skie koło łowieckie „Szaraczek” 
swego czasu wybudowało brojr- 
lernię dla bażantów, które po od­
chowaniu wypuszczano na wol­
ność. Do 26 sierpnia br. znajdo­
wało się tam 300 sztuk tych pta­
ków. Piszemy to niestety w czasie 
przasztym, gdyż owego dnia nie­
znany sprawca przeciął siatkę og­
rodzeniową i wpuścił do brojler- 
ni psa, który zagryzł ok. 170 ba­
żantów (a w tym tygodniu miały 
one zyskać swobodę). Sprawą za­
jęli się funkcjonariusze MO. My 
natomiast mamy nadzieję, że już 
wkrótce zostanie ujęty i sroga 
kara go nie minie.

(boż)

W YPAD KI
W minionym tygodniu sytuacja 

na drogach rejonu płockiego nie 
wyglądała zbyt różowo. Doszło do 
6 kolizji, które na szczęście w 
skutkach okazały się niezbyt gro­
źne. Służba drogowa podaje, iż 
najczęstszymi przyczynami więk­
szości stłuczek są: nieustąpienie 
pierwszeństwa przejazdu, bądź 
nieprawidłowe wyprzedzanie. 
Prócz tego wzrasta ilość wypad­
ków spowodowanych przez pie­
szych będących pod wpływem al­
koholu.

Ponadto nastąpiły trzy wypadki 
drogowe, w których ranne zosta­
ły dwie osoby, a jedna zginęła. 
Wypadek śmiertelny wydarzył się 
w piątek na ulicy Jachowicza w 
Płocku. Kierujący dużym fiatem 
uderzył w przechodnia, 45-letńie- 
go mężczyznę, który, jak się póź­
niej okazało, był w stanie nie­
trzeźwym. Jak dotąd bliższych o- 
koliczności nie ustalono, gdyż nie 
ma świadków zdarzenia.

" sz E S iS T D R O G A
Deszczowa pogoda wstrzym ała pra­

ce przy poszerzaniu dwukilom etrowe- 
go odcinka szosy Łąck — Wola Łąc­
ka. W ykonawca robót, Rejon Dróg 
Publicznych w Gostyninie, po utwar­
dzeniu jednego z poboczy tłuczniem  
odstąpił od przykrywania gó masą 
bitum iczną, ponieważ położona „na 
m okro” m asa nie zapewniłaby odpo­
wiednich parametrów nawierzchni. 
Czekając na lepszą pogodę pracowni­
cy RDP prowadzą remont kapitalny 
drogi Łąck-Sendeń, ale po kilku  
dniach suchych gotowi są kontynu­
ować poszerzanie.

Zmodernizowany odcinek będzie li­
czył 11 m szerokości, o metr więcej 
niż szosa Płock — Łąck. Do roku 
1930 planuje się utwardzenie poboczy 
i poszerzenie nawierzchni na całym  
odcinku szosy od Łącka do Gostyni­
na.

(3 z).

POZDROWIENIA 
Z WAKACJI

Niedawno na nasz adres przyszły 
pozdrowienia i jednocześnie podzię­
kowania dla kutnowskich Zakładów  
Farmaceutycznych ..Polfa” od uczest­
ników m iędzynarodowego obozu w  
Czechosłowacji, w Dokwie. Podczas 
tych wakacji dzieci pracowników  
„P olfy” m iały m ożliw ość spędzania 
kolonii w .m iędzynarodow ym  towarzy­
stwie. , Wśród Czechów, Bułgarów, 
Niem ców i Rosjan, z czego są nie­
zw ykłe zadowolone. Napisały, że nie 
istnieją nawet bariery językowe. Mi­
mo zmiennej' aury humory im dopi­
syw ały. bo okolica była ładna, jedze­
nie dobre i mieli dużo rozrywek. 
Miedzy innymi polskie dziewczęta 
stoczyły mecz piłki nożnej z chłop­
cami Żwiązku Radżieckiego i... w y­
grały.

(boż)

ULŻYĆ W PRACY 
ŻNIWIARZOM!

Dramatyczna niekiedy sytuacja w 
tegorocznych żniwach dotyka cały  
kraj. Jest to dostrzegane na każdvni 
Szczeblu zarządzania. Przede w szyst­
kim' — w M inisterstwie Rolnictwa, 
Leśnictwa 1 Gospodarki Żyw nościo­
wej. Minister Stanisław Zięba na  
telekonferencji w dniu 25 sierpnia 
sH- wdził, że podejm owane są pewne 
kr usprawniające przebieg tych  
na- zwyczaj trudnych żniw. Tak ńa 
przykład cała produkcja kombajnów  
płockiej FMZ jest kierowana do -wo­
jewództw wschodnich i północnych, 
gdzie pow stały najw iększe zaległości. 
Ponadto, uznając, że m ogą wystąpić 
duże trudności z dosuszeniem  zbóż 
i rzepaku skierowano dia rolniczych  
suszarń dodatkowo 120 tys. ton w ę­
gła. M inisterstwo Łączności wprowa­
dza obniżki cen na usługi telekom u­
nikacyjne. Złagodzono najostrzejsze 
norm y jakościow e dla dostarczanych  
na punkty skupu zbóż, ustanowiono  
priorytety w skupie dia rolników in ­
dywidualnych, będą oni również m ie­
li pierwszeństwo w suszeniu ziarna, 
jako że im szczególnie brakuje sprzę­
tu suszarniczego. Prócz tego, aby od­
ciążyć elew atory, m łyny etc. wpro­
wadzono system  trzyzm ianowej pr.acy 
w tych zakładach oraz pracę w n ie­
dziele.

Dla rolniczego trudu wykazuje tak­
że zrozumienie M inisterstwo Szkolnic­
twa Wyższego. Minister zaapelował do 
rektorów w yższych uczelni, aby k ie­
rowali do pracy w rolnictwie studen­
tów odbywających praktyki robotni­
cze.

(ibo)

m
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M O T O  G I E Ł D A

Prawdziwą sensacją płockiej 
giełdy w ostatnią niedzielę sierp­
nia była Warszawa M-20 z 1956 r. 
Samochód ten o nr ramy 10691 
został zakupiony 8 maja 1956 r. 
bezpośrednio z fabryki za sumę 
70 tys. przez płockiego nauczycie­
la służąc mu 28 lat. Drugim-właś­
cicielem jest p. Maciej Kędzierski 
mechanik motocyklowy przy ul. 
Grodzkiej! Zabytkowe dziś auto 
(wszystkie części oryginalne plus 
faktura zakupu) zostało wycenio­
ne na 320 tys. zł czyli poniżej 
rzeczywistej wartości. Muzeum 
Techniki za pośrednictwem Te- 
leexpressu odnalazło Warszawę 
M-20 zdaje się 27-letnią, a więc 
płocka Warszawa jest o cztery la­
ta starsza.

Produkcję Warszaw M-20 roz­
poczęto w 1951 roku na podsta­
wie iicencji radzieckiej GAZ M- 
-20 „Pobieda”. Przez 22 lata wy­
produkowano 255 tys. egzempla­
rzy częściowo modyfikując silnik 
i nadwozie.

A oto ceny wywoławcze samo­
chodów osobowych z ostatniej 
niedzieli:

FIAT 1260: 86 r. — 980 tys. zł, 84 r.
— 880 tys., 82 r. — 750 tys., 81 r. — 
600 tvs.. 80 r. 560—580 tys., 79 r. — 430— 
570 tys., 78 r. — 360 i 410 tys., 75 r. — 
360—550 tys.

FSO 125p: składak 87 r. — 1,5 min, 
84 r. — 1,8 m in, 80 r. — 1,1 m in, 79 r.
— 750—920 tys., 77 r. — 630 tys., 76 r.
— 620 tys., 74 r. — 530—600 tys., 73 r.
— 380 tys.

POLONEZ: 83 r. — 2,2 min, 82 r. — 
1,7 min.

SYRENA: 81 r. — 250 tys., 80 r. — 
230 tys., 78 r. — 140 tys.. 74 r. — 108 
tys.

SKODA: 85 r. — 2,3 m in. 82 r. — 1,2 
m in, 78 r. — 880 tyś., 77 r. — z w y­
m ienionym  silnikiem  za 900 tys., 75 r.
— 630 tys. 73 r. — 390 tys,

ZASTAWA 1100: 81 r. — 850 tys., 78 P.
—650—700 tys:

VW GARBUS: 69 r. — 380 tys,, FIAT 
132 z 76 r. — 1,2 m in, CITROEN 2CV z 
67 r. — 380 tys., SIMCA z 74 r. —  
500 tys., WARTBURG Z 74 r. — 650 
tys., PEUGEOT 305 z 80 v. — 2,8 m in, 
ŁADA z 79 r. — 960 t57S„ WOŁGA 2 
73 r. — 560 tyś., TRABANT z 79 r. — 
539 tys.

Brak samochodów nowych, a 
rozpiętość cenowa starszych rocz­
ników znaczna — dochodząca na­
wet do stu paru tysięcy.

Wśród jednośladów godny u- 
wagi był radziecki motocykl K 55 
z 57 r. za 55 tys. zł.

Na zakończenie informujemy, 
że zamieszczone ceny wywoław­
cze nie mogą być podstawą do 
wymiaru podatku od transakcji 
kupna — sprzedaży. Faktyczna 
cena zawartej umowy jest o kil­
kadziesiąt tysięcy niższa.

(Bąk)

Podobno brało w nim udział trzy­
sta samolotów. Ziemia drżała, 
lomby padały gęsto, siekano z 
karabinów maszynowych. Wokół 
dym, ogień, tłumy panicznie ucie­
kających ludzi i wojsko w bezła­
dzie. Z rozmów z oficerami pols­
kimi wnioskowaliśmy, że koniec 
jest bliski. Hitlerowcy zamykali 
kocioł, nasi próbowali przebić się 
przez kordon wrogą i s^yónić w 
Lasach Kampinoskich. W Arcie- 

r-p - ' rolnikóy- miało
-'••• .....'-■iw!' Tr ...... ’nikaf:v

wojenne z Warszawy nie.nastra-
optymi.stycznie. Lada godzi- 

a spoclzfewaliśmr sie wejścia 
Niemców Nikt nie nrzvp'\szczał, 
że będzie ono tak tragiczne.

Franciszek Tomaszewski pa­
li eta dokładni pierwszy patrol 

niemiecki. W Arciechowie zjawił 
się w poniedziałek, 18 września 

d południem Dwóch uzbro- 
- 7o)ni-'pTv nQ koni a oh Py­

tali o wojska polskie, obawiali 
Ł ę czy nie są Ukryte w zabudo 
jjwaniach lub lasach. Byli spokoj- 

do ludności cywilnej odnosili 
ieszcze b°ż jawnej wrogości 

Jego i sąsiadów zaniepokoiły jed­
nak buchające w górę dymy zale- 
cfępRro pa o o łvm onhidn:owvm 
horyzoncie. To palił się Henryków.

. Chaty były drewniane, przy tym 
^wszystkie kryte strzechą,

Wystarciwf ogień 

karabinowy
Ludność uciekała gdzie kto mógł. 
W Arciechowie wszyscy byli 
przekonani, że te dymy oznacza­
ją coś niedobrego. Natrój ten u- 
dzielił się również młodemu To­
maszewskiemu. Brakowało jed­
nak pewnych wiadomości.

Oddaimy głos Piotrowi Bauero­
wi i Bogusławowi Polakowi, au- 
torom książki „55 Poznański Pułk 
Piechoty w obronie ojczyzny” 
(Leszno 1979):

„W óniu 17 września N iem cy prze­
prowadzili najw iększe z dotychcza­
sowych uderzenie lotnicze na obszar 
pomiędzy Iłowem a Bzurą. W rejo­
nie tym nastąpiło skupienie jedno­
stek obydwu armii eolskich oraz ty ­
łów , które dążyły do wyznaczonych  
r-ż -ń -a w  „a F zułze. Nalot ror-nęczę- 
ły bombowce, a za nimi pojaw iły  
się nurkowce, atakując bez przerwy 
do nożnych godzin wieczornych. Zni­
szczeniu uległa w iększość artylerii, 
tabory, rozbite i rozproszone zosta­
ły  oddziały w ojskowe. Działaniom lot­
nictwa sprzyjała piękna pogoda, od­
kryta przestrzeń oraz duże skupie­

nie pomieszanych ze sobą oddziałów. 
Bezkarnie bombardowane i rozpro­
szone oddziały nie były już w stanie
zebrać się i uporządkować. W tej sy ­
tuacji wydane zostały ostatnie rozka­
zy do przebijania się na własną rękę 
drobnymi grupami. Niszczono doku- 
d » n tv  w oiskow c. ukrywano sztan­
dary i proporczyki”.

O zdarzeniu w Henrykowie To- 
maszewki dowiedział sie już 18 
•w r^m a wieczorem; Wiadomość 
rozeszła się po okolicy błyskawicz­
n i  f'n sarn n i  był świadkiem 
tragedii, jej przebieg zna jednak 
dokładnie z relacji wielu ludzi, 
którzy wówczas mieszkali w Hen­
rykowie. Z roku na rok ich jest 
coraz mniej, ale kilku żyje i pa­
rnie'a wszystko co się wydarzyło 
ze szczegółami.

Jadziemy do naocznego świad­
ka Stanisława Stelmacha Nieopo­
dal zagrbdy jego ojca rozegrał się

Pierwszy akt dramatu
Towarzyszy nam prócz Fran­

ciszka Tomaszewskiegov jego zięć 
Tadeusz Sobczyk, gorący _ zwolen- 
n :V n u ta.m tei h ister ii
oraz gospodarz gminy Iłów na­
czelnik Jan Dragan

Wspomina Stanisław Stelmach:
— Było to przed południem w 

nnniedziałpk fi8 września — 
przyp. jbn). Wiem dokładnie, bo 
dzień wcześnie “była niedziela i 
s‘raszne bombardowanie. Koło 

(i/iesjate’ przez Hpnry- 
. ków w kierunku Bud wycofywa­
ła się grupa polskich żołnierzy 
(prawdopodnobnie' z 55 pp., acz­
kolwiek wspomniani już autorzy 
Bauer i Polak o tym wydarzeniu 
nie wspominają — przyp. jbn), 
nie więcej chyba niż dziesięć osób 
z oficerem.' Podobnych niedobit­
ków wtedv nie brakowało, to­
też nikt nie zwracał na nich 

Tótń-i uwagi. Mieli karabin 
maszynowy, może nawet dwa, te- 
p7' ripk-jpHrfo nie nowiem W każ­
dym razie byli uzbrojeni. 
Parę minut później poiawił się 
podjazd niemiecki Podobno 120 
ludzi. Zachowywali się jak zwy­
cięzcy. Śpiewali, wznosili okrzy­
ki. śmiali się. Ukryci Polacy zaa­
takowali ich znienacka ogrom­
nym ogniem. Niemcy kładli się 
pokotem, część zdołała uciec, za- 
b:t'7ob 7-̂ <:taln 7*; żołnierzy wroga. 
Czy nasi ponieśli straty? Tego 
nie wiem. Nie wiem też czy zo- 
stali zatrzymani przez posiłki nie­
mieckie. które wkrótce nadeszły. 
Zrobiło sie ogromno zamieszanie, 
popłoch, strach, wymieszany z 
wściekłością. W powietrzu wisia­

ła burza. Wielu mieszkańców 
Henrykowa uciekło, obawiając się 
odwetu.

Akt drugi tragedii rozegrał się
po kilku godzinach. Zgodnie ze 
zwierajeno hitlerowskim natych­
miast pomszczono straty. Jesz­
cze ‘ego samego dnia schwytano 
w okolicznych wioskach ponad 
80 osób Głównie mężczyzn, cho­
ciaż wśród ofiar byli 14-letni 
chłopcy, a podobno także kobie­
ty i dzieci oraz dwóch żołnierzy 
polskich. Nieszczęśników tych 
spędzono do Henrykowa i zam- 
lęn̂ efn w s "'drUe ą właściwie O- 
bórce za stodółką Władysława 
Rvfr użytkowanej wtedy przez 

Kazimierza Kaczmar­
ka. Część ofiar umieszczono w są­
siednich zabudowaniach. Późnym 
popołudniem. między godziną 
17.00 a 18.00 Niemcy obstawili 
obydwa budynki i podłożyli ogień. 
Ci. co próbowali uciekać ginęli od 
kul. pozostali spłonęli. Ocalał je- 
ćh’n;° zmarłe w ub. roku Fdward 
Orliński, mieszkaniec Bud Sta­
rych. Udało mu się zbiec niezau­
ważenie. już z podwórka, kiedy 
Niemcy zajęci byli przygotowy-

Nieznana jest dokładna liczba 
ofiar. Podczas ekshumacji w 1952 
roku doliczono się szczątków 84 
osób. być może zamordowano 
wtedy więcej ludzi. Również 
trudno odtworzjrć imienną listę 
zabitych. Franciszek Tomaszew­
ski wymienia jedynie kilka naz­
wisk: Józef Winnicki. Stefan Ża­
kowski, Jan Kornacki, Wojciech 
Orliński. Stefan Kantorski.' Ta­
deusz Adamczyk. Feliks Kamiń­
ski, Marian Kryżak, Jasiński.

Ponownie oddajmy głos Stani­
sławowi Stelmachowi:

— Przez parę dni na miejscu 
zbrodni nic się nie działo. Bogaj 
we czwarek, 21 września, sołtys 
Kowalczyk zwołał grupkę ludzi, 
wśród których znalazłem się tak­
że ia i polecił n=»m pogrzebać za­
mordowanych. Był to okropny 
w'dok. Zwęglone szczątki, zma- 
sekr^wane. właściwie trudne do 
identyfikacji. Część ofiar rozpo­
znały rodziny. Tyle już czasu mi­
nęło. ale tamtego dnia nie zapom­
nę. Żakowska z Bud rozpoznała 
sw^go męża i s,Tn? Wykopaliśmy 
naprzeciwko zagrody Ryfa, na po- 
lii r-.y :eiewsk:eg ' znacznych roz- 
m:~”ów dćł » nochow?iiśmv wszy­
stkich w zbiorowej mogile. Tam 
leż.eli kilkanaści lat. Dopiero w 
1952 roku zostali ekshumowani. 
Ciała, w obecności lekarza i wła­
ściwych władz wykopano i prze­
niesiono na cmentarz do Trojano­
wa. Na miejscu mogliły postawio­
no krzyż z napisem ku czci ofiar 
wojny. Ten przekrzywiony dziś

drewniany krzyż otoczony chwa­
stami, ta

Jedyny ślad zbrodni
Zabitych Niemców zakopano 

także w zbiorowym grobie u Stel­
machów. Nie na długo. Wkrót­
ce zostali przewiezieni na cmen­
tarz żołnierzy niemieckich z 1914 
roku w Stefanowie koło Mło­
dzieszyna. Dziś to miejsce zapo- 
rnnisins. poroś?0 b-ż.pwami, przsz 
nikogo nie odwiedzane.

Od kilkunastu lat dawna zag­
nity uriptytyswa Rvfa a właści­
wie plac po niej, należy do ro­
dziny Wójcików. Józef i Marian­
na Wójcikowie nabyli tę działkę 
od Chudzyńskiego. W  ̂ miejscu 
gdzie etaty spalona stodółka z o- 
borą, Wójcik" wzniósł okazały bu­
dyń k gospodarczy. Gdy kopał 
fundamenty twierdzi, że znalazł 
b; n* spalonych monc'. kopertę 
od zegai’ka, a nawet obcas dzie- 
cip-o— bnHka Kupując ten plac 
wrAir.;'- dobrze wiedzieli o
tragedii, ale życie jest silniejsze 
ed śmierci. Frzetrwali mimo prze­
stróg. Podobnie jak inni chcieliby 
upamiętnić tamto zdarzenie, ale 
płyta nie może być położona na 
ich podwórku. Teraz o tym za­
pominam — mówi Wójcikowa — 
a jak będę miała kamień ciągle 
przed oczyma, to nie zaznam spo­
koju. Niech położony zostanie tam 
gdzie eni leżeli kilkanaście lat, 
przy krzyżu.

Tadeusz Sobczyk, młody, dos­
konały rolnik, synonim czasów 
pokoju, przy tym społecznik uwa­
ża, że Henryków nie może zapo­
mnieć o tamtych dniach. Była to 
największa zbrodnia hitlerowska 
w okolicy. Choćby zwykły ka­
mień, ale trzeba go postawić. Do­
bija się o ten drobny dowód pa­
mięci od kilku, a może nawet kil­
kunastu już lat, jak dotychczas 
be>ckutecznie. To nie będzie dro­
go kosztowało, wieś pomoże — 
podkreśla.

Niedługo minie pół wieku od 
w tynin Dwa pokolenia, szmat 
czasu, ostatnia chwila, by nasi na­
stępcy nie zapomnieli o naszych 
przodkach.

JAN B. NYCEK

PS.
Dwa dni w cześniej, 16 września 
1939 roku w punkcie opatrunkowym  
55 pp. w m iejscow ości Jasieniec (gm. 
Rybno woj. skierniew ickie) Niem cy  
zamordowali w bestialski sposób oko* 
lo 50 rannych żołnierzy polskich. 
Czołgi hitlerowskie ostrzelały stodo­
łą z rannymi, mimo że wyw ieszona  
była nań flaga Czerwonego Krzyża 
Henrj^kńw. nie ujęty został w „FAze- 
wodniku po upamiętnionych m iejs­
cach walk i zwycięstwa lata wojny  
1939—1945” (Warszawa 1980), Jasieniec 
zresztą także został pominięty, cho­
ciaż ku czci ramo-dowan^ch
przez Wehrmacht w Jasieńcu, odsło­
nięto na cmentarzu w Rybnie w 
1977 rokn.

(Jbn)

A K  POLUBIĆ REFORME?
— Ludzie, panie, przychodzą codzien­

nie do Rady Pracowniczej i narzekają 
na zarobki. Nie można zarobić, a tech­
nolog nie chce dołożyć, bo mówi, że nie 
ma z czego — relacjonuje Stanisław 
Głowacki.

Zasadniczą przyczyną niskich wynagro­
dzeń w „Kraju” jest to, że zakład sprzedaje, 
sw e wyroby po cenach regulowanych, na 
tomiaśt przy zakupie surowca i w ramach 
kooperacji rozlicza się po cenach um ow­
nych. Zdaniem dyrektora ekonomicznego — 
Zbigniewa Wojtczaka dążenie rządu do tego, 
aby ceny m aszyn rolniczych nie były zbyt 
w ysokie to jeden z przejawów zielonego  
światła. W konsekwencji ceny m ateriałów  
rośną szybciej, aniżeli ceny wyrobów i stąd 
m niejszy zysk. W I półroczu ubiegłego ro­
ku „zam rożono” nawet ceny m aszyn, w cza­
sie gdy ceny materiałów7 kooperacyjnych  
wciąż rosły. W wyniku tego przedsiębior­
stwa uzyskało zysk 69 min zł, podczas gdy 
w roku 1985 w7yniósł on 490 min.

Jednym .-z najb-rdziei bulwersujących 
załogę „Kraju”, problemów, jest obok 
płac

Kooperacja
W jej zakresie zakład wykonuje dzie­

siątki detal:
— Codziennie na naradach zastana­

wiamy śię co jest, czego nie ma i co 
zrobić, aby było — twierdzi dyrektor 
techniczny, Wojciech Palmowski.

Ale nie o rytmiczność dostaw głównie 
chodzi. To jest problem bieżący. Po­
ważniejszą „pułapką”, jaką stworzyły 
pT-?:er>isv. dla zakładu, jest tak silne og­
raniczenie go przez system podatkowy, 
że jest on zmuszony do zawierania 
umów kooperacyjnych. A co z tego wy­
nika?

— Niech pan patrzy — pokazuje przewod­
niczący Rady Pracowniczej, spawacz na
protot.ypowni, Bogdan Gmerek — to jest 
komplet do tzw. znaczników do siewnika  
9-metrow/ego typu S 601 „Pomorzanin”. 
Kooperant w ycenił usługą za ten komplet

na 1600 złotych. Przy tym  on m iał to tylko  
złożyć i zespawać. bowiem  w szystkie częś­
ci w ykonane są przez nasz zakład. Zapro­
ponowałem  dyrektorowi, że zrobię to za 
500 zł i Zakład zyska 1100. Dyrektor na to, 
że zgodziłby się chętnie, gdyby takie roz­
wiązani® ni® obciążyło funduszu płac. P y­
tam się, gdzie ta reform a, gdzie te trzy „S”? 
Albo m y, robotnicy, jesteśm y ciem niacy, albo 
z nas robią takich, skoro wybiera się roz­
wiązanie dla zakładu kosztowniejsze? Nie 
wiem, dlaczego dyrekcji wiąże się ręce?

— Dla wykonania wielu detali, choć przy­
kład, którym się pan posłużył, nie jest ak­
tualny, zakład posiada m ożliwości technicz­
ne i byłoby to o w iele tańsze. Ale brak łu­
dzi, a nawet jeśli ktoś podjąłby się w y­
konania tego, to nastąpiłoby obciążenie fun­
duszu płac, który jest pod ścisłą kontrolą.

— Obciążenie podatkowe funduszu płac — 
dodaje dyr. Wojtczak — to potężny „rygiel”, 
ograniczający sam odzielność zakładu. W in­
nej S57tuacji m oglibyśm y uzyskać znacznie 
w iększy zysk.

Okazuje się, że w obecnym systemie 
prawnym najlepiej wychodzą ci pro­
ducenci, którzy pracują na cenach u- 
mownych a przy tym nie wytwarzają 
wrw-nbów finAIrr.rch. Rozumie to óotyo- 
nale spawacz, Henryk Trojak. Teraz 
najlepiej opłacałoby się zwolnić z za­
kładu, założyć prywatny zakład spawal­
niczy i rozpocząć kooperację z „Krajem” 
Za rok byłbym milionerem! Prawdzi­
wą reformę to ma red. Bronikowski w 
telewizji.

FMR „Agromet-Kraj” ma jeszcze je­
den

Drażliwy problem
Z powodu poważnego niedoboru za­

trudnienia, przyjmuje się do pracy ro­
botników oddelegowanych z Rolniczych 
Spółdzielni Produkcyjnych i spółek 
wodnych. Ludzie ci bowiem otrzymują 
wynagrodzenie według stawek obowią­
zujących w ich zakładach, co w rzeczy­
wistości sprowadza się do tego, że pra­
cując krócej aniżeli robotnicy w „Kra­
ju”, zarabiają więcej od nich. Na Wy­
dziale Mechanicznym na przykład pra­
cownicy oddelegowani zarabiają 120 zło­
tych na godzinę i 30 procent premii.

— Były przypadki — mówi Stanisław Gło­
wacki — co dla nikogo w  zakładzie nic sta­

nowi tajem nicy, że ludzie zwalniali się
z naszego zakładu, a nawet zwalniano ich 
dyscyplinarnie (1), a potem zatrudniali sią 
w jakim ś SKR, skąd oddelegowywano ich... 
do pracy w naszym  zakładzie.

Kiedy za ostatnią „czternastkę” Bogdan 
Gmerek dostał 15 tysięcy , jeden z „oddele­
gow anych” odebrał w sw oim  zakładzie 60_.

Józef Szym czak: — Ci, co zwolnili się u 
nas i poszli do SKR-u, zarabiają teraz w ie­
rci i śmieją s;e z naszych pracowników. N a­
tomiast zatrudnienie przez „Kraj” pracowni­
ków oddelegowanych na pewno się zakłado­
wi nie opłaca, ale jest konieczne, gdyż braku­
je łudzi. Przykre jest jednak to, że jeden z 
najstarszych w w ojewództwie zakładów ma 
tak fatalne warunki płacy i pracy. Mieliśmy 
zawsze oddaną załogę, w ykształciliśm y wie­
lu fachowców w ysokiej klasy, którzy pou­
ciekali...

W dyrekcji zakładu twierdzi się, że 
obecnie przy zatrudnieniu pracowników 
oddelegowanych przyjmuje się zasadę 
nieuwzględniania tych robotników, któ­
rzy zwolnili eię z „Kraju” na jakichkol­
wiek zasadach. Równocześnie nie de­
mentuje się, czy w przeszłości miały 
rrneisce takie fakty.

FMR „Agromet-Kraj” w Kutnie zna­
lazła się w skomplikowanej sytuacji 
ekonomicznej. Przedsiębiorstwo, zgod­
nie z przepisami, nie może przekroczyć 
w ciągu roku 12-procentowego fundu­
szu płac, bowiem gdyby to nastąpiło, za 
każdą wypłaconą z tego funduszu zło­
tówkę, zapłaciłoby 5-złotowy podatek 
od ponadnormatywnych wynagrodzeń. 
Czy ten 12-procentowy próg, który ha­
muje wyzwolenie inicjatyw w zakła­
dzie. zostanie w przyszłym roku zmie­
niony? Pytanie to. które stawia sobie 
dyrekcja niejednego zakładu, dziś musi 
pozostać bez odpowiedzi.

Niskie wynagrodzenia w „Kraju” są 
także pewnym.pokłosiem lat 80—81. Za­
kład jako jeden z niewielu nie miał 
przestojów i przez to (co jest paradok­
sem) płaci do dzisiaj „frycowe”. Narzu­
cany bowiem pułap planu określa się 
od wysokości wykonanych zadań, a w 
„Kraju” zadania te wykonano prawie 
w stu procentach. Czy jednak ta reper­
kusja uzasadnia całkowicie obecną sy­
tuację ekonomiczną zakładu?

BŁAŻEJ TOKARSKI
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Rozmowa z Barbarą Olszyńską przewodniczącą O M  

Robotniczego Stowarzyszenia Twórców Kultury w Płocku

» oto ona, która tyle trudu 
i włożyła w swój staranny 

wyglo,d, powiedziała ziewa­
jąc: —- Ach dopiero się obudzi­
łam... przepraszam bardzo... Je­
stem jeszcze nie uczesana. Mały 
książę nie mógł powstrzymać 
słów zachwytu: — Jakaż pani jest 
piękna! — Prawda? — odpowie­
działa róża ciuchutko. Urodziłam 
się równocześnie ze słońcem”.

Cytat tan pochodzi z „Małego 
Księcia” Antoinea de Saint Exu- 
pery'ego. Po wieloletnim obcowa­
niu z różami nie potrafię znaleźć 
lepszego określenia dla nich, choć 
tak często i chętnie im się przy­
glądam. W każdym stadium roz­
woju . są inne. Inaczej wygląda 
pąk, inaczej, gdy zaledwie roz­
kwita, a jeszcze inaczej, gdy o- 
saąga pełnię i za chwilę opadną 
płatki. Wtedy też myślę o sobie, 
że tak sarno stanie się ze mną. 
Lubię patrzeć na róże w rannej 
rosie i w skwarze dnia, gdy są

— W lipcu minęła trzecia rocznica powstania na terenie wojewódz­
twa płockiego Robotniczego Stowarzyszenia Twórców Kultury. Od po­
czątku była pani członkiem RSTK, a od roku pełni funkcję przewod­
niczącej. Jakie działania na rzecz rozwoju kultury robotniczej i jej 
twórców podjęło dotąd RSTK?

— Oddział Wojewódzki RSTK skuipia około 70 członków zorganizo­
wanych w czterech sekcjach — plastycznej, literackiej, fotograficznej 
i teatralnej. Pracami tych sekcji kierują nasi najbardziej aktywni 
członkowie: sekcję plastyczną prowadź! Eugeniusz Bobnzaik, fotogra­
ficzną Włodzimierz Kucharski, literatom przewodzi Elżbieta Pędra- 
szewska, a Scenę Robotniczą mam od początku ja. Chociaż nie mieliś­
my własnej siedziby, podjęliśmy szereg akcji i inicjatyw popularyzują­
cych twórczość naszych członków oraz doskonalących ich warsztat. Od­
były się już dwa przeglądy twórczości plastycznej i fotograficznej 
członków RSTK, urządziliśmy szereg wystaw indy widu! anych, prezen­
towano twórczość poetów nieprofesjonalnych z naszej grupy literac­
kiej, było wiele spotkań autorskich i wieczorów literackich przygoto­
wanych przez Scenę Robotnicza. Sta ha forma dz^ałn In sa nrwrreż
plenery i warsztaty, zarówno te lokalne, jak i ogólnopolskie, w których 
biorą udział nasi członkowie, uzyskując nagrody i wyróżnienia. Plasty­
cy zdobyli w Szczecinie nagrodę „Złotej Fregaty”, a Elżbieta Pędra- 
szewska zwyciężyła w konkursie Warszawskiej Nike. Imprezy odby­
wały się najczęściej w dwóch placówkach kulturalnych miasta, to jest 
w Klubie MPiK i w Klubie FMŻ „Metalowiec”.

— Stowarzyszenie opiera swą działalność na pracy społecznej człon­
ków. Nie może więc istnieć bez kręgu ludzi dobrej woli, którzy wam 
zechcą pomóc. Jak zatem układa się współpraca z zakładami pracy, bo 
czyba tam należy szukać członków i sojuszników?

— Jest bardzo różnie, w każdym razie nie różowo. Najżyczliwiej od­
nosi się do nas dyrekcja FMŻ. Zakład .stara sie systematycznie wsno- 
magać naszą działalność. Jestem bardzo wdzięczna dyrekcji FMŻ i 
•kierownikowi klubu „Metalowiec”, który udostępnił swoją galerię na 
ekspozycję prac plastycznych i fotograficznych członków RSTK, w ra- 
diowęźle fabrycznym prezentowane były wiersze naszych poetów. Klub 
MPiK i Płockie Towarzystwo Przyjaciół Teatru również wspomagają 
nasze wysiłki, oferując sale na występy sceny robotniczej. Mam nadzie­
ję, że już wkrótce zacieśni się współpraca z MZRiP poprzez Dom Tech­
nika, w którym zostały wystawione prace plastyczne naszej sekcji. 
Bardzo broni się przed nami Stocznia i „Cotex”. Dlaczego? Dlatego, że

-'zebu pomocy 1 7. tej wrzyczyny nie lu­
bią nas w Wydziale Kultury i Sztuki UW. Czasami odechciewa się 
człowiekowi tej działalności...

— Chyba nie jest najgorzej, jeśli otrzymaliście własną siedzibę — 
Rogatkę Dobrzyńską, której zazdroszczą inne stowarzyszenia, przytu­
lone kątem u obcych.

— Z rogatką to całą historia, trwajaca od 6 siernnL 1985 roku. kiedy 
Wydział Spraw Lokalowych Urzędu Miejskiego wydał decyzję o przy­
dziale lokalu na działalność statutową płockiego RSTK. Do finału czy­
li otwarcia rogatki, prowadziła' długa i c em. • : dr© a. Trzeba było 
znaleźć wykonawcę. dz:esiat,',i rszv io-t wgw-niować w różnych d.robnwh 
sprawach związanych z remontem, przeprowadzką i ogrzewaniem. W 
międzyczasie miał tam być warsztat ślusarski! Wreszcie 2 marca 0- 
ficjalne otwarcie i dotacja Ministerstwa Kultury i Sztuki na wyposa­
żenie. Na inauguracji goście marzli, ponieważ piece akumulacyjne 
grzeją tylko w mncv, kiedy wszv.$cv śtv‘n.Wdagu dnia w rogale bv?o 
tak zimno, że nie sposób wysiedzieć ani godziny. Jest lato, ale kłopoty 
nie skończyły się. Od początku roku liczą nam czynsz, telefon, światło. 
Zadłużenie rośnie. Kto za to zapłaci? Z obiecanej nadwyżka budżeto­
wej nie otrzymaliśmy dotąd ani grosza. Może władze wreszcie, zdecy­
dują, fcto będzie utrzymywał rogatkę?

Mam jeszcze parę kłopotliwych marzeń. Chcę zrobić na pięterku 
galerię, tylko jak się na to pięterko dostać?. Konserwator mówi, że nie 
można budować schodów na zewnątrz, bo zniszczeniu ulegnie zabytko­
wa bryła. Więc szukam architekta, który by zaprojektował schody w 
środku. A gdyby tak jeszcze przeszklić dach, to byłoby naturalne 
światło dzienne dla pracowni malarskiej. Jeśli się nie uda, zrobimy tam. 
ciemnię fotograficzną. Chciałabym, aby rogatka stała się prawdziwym 
ośrodkiem kultury robotniczej.

—- Pani Barbaro, z zawodu jest pani nauczycielką języka polskiego. 
W jaki sposób znalazła się pani w RSTK?

— Jedna z przyczyn jest dosyć zabawna. W autobusie jadącym z 
Warszawy do Płocka poznałam byłego przewodniczącego RSTK, który 
.zaprosił mnie na walne zp^omadzenn. Przyszłam jako gość i sympatyk, 
wyszłam już jako skarbnik. I tak się zaczęło. Do RSTK może przyjść
każdy, nie tylko robotnik. Nie chcemy tworzyć enklaw, więc i ja jestem 
tu na swoim miejscu. Tym bardziej że przez wiele lat byłam nauczy­
cielką w Zasadniczej Szkole Budowlanej „Petrobudowa”. Uczyłam 
przyszłych robotników. Zawsze stałam się uwrażliwiać ich na piękno, 
sztukę, na drugiego człowieka. Przez wiele lat prowadziłam zespół ży­
wego słowa. Z tego zrodziła się myśl o powołaniu sceny robotniczej; 
Marzyło mi się, aby na tej scenie połączyć trzy pokolenia: ludzi star- 
sẑ ych, czterdziestolatków i młodzież. Więc zaczęłam werbować naj­
pierw uczniów, oni przecież będą pracować w różnych zakładach, wie­
lu z nich pozostało w RSTK już po ukończeniu szkoły. Scena robotnicza . 
prezentuje utwory naszych członków nie tylko z Płocka, ale również z 
caAei. Na warsztatach, spotkaniach zdobywam teksty, które
później wykonujemy. Tak powstały montaże „Teraz mówimy my” i 
„Własnym głosem . Do.tej pory członkowie sceny dali wiele występów 
w płockich placówkach kultury. Po raz pierwszy wystąpili też na ogól­
nopolskim przeglądzie twórczości artystycznej RSTK w Świdniku, 
SKąd przywieźli trzy wyróżnienia.
i Ja uczestniczyłam w tym roku w pierwszym konkursie recytator- 

Sz.m im. Edwarda Szymańskiego w Piotrkowie Trybunalskim Muszę 
się pochwalić pierwszą nagrodą, a Francis,zek Bujnowski, drugi nasz 
reprezentant, uzyskał wyróżnienie.

— Kto może zostać członkiem RSTK?
_ Ka.-.dy k o ukończył 18 lat, legitymuje się twórczością nieprofe- 

sjona.ną albo ma jakieś hobby i opłaci symboliczną składkę roczną 
50 zł. W tym miejscu chciałabym zaapelować do wszystkich — kto je­
szcze nie wie o istnieniu płockiego RSTK, kto jeszcze stoi-na uboczu 
zapraszamy do współpracy. Rogatka czynna będzie we wrześniu co­
dziennie od 16 do 20, a w środy i czwartki członkowie zarzadiu nełnia 
dyżur także do południa.

— Jeszcze jedno pytanie, o najbliższe plany?
— W drugiej dekadzie września plener plastyczno-fotograficzny, a w 

perspektywie kilka przedsięwzięć, które oby udało się zrealizować. 
Chciałabym przywrócić tradycje konkursu recytatorskiego poezji Wła­
dysława Broniewskiego, zorganizować plener rzeźby monumentalnej 
po to, aby prace pozostały w mieście, żeby płockie parki i trawniki wy­
piękniały. Trzeba tylko zapewnić wyżywienie, noclegi i drzewo. Chcę 
jeszcze w tym roku ogłosić konkurs na plakat o tematyce antyalkoho­
lowej. Nawiąmłam już kontakt z komitetem a:ntyalkoholowvm. Rozpo­
czniemy także w najbliższym czasie cyikl imprez w hotelach robotni­
czych. chcemy w ten sposób popularyzować naszą działalność i rozsze­
rzyć kręgi Stowarzyszenia; Także w śro-dowsku wiejskim.

— Życzę realizacji i dziękuję za rozmowę.
•• ą Rozmawiała: LEMA SZATKOWSKA

obezwładnione upałem. Nawet 
podczas deszczu wyglądają ładnie,

I
 choć smutno, bo są niim zmęczo­
ne. W każdej róży widzę ogrom­
ne piękno, trudno md je jednak 
oddać w słowach, bo jest ona 
tworem natury doskonałym.

hb|| ÓŻA to kwiat, albo imię 
dziewczyny, którą dosłow- 

* » nie lub w przenośni tak się 
nazywa przez analogię z tym pię­
knym kwiatem. Ale róży— rośli­
ny nie można porównać z żadnym 
kwiatem, jest niepowtarzalna. 
Nazywają ją królową kwiatów i 
to chyba tak jest. Przecież lubię 
bez, frezje, gladiolusy są takie 
śliczne i kolorystycznie bardzo 
bogate, ale to nie jest to. Z tym, 
że dla mnie róża po ścięciu wiele 
traci, w wazonie staje się martwa, 
a na krzaku żyje długo.

Znana i ceniona była róża już 
w starożytności. Zainteresowanie 
nią jako rośliną ozdobną o wy­
jątkowej wartości nie ominęło 
również naszego kraju. I w dal­
szym ciągu trwa ten zwycięski 
pochód' róż. W drugiej połowię 
XIX wieku uprawiano je wyłącz­
nie ma własny użytek. Ale już w 
pierwszym ćwierćwieczu bieżą­
cego stulecia rozpoczyna się u nas 
dynamiczny rozwój produkcji 
szkółkarskiej. Dziś Polska bardzo 
dużo eksportuje, nasize róże liczą 
się na rynkach zagranicznych, 
gdyż są zdrowe, dobrze utrzyma­
ne. Blisko 30 proc. róż ź Bardzin- 
ka sprzedajemy za granicą, głów­
nie w RFN w Szwecji.

Róże występują przede wszyst­
kim w strefie umiarkowanej pół-

KSIĄŻKĄ

T YTUŁOWY skrót PSB znany
jest, jak sądzę, stosunkowo 
nielicznym Czytelnikom, za­

tem śoicsze go ro/wmać — ozna­
cza Polski Słownik Biograficzny, 
należący d c  najbardziej szacow­
nych polskich wydawnictw nau­
kowych. Z inicjatywą jego opra­
cowywania wyszło grono wybit­
nych humanistów, zwłaszcza hi- 

. storyków jeszcze przed wojną. 
Wtedy też ukazały się pierwsze 
tomy. dziś już absolutnie niedo­
stępne. Rzecz wznowiono po od­
zyskaniu wolności, ale wskutek 
licznych przeszkód do 1958 roku

1 zdołano wydać jedynie trzy tomy, 
|  od piątego do ósmego. Dzięki nie- 
|  ustępliwości prof. Kazimierza Le- 
I pszego, a później prof. Emanuela 

Rostworowskiego, obecnego re-

I daktora naczelnego edycji, PSB 
ukazuje się w miarę systematycz­
nie. Właśnie przed kilkoma tygo­
dniami jego stali odbiorcy otrzy­
mali zeszyt 123 kończący tom 
|  XXIX dzieła z datą 1986. Hasła 

|| osobowe zamknięte zostały w

I
 przedziale: Rabski Janusz — Ra­

dliński Edmund.

Słowo wyjaśn^nia czym jest 
PSB. To największe i najlepiej 
oprać. vwwane polskie, narodowe 
wydawnictwo biograficzne. Za­
wiera życiorysy tych wszystkich 
obywateli — Polaków, bądź cu­
dzoziemców działających w Pols­
ce i dla Polski — którzy swą pra­
cą wyróżnili się na różnych pła­
szczyznach życia. Zgodnie z zało­
żeniami tego typu edycji, indeks 
osobowy obejmować może jedy­
nie ludzi już nieżyjących, o zamk­
niętej karcie — twórczej, społecz­
nej, artystycznej, politycznej, 
wojskowej, naukowej etc.-

Niżej podpisany podążający od 
lat śladami płocczan niepospoli-
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kuli północnej, a więc w Europie, 
niemal całej Azji, w północnej 
Afryce,, Ameryce i południowej 
Kanadzie, czyli można je spotkać 
na większości kontynentów. Moż­
na by z tego wjosnue wniosek, że 
nie są to wymagające kwiaty. Tak 
nie jest. choć specjalnych warun­
ków róża nie potrzebuje. W na­
szym kraju czuje się dobrze i 
produkcja jej się udaje. Z dru­
giej strony róże' można hodować 
wszędzie, bo stworzenie jej odpo­

wiednich warunków nie jest znów 
tak trudne, co potwierdza fakt, że 
w przyszłym roku najpiękniej­
sza róża będzie również wybie­
rana w Australii.

p ATOMIAST w Polsce, coro- 
cznie, Polskie Towarzystwo 

* Miłośników Róż organizuje 
ogólnokrajowe wystawy róż cię­
tych. Są także pokazy i ekspozy­
cje o zasięgu regionalnym, cho­
ciażby Kutnowski Jarmark Róża-

tych, bo tylko tacy mogą trafić na 
łamy PSB. znalazł w ostatnim ze­
szycie kilka postaci godnych 
przypomnienia, czy wręcz pozna­
nia. Kolejność prezentacji — jak 
w słowniku — alfabetyczna.

Bracia Jan (zm. 1505) i Andrzej 
(zm. 1509) Rabsztyńscy, piszący 
się także z Tęczyna herbu Topór. 
Byli synami Jana z Rabsztyna 
(zm. 1498 lub 1499) kasztelana 
sandomierskiego, człowieka wpły­
wowego na dworze Jagiellonów, 
chociaż nie odgrywającego wybit­
niejszej roli w życiu politycznym, 
-Tego svn Andrzej, kanorrk kra­
kowski po bezpotomnej śmierci 
brata Jana od/ < dziczy’, n nim 
starostwo płockie. Działo ~’e to w 
początkach XVI stulecia. Nawia­
sem mówiąc Jan Rabsztyński

Zygmunta, inżyniera tamtejszej 
cukrowni. Dr Racięcki to czło­
wiek o wviatkowo trudnej drodze 
zawodowej, wspinający się mo- 
o. n 00 szczeblach kariery d 
' - " tv w Zarzadż?e Kolei A-
leksandrowskiej, po kierownicze 
i !• •'-‘•sko w "toie/znym Tnsty- 

* w*-'  Pudowi"© i. Og­
łosił ponad 60 publikacji, w więk­
szości poświęconych budownict­
wu wiejskiemu zarówno nr.eszka- 
niowemu, jak inwentarskiemu. 
Był propagatorem budowania ta­
niego i lekkiego, w oparciu o łat­
wo dostępne materiały. Stworzył 
typ domku wiejskiego bardzo roz­
powszechnionego w latach pięć­
dziesiątych, zwłaszcza w budow- 
mctwie uspołecznionym.

Paweł Racław (zm. ok. 1540), to

wszedł w posiadanie (28 grud­
nia i,i02) starostwa piockiego 
wraz z miastem i zamkiem od 
króla Aleksandra Jagiellończyka 
za... liczne pożyczki, których mo­
narcha nieustannie potrzebował. 
Obaj więc weszli do historii ku­
chennymi drzwiami jako królew- 
s.cy wierzyciele, w przeciwieńst­
wie do Racibora z Golejewa ok. 
(1410—1481), kanclerza księstwa 
płockiego. Wprawdzie . podobnie 
jak inni ludzie z jego epoki nie­
rzadko s:ę procesował o majątek 
(vide wybór dokumentów z dzie­
jów Płocka Stelli Szacherskiej), 
lecz zasługi dla miasta miał bez­
sporne, o czym świadczy hojny 
legat obejmujący m.in. „budowę 
nowej łaźni w Płocku, z której 
dochód przeznaczony został na 
potrzeby miasta z zastrzeżeniem 
bezpłatnej kąpieli dla ubogich co 
dwa tygodnie w czwartki” (cytat 
za Anną Borkiewicz-Celińską).

W czasy nam już zgoła współ­
czesne wprowadza życ;e i działal­
ność Zygmunta Racięckiego (1895 
—1973), wybitnego architekta i 
specjalistę budownictwa wiejs­
kiego, urodzonego w podkutnow- 
skich Ostrowach w rodzinie także

przedstawiciel kupiectwa złotego 
okresu Płocka, wójt, a potem je­
go burmistrz. Jego ojciec Jakub 
był również wójtem płockim, wy­
wodził się z rodu osiadłego w 
Trzepowie. Paweł Racław jak pi­
sze przytaczana już Stella Sza- 
cherska „wykazał się, pełniąc te 
urzędy (wójta i burmistrza przyp. 
jbn) szczególną dbałością o 
zapewmenie miastu stałych do­
chodów” rrjś dziel'1’ osobistym 
staraniom Racława Płock uzyskał 
w r. 1528 od Zygmunta f zezwo- 
■enie na prowadzenie wolnej od 
op" i na rzecz  sk a rh - 
pod ratuszem”. Z kolei Karol Ra­
czkowski (1869—1959) żył i praco­
wał w innym już czasie, ponadto 
nie był płocczaninem z pochodze­
nia. Urodził się w Klonowcu 
Szlacheckim koło Kutna jako nie­
ślubny syn właściciela majątku 
Wincentego Junoszy-Stenowskie- 
go i jego gospodyni Józefy Racz­
kowskiej. Mówiąc nawiasem nie 
był jedynym dzieckiem tej pary. 
Do naszych współczesnych dzie­
jów wszedł jako1 znany chemik- 
-praktyk, zajmujący się barwni­
kami i działacz endecji. W swym 
długim i ciekawym, prawie dzie­
więćdziesięcioletnim życiu, zapi­

any. Trafiają tam również kwiaty 
z Bardzinka. Nasza szkółka róż 
istnieje od 1938 roku. Założył ją 
Mieczysław Albióski, który w 
przyszłym roku będzie obchodził 
jej 50-lecie. Oboje z mężem jeste­
śmy drugim pokoleniem hodow­
ców róż, rośnie też następca, ak­
tualnie uczeń technikum ogrod­
niczego.

Dzięki tradycjom mamy też 
•trofea — kilkanaście złotych i 
srebrnych róż. Natomiast co do 
Jarmarku Różanego, to jesteśmy 
na nim od 13 lat, czyli od czasu, 
gdy zorganizowany został po 
raz pierwszy. Bardzo się boję o 
tegoroczny Jarmark, bo jak wszy­
stko w tym roku, również róże są 
opóźnione i mogą nie zdążyć z 
drugim kwitnieniem.

Obecnie w naszym kraju upra­
wianych jest Ok. 500 odmian róż. 
Kwiatowa hodowla obejmuje bli­
sko'15 tys. pozycji. W Bardzimku 
rośnie 100 odmian. Są to róże ra­
batowe, pnące, parkowe i pienne. 
Wszystkie są piękne, w każdej 
dopatruję się urody, choć często 
odmiany u nas zmieniają się. Zdo­
bywamy nowości, jedne wypiera­
ją drugie. Teraz moje ulubione 
odmiany to Sandra w kolorze ło­
sosiowym, różowo-amarantowa 
Esmeralda. obficie kwitnące, kar­
bowane Rosarium oraz bardzo 
modna, biała róża — Champag- 
ner.

Na przełomie XIX i XX wieku 
nastała moda na tzw. mowę kwia­
tów czyli przypisywanie im sym­
bolicznych znaczeń. Do dziś pozo­
stała róża symbolem miłości, przy 
czym ważna jest jeszcze gra ko­
lorów, bo róża czerwona, to mi­
łość gorąca itd. Poza tym z każ­
dym kwiatem można rozmawiać, 
każdy ma swoją duszę, ale nie po­
trafię o tym mówić.

Zachwycam się różami na swój 
sposób, jest to jednak bardzo oso­
biste przeżycie, schowane głębo­
ko. Wiele pięknych strof poświę­
cili różom poeci. Poezja kobieca 
jest niezwykle czuła, wydaje się, 
że poetki bardziej rozumieją 
właśnie duszę róży, natomiast 
poeci dostrzegają lepiej jej kru­
che piękno.

O różach opowiadała Krysty­
na Albińska, która od 20 lat pro­
wadzi kwalifikowane szkółki róż 
w Bardzinku pod Krośniewicami.

Notowała: 
BOŻENA BILSKA

Fot. TOMASZ J. GAŁĄZKA

sał wiele świetnych kart, przede 
wszystkim na niwie technicznej. 
Od 1931 roku mieszkał,-stale w 
Zakopanem na Kozińcu w swej 
..Will1' na zboczu”. Jego brat Zyg­
munt Raczkowski (1876—1944), u- 
rodzony zapewne także w Klo­
nowcu, z wykształcenia również 
inżynier, od 1905 roku zajmował 
sie wyłącznie publicystyką m.in. 
jako redaktor ,.Gazety Warszaw­
skiej” i ..Warszawskiego Dzienni­
ka Narodowego”.

W omawianym zeszycie PSB 
mamy jeszcze dwóch braci zwią­
zanych z ziemia płocka, mianowi­
cie Stanisława Antoniego (1823— 
—1895) i Józefa (lata życia nie­
znane) Radgowokich, znanych w 
nb. stuleciu prawników. Stanis­
ław Antoni od 1844 roku praco­
wał w Płocku, potem awansował 
do Warszawy gdzie zasłynął jako 
doskonały obrońca. Jak podaje 
Aleksander Kraushar, Radgowski 
bronił uczestników manifestacji 
w latach 1861—1862 odwołując się 
do „uczuć narodowych Rosjan, 
wyzwalających się przed wiekami 
spod jarzma Mongołów”. Józef 
Radgowski od 1873 roku bvł pre­
zesem Trybunału Cywilnego w 
Płocku.

Ostatnią postacią z terenów 
wchodzących w skład obecnego 
województwa płockiego, które 
znalazły się w zeszycie 123 jest 
Jan Radogoski (zm. 1571) herbu 
Jelita, duchowny pełniący wiele 
stanowisk i godności m.in. kano­
nika łęczyckiego i kustosza płoc­
kiego. Pochodził ze wsi Rado- 
goszcz w dawnym pow. łęczyc­
kim (dziś dzielnica Łodzi — przyp. 
jbn), dość szybko wdarł się w 
łaski monarsze i jako przedstawi­
ciel króla Zygmunta Augusta po­
łożył znaczne zasługi w ega; *u- 
cji postanowień lustracyjnych na 
terenie Prus Królewskich. Tuż 
prz«d śmiercią otrzvmar kustodię 
w kapitule płockiej,/ wcześniej 
od 1552 roku był kanonikiem łę­
czyckim i królewskim sekreta­
rzem.

JAN B. NYCEK

El



O
 PRZESTĘPCZOŚCI gospodarczej można by napisać niejedną 

książkę, zważywszy na pomysłowość ludzi, którzy zajęli się róż­
nymi procederami, by dojść do fortuny. Brak wystarczających 

j!ości towarów na rynku rodzi spekulację. Zarabia się na cytrynach, 
pomarańczach, czekoladkach. Jeśli nie można czegoś kupić, wtedy trze­
ba załatwiać, a jak — to już inna sprawa. Korzysta się z przywile­
jów, znajomości, układów, mają nadzieję, że nikt, poza zaintereso­
wanymi, nie będzie o tym wiedział. A kontrole?

— Potwierdzają się obiegowe opinie — przyznał dyrektor Woje­
wódzkiego Oddziału NIK do spraw IRCH w Płocku, Dobiesław Szusto- 
wicz — o słabościach kontroli, o braku wnikliwości i niechęci do wska­
zywania odpowiedzialnych. Dotyczy to przede wszystkim kontroli 
wewnętrznych w zakładach pracy. W protokołach czyta się. że jest 
dobrze, a tymczasem ujawniamy wiele uchybień i poważnych nie­
prawidłowości. ..............

Podobne wnioski mają inne organy kontroli, łącznie z milicją, która 
ujawnia najwięcej przestępstw gospodarczych. W pierwszym półroczu 
wszczęto

718 postępowań
przygotowawczych, o 5,9 proc. więcej, niż w ciągu sześciu miesięcy 
roku ubiegłego. W trakcie postępowań wystąpiło 615 podejrzanych, 
% czego wobec 31 osób zastosowano areszty, a 214 oskarżono. W tej

lejowe. Uczestniczyło w nich 498 funkcjonariuszy MO, 167 przedsta­
wicieli kontroli wewnątrzzakładowych, a także 219 kontrolerów spo­
łecznych, zwłaszcza IRiCh. Oczywiście, stwierdzono

wiele nieprawidłowości.
Aby zostały usunięte sporządzono 103 wystąpienia do dyrekcji tych 

zakładów oraz do zarządów spółdzielni. Wysłano 79 informacji do 
władz administracyjnych i organizacji partyjnych. Wymieniono w nich 
najbardziej drastyczne nieprawidłowości, przypadki niegospodarności 
i marnotrawstwa. Na 103 wystąpienia otrzymano do tej pory 79 odpo­
wiedzi o usunięciu zaniedbań i wyciągnięciu wniosków dyscyplinar­
nych wobec osób odpowiedzialnych za ochronę i nadzór nad mieniem. 
W konsekwencji z 20 pracownikami rozwiązano umowy, a 77 ukara­
no upomnieniami, naganami, potrąceniami premii.

Pimimo tego, że wskazywano na nieprawidłowości, że powiadamia­
no, czy informowano — stwierdzono 14 przypadków karalnej niego­
spodarności oraz marnotrawstwa. Podejrzanych o ich spowodowanie 
było 17 osób. Oskarżonych zostało 5. Natomiast straty wyniosły 9,6 min 
złotych.

Wśród przestępstw gospodarczych do rozmiarów aferowych urosła 
sprawa zorganizowanego zaboru polimerów. W grupie działali pracow­
nicy MZRiP. wydziału barwienia i ekspedycji, kierowcy Oddziału To­
warowego PKS. Weszli oni w porozumienie z rzemieślnikami zajmu­
jącymi się przetwórstwem tworzyw sztucznych i zaopatrywali ich

ZACHŁANNI
ostatniej grupie znalazło się 9 dyrektorów, zastępców, prezesów 1 wi­
ceprezesów, 3 głównych księgowych, 14 kierowników działów, 14 pra­
cowników umysłowych, 19 kierowników sklepów, 8 pracowników zaj­
mujących się ochroną mienia, 37 kierowców-konwojentów. Z podej­
rzanych — 41 należało do partii, 13 do ZSL, a 6 było członkami orga­
nizacji młodzieżowych.

Straty spowodowane przestępczością gospodarczą wyniosły w tym 
roku 78,5 min złotych. Odzyskano mienie wartości 10,6 min złotych, 
a na poczet grożących kar zabezpieczono u podejrzanych mienie, któ­
rego wartość sięgnęła 99 min złotych. Jak łatwo zauważyć konse­
kwentnie realizowana jest zasada nieopłacalności popełniania prze­
stępstw gospodarczych, ponieważ w przypadku ich ujawnienia i udo­
wodnienia traci się cały dorobek, a ponadto i w przyszłości trzeba 
spłacać pokaźne sumy.

Najwięcej przestępstw gospodarczych związanych jast z zagarnię­
ciem mienia, mniej natomiast z marnotrawstwem i niegospodarnością. 
W pierwszym półroczu wszczęto 266 postępowań przygotowawczych 
o zagarnięcie mienia społecznego, z tego 12 dotyczyło mienia znacznej 
wartości (ponad 500 tys. zł), a 5 również działania w zorganizowanych 
grupach przestępczych. Podejrzanych było 213 osób, wobec 27 zastoso­
wano areszt, zaś 143 oskarżono. Straty spowodowane tymi przestęp­
stwami sięgnęły 12 min złotych.

Wszczęto 131 postępowań przygotowawczych odnośnie spekulacji. 
Sporządzono 41 wniosków do kolegiów, a mandatami ukarano 348 osób 
na łączną kwotę 450,1 tys. złotych. Ujawniono towary ukryte przed 
nabywcami o wartości 662,2 tys. złotych. Wykryto również, że wyłu­

dzono ponad 2,3 tys. nienależnych kart zaopatrzenia oraz po­
brano także nienależnych rekompensat na sumę 500,9 tys. złotych. W 
grupie tej znalazło się 80 osób podejrzanych, z tego wobec 2 zasto­
sowano środek zapobiegawczy w postaci tymczasowego aresztu, nato­
miast 39 zostało oskarżonych.

Zanotowano także przypadki niedoborów. Wszczęto 14 postępowań 
przygotowawczych. Grono podejrzanych liczyło 16 osób i oskarżono 
5 osób Straty oszacowano na 9,7 min złotych.

— Nastąpił wzrost ujawniania przestępstw gospodarczych — stwier­
dza rzecznik prasowy WUSW, kpi. Jerzy Gawroński — i wykrywal­
ność podniosła się do 96$ proc. Systematycznie prowadzone są działa­
nia zmierzające do zapobiegania powstawaniu przestępstw gospodar­
czych W pierwszym półroczu przeprowadzono 277 kontroli zakładów 
gospodarczych, obejmując 460 obiektów. Zwracano uwagę przede 
wszystkim na zabezpieczenie mienia, na składowanie i magazynowa­
nie.

W grupie tej znalazło się 219, zakładów produkcyjnych, 79 — usługo­
wych oraz 162 — inne obiekty, m.in. bazy transportowe, bocznice ko­

Niegospodarność

NOCNY DYŻUR
Mój nocny pobyt w Szpitalu Miejskim w Kutnie zaczął się nie­

zwykle, od... ceremonii ślubnej Marka i Miarioli to szpitalnej ka­
plicy. A właściwie od uczłowieczonej miłości, któia przerosła 
ludzki dramat, a może i jego bohaterów. Wyczerpany ciężką cho­
robą Marek składał przysięgę śnieżnobiałej, otulonej welonem 
Marioli. Panna młoda z kamienną, pozbawioną uśmiechu ticarzą 
podtrzymywała go za ramię, zakładała obrączkę. Kapłan pobło­
gosławił. Zgromadzonymi wstrząsnął wewnętrzny szloch, nie ukry­
wali' swoich łez, z pokorą chylili głowy przed siłą przeznaczenia, 
nieszczęściem. Ale przecież jeszcze się wszystko zdarzyć może. 
Wiara góry przenosi, wiara czyni cuda...

„na lewo” w poszukiwane surowce. Szacuje się, że zagarnięto około 
38 ton polimerów, wartości około 10 min złotych W kręgu podejrza­
nych jest 31 osób. z. tego aresztowano 22. Na poczet przyszłych kar 
grzywny i odszkodowań zabezpieczono mienie wartości ponad 6 min 
złotych.

Zaboru mienia dopuścili się niektórzy pracownicy Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Wodnego. Okazało się, że kierowcy autocj^stem szybko 
dogadali się z operatorami sprzętu ciężkiego i po tzw. wygospodaro­
waniu nadwyżek oleju napędowego sprzedawali go przeważnie rolni­
kom posiadającym ciągniki Określa się, że upłynnili nie mniej niż 
5 tys. litrów.

Trzy osoby zatrudnione w dziale księgowości Zakładów Stolarki 
Budowlanej „Stolbud” w Płocku wpadły na pomysł, by trochę zarobić 
poza pensjami. Dokonując pewnych machinacji finansowych zabrały 
650 tys złotych. Wobec jednej z podejrzanych zastosowano tymcza­
sowy areszt U wszystkich zamieszanych w tę sprawę zabezpieczono 
mienie wartości 1,4 min złotych.

ujawniono w Państwowym Domu Pomocy Społecznej w Koszelewie. 
Zdaniem organów ścigania fikcyjne było nadmierne zużycie artykułów 
spożywczych, a zwłaszcza mięsa dla pensjonariuszy. Wyliczono je na 
850 tys. złotych.

Straty powstałe z niegospodarności, marnotrawstwa, nieprawidło­
wości finansowo-księgowych, jakie ujawniono w Ośrodku w Zdworzu, 
określono na okołd 6 min złotych.

W Zakładach Drobiarskich w Kutnie ze względu na nieprawidłowe 
składowanie zepsuły się kurczaki wartości 507 tys. złotych Fakt ten 
próbowano ukryć i wywieziono je na wysypisko śmieci w rejonie Go­
stynina. Ale i tak sprawa wyszły na jaw.

W wielu przypadkach do marnotrawstwa dochodzi ze względu na 
lekceważenie obowiązków, na brak nadzoru i Właściwej kontroli. Czę­
stokroć nieudolność i niedbalstwo są przyczynami zmarnowania się 
towarów wyprodukowanych z ogromnym wysiłkiem. Takie zjawiska 
wpływają demoralizująco.

W dużej mierze powodem ich występowania jest brak faktycznej 
odpowiedzialności, co dowodzi, że reforma gospodarcza nie jest sku­
teczna, skoro można coś wygospodarować, sprzedać „na lewo”, tolero­
wać nieprawidłowości. I wszelkie dyskusje będą bezskuteczne, jeśli nie 
zostanie wprowadzony system zapewniający efektywność. ł?ez wzglę- 
fu na to, czy zapożyczony, czy też wymyślony oraz jakkolwiek nazwa­
ny.

System musi gwarantować odpowiednią kontrolę, a także więcej 
towarów na rynku, co przyczyni się do tego. że będziemy kupować, 
a nie — załatwiać i kombinować.

ZBIGNIEW BURACZYtfSKI

Ze ściśniętym sercem, głową 
zaprzątniętą myślą o tych dwoj- 

I; gu ruszyłanrw kierunku bloku o- 
peracyjnego. I nagle ostry, kobie­
cy głos „Czego tu pani szuka?!” 
przywrócił mi pełny wymiar rze­
czywistości. No tak, przecież 
znajduję się na terenie szpitala, 
na dodatek w bardzo nerwalgicz- 
nym jego punkcie, więc osobom 
z zewnątrz nie wolno się tak pa­
łętać. Po kilku ełowach wyjaś­
nienia otrzymuję obszerny fartuch, 
jeszcze większe białe kalosze i do­
piero tak odziana mogę wejść na 
blok. Sympatyczna starsza pani, 
Helena Rojewska, salowa, bardzo 
mnie przeprasza za takie obceso­
we powitanie (o co wcale nie mam 
pretensji) i mówi: „Widzi pani ten 
blok to jak relikwia, musi być

IDEALNIE CZYSTY”.
Moim przewodnikiem po bloku 

jest pielęgniarka instrumentariu- 
szka, Danuta Cukier. Pokazuje 
mi trzy aseptyczne- sale chirur­
giczne. Tutaj odbywają się ope­
racje zaplanowane uprzednio. Po 
drugiej stronie jest jeszcze jedna 
sala, tym razm septyczna. W niej 
robi się operacje na ostro, w dzień 
\ w nocy. Właśnie przywieziono 
50-letnią kobietę z wyrostkiem. 
Wktótce będzie openwana. Da­
nuta Cukier oprowadza mnie po 
pozostałych pomieszczeniach blo­
ku, mówi o kłopotach.

— Niczęgo nie ma w nadmia­
rze. brakuje przeróżnych igieł, rę­
kawice są typowo męskie, duże, 
brakuje nici. Zarówno tych naj­
cieńszych od ośmiu zer aż do 
czwórki bez zer. Najcieńsza jest 
cieńsza od włosa, używana do 
szycia naczyń krwionośnych, naj­
grubsze stosowane są w opera- 
c'-eh ginekologicznych.

We wszystkich pomieszczanych 
jest czyściutko, nawet w brudow- 
niku, wszędzie zainstalowane są 
lampy bakteriobójcze, włączane 
po zabiegach, gdy sale są już po­
sprzątane. — Prócz tego co ły­
dzie przychodzi ..pani dezodo­
rant” — dodaje Helena Rojew­
ska — i wtedy dezynfekowane są 
wszystkie pomieszczenia, a my, 
salowe, musimy ściany — podło­
gi tak umyć, by lśniły.

Przechodzimy do sali operacyj­
nej. Tutai pielęgniarz anestezyj- 
ny Jerzy Zdanowski przygotowu­
je pacjentkę do operacji. Mówi do 
niej. Uwaga, bedzie ukłucie. To 
jest największy ból w czasie ope­
racji — komentuje jeszcze. Cho­
ra zostaje znieczulona i zaintu- 
bowana. czyli podłączona do apa­
ratu, który za nią oddycha. Pod­
łączona jest też do kroplówki. Z 
butelki kropla za kroplą kapie 
sól fizjologiczna. W tym czasie w 
przyległym pomieszczeniu pie­
lęgniarka instrumentariuszka 
Marzena Wlazło myje ręce. Nie 
zwyczajnie, ale chirurgicznie. Trwa 
to aż dziesięć minut. Pięć minut 
mvje ręce do połowy łokcia, jed­
ną szczotką, drugie pięć inną

szczotką do połowy przedramie­
nia. Później jeszcze przemywa je 
płynem do dezynfekcji, wyciera 
wyjałowioną serwetką i ręce są 
sterylnie czyste. To samo za chwi­
lę czyni chirurg Paweł Mikołaj­
czyk.

Oboje wchodzą na salę opera­
cyjną, zakładają sterylne fartu­
chy, czepki i maski nałożyli już 
wcześniej, wciągają rękawice. 
Czekam na „efekt wielkich ręka­
wic” na dłoniach instrumenta- 
riuszki, Ele Danuta Cukier uspo­
kaja mnie: „Dziś Marzena miała 
szczęście, trafiły jej się siódem­
ki”. Pielęgniarka i lekarz przy­
stępują do mycia pola operacyj­
nego pacjentki. Trzy razy płynem 
dezynfekcyjnym, trzy razy 70 
proc. spirytusem, raz jodyną. 
Tak przygotowane pole jest o- 
kładane wyjałowionym materia­
łem, w konsekwencji zmniejsza 
się do niewielkiego prostokąta.

W RĘKU CHIRURGA
błyska skalpel, którym przecina 
najpierw skórę, później tkankę 
podskórną, powięź, otrzewną i 
dopiero odsłaniają się jelita, ja­
ma brzuszna. Wokół n:e tryska 
krew. nie płynie jej nawet zbyt 
wiele. bo niektóre naczynia 
krwionośne są przypalane. Wa­
runki operacji są trudne, w każ­
dym razie nie jest to prosty za­
palny wyrostek, chirurgowi po­
trzebna jest pomoc. Przychodzi 
ordynator oddziału chirurgicz­
nego Stanisław Jakubowski. O- 
perują na cztery ręce. Instrumen­
tariuszka brudna (ona do opera­
cji rąk nie myła) poprawia lam­
pę bezcieniową zawieszoną nad 
operacyjnym stołem, ściera chi­
rurgowi pot z czoła. Marzena 
Wlazło bardzo się śpieszy, musi 
nadążyć podawać instrumenty, 
waciki, gazę obu chirurgom. 
Wkrótce udaje się im uwolnić 
wyrostek. Mówią, że iest perfo­
rowany. oznacza to mniej więcej 
tyle, co rozlany. Dla pacjentki 
był to ostatni dzwonek.

Pozostaje jeszcze zszycie po- 
szczególnvch warstw. Skóra nie 
jest szyta jednym ciągiem. — 
Efekt kosmetyczny jest lepszy — 
mówi chirurg Mikołajczyk, a po­
za tym może się zdarzyć ropie­
nie rany i wtedy, gdy puści jeden 
szew, trzymają pozostałe. Chi­
rurdzy odchodzą, z pacjentką zo­
staje pielęgniarz anestezjolog, 
który musi ją obudzić. — Jest to 
czasami trudno — twierdzi Jerzy 
Zdanowski — bo chorzy zapomi­
nają. że trzeba* oddvchać, póki 
działają środki zwiotczające.

Na bloku będą jeszcze dwie o- 
peracje, rówmeż wyrostków. Na 
przyszły dzień zaplanowano już 
dwanaście. W ciągu siedmiu mie­
sięcy wykonano ich tu 1090.
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A KT oskarżenia zarzuca M-letniemu Karo­
lowi M. dokonanie sześciu kradzieży z wła­
maniem, popełnionych w warunkach recy­
dywy. On sam ma niejakie wątpliwości od­

nośnie zasadności pociągania go do odpowiedzial­
ności. W jednym z wielu pism adresowanych do 
sądu podnosi, że jest rzeczą wysoce dyskusyjną 
czy za przestępstwa, których się dopuścił, na la­
wie oskarżonych powinien zasiadać on, czy też 
instytucje, które go na takiego obywatela wy­
chowały. Rzec by można, że gdy chodzi o rodzinę, 
szkołę, czy też inne instytucje życia społeczne­
go, to stwarzają one obywatelom mniej więcej 
równe szanse. Powszechnie znane są też przykła­
dy wyrastania zacnych ludzi z rodzin moralnie 
lub bytowo zaniedbanych i odwrotnie — pocho­
dzenia negatyumych typów z przykładnych ro­
dzin. Skoro jednak Karol M. wyraża pogląd, że 
został wyedukowany życiowo z pominięciem 
czynnika własnego — jego prawo.

O ile natomiast stara się polemizować z opi­
nią psychiatryczną, stwierdzającą jego pełną po­
czytalność w czasie popełniania przestępstwa, to 
naraża się na zarzut braku kompetencji. Jak się 
bowiem wydaje wiedza zawodowa w zakresie 
stolarstwa (taki zawód wyuczony Karol M. po­
siada) nie może w tej materii skutecznie kon­
kurować z wiedzą i doświadczeniem specjalistów 
psychiatrów. Nieraz był zresztą w toku postę­
powania Karol M. badany. Zdaniem biegłych je­

go postawa wynika z asocjalnych zachowań i nie­
prawidłowej osobowości.

Będąc — z gruntu — we wszystkich zasadni­
czych kwestiach innego zdania, Karol M. zde­
cydował się sięgnąć po argumenty w jego prze­
konaniu nie do zbicia. W zasadzie należałoby 
chyba mówić o argumentach do wbicia, bo za-

Wbil więc sobie, jak widać, Karol M. do głowy, 
że wbijając gwoździe w głowę, wybije z głowy 
sądowi zamysł osądzenia jego sprawy. Trzeba 
dodać, że gwoździe, które zaczął wbijać w głowę, 
drążyły czaszkę na solidną głębokość. Jak oskar­
żony to robił? Jak to jest możliwe? Wątpliwe, 
aby ktokolwiek podjął się udzielenia miarodaj­

GW ÓŹDŹ
cząl sobie... wbijać gwoździe w głowę. Gdy tyl­
ko wyznaczany był termin rozprawy, oslairżony 
miast do sądu, jechał na oddział szpitalny odpo­
wiedniego zakładu karnego. Nie omieszkał przy 
tym zawiadomić sądu o co chodzi.

Pisał więc: „Rozpatrzenie tej kwestii zostawiam 
sądowi. Można by mnie zbyć odpowiedzią — oby­
watel wie co robi i jeśli stanie się kaleką lub 
poniesie śmierć wskutek wbijania sobie gwoździ 
do głowy, nikt oprócz obywatela winien nie bę­
dzie. (...) Jeśli byłem świadomy w momencie po­
pełniania przestępstw — czego nie jestem pew­
ny — to na pewno w momencie wbijania gwoź­
dzi nie mogę swym postępowaniem kierować. 
Jest to impuls nieodparty, powstały na skutek 
jakiegoś dziwnego wzburzenia, które jest skut­
kiem zmian w moim mózgu”. Innym razem spie­
szył donieść: „śpię na podłodze i przez cały czas 
jestem narażony na to, że gwoździe w moim móz­
gu mogą się obruszyć

nej odpowiedzi. Swoista zagadka pozostaje chyba 
(eż na razie nie do końca wyjaśniona dla spe­
cjalistów z zakresu chirurgii, neurochirurgii 
i medycyny sądowej. Nie da się przecież żywemu 
człowiekowi zajrzeć przez dziurę do głowy, by 
stwierdzić co jest na dnie tej dziury i w jaki 
sposób gwóźdź przenika do mózgu. Na badanie 
komputerowe Karol M. nie wyraził zgody. Nie 
wydaje się w tej sytuacji potrzebne robienie 
z kolei czytelnikom wody z mózgu, przytacza­
niem zasłyszanych wersji. Pozostaje ograniczyć 
się do stwierdzenia, że Karol M. funkcjonuje w 
areszcie tymczasowym jak normalny człowiek 
— je, sypia, myśli, pisze listy oraz pisma do są­
du.

Sąd powołał biegłych — neurochirurga, psy­
chiatrę i internistę — celem zasięgnięcia opinii 
o stanie zdrowia Karola M. i medycznych aspek­
tów dokonanych przez niego samouszkodzeń. Z 
przedstawionych sądowi opinii wynika, te oskar­

żony Karol M. jest pogodny, spokojny, łatwo na­
wiązuje kontakt słowny. Spontanicznie stwier­
dza, że jego stawiennictwo w sądzie nie jest moż­
liwe. Wie, że nie jest chory psychicznie, ale. 
uważa, że ma „jakiej odchyłki”. Jako przykład 
podaje, że nie może zaprzestać wbijania gwoździa 
do czaszki. Gdy rozpocznie, nie pamięta dalszego 
ciągu działania, a o dokonanym samouszkodze­
niu dowiaduje się później, kiedy boli go głowa. 
Szeroko opowiada o swoich perypetiach, zwią­
zanych z zabiegiem usuwania gwoździa. Zapew­
nia, że gdy zostanie powiadomiony o rozprawie, 
na pewno nie wbije sobie gwożdżą. Twierdzi, że 
nie wbijał ich nigdy to celu odroczenia rozpra­
wy, za wyjątkiem jednego przypadku. W innych 
przypadkach był to... zbieg okoliczności.

Badaniem neurochirurgicznym stwierdzono u 
oskarżonego w okolicy czołowej pośrodkowej gło­
wy blizny w kształcie krzyża ę wciągniętą tkan­
ką podskórną. Odnotowano ubytek kostny dwu­
dzielny, położony to linii środkowej głowy, więk­
szy po stronie prawej (ok. 2 cm na 1,5 cm), 
mniejszy po lewej stronie (ok. 1 cm na 1 cm). 
Ubytki kości są drążące, w formie kanałów idą­
cych w głąb czaszki, przez całą szerokość kości. 
Badaniem internistycznym nie stwierdzono od­
chyleń w narządach wewnętrznych. Bafłaniem 
neurologicznym nie stwierdzono objawów ubyt­
kowych na obie odzie. Badaniem psychiatrycznym 
nie stwierdzono objawów psychozy ani otępie­
nia intelektualnego. Potwierdzono cechy osobo­
wości nieprawidłowej.

JURE-K
(imię oraz inicjał nazwiska zmienione).
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Jeszcze dzisiaj starsi rolnicy z 
sentymentem wspominają odmia­
ny pszenicy „Kutnowlanka”, wy­
hodowaną w IHAR Strzelce 
k/Kutna, która musiała ustąpić 
miejsca niskopiennej. a więc o 
wiele odporniejszej na wylęga­
nie odmianie „Gnana”, Królowa­
ła ona przez wiele lat i powoli 
ustępuje miejsca bardziej plennej 
.. odporniejszej na choroby grzy­
bowe „Liwilli”.

Otrzymanie nowej odmiany nie 
jest rzeczą prostą ani tanią. Nie 
wszystkie odmany plonują jed­
nakowo we wszystkich rejonach 
kraju, dla każdego woj wódz twa 
Komisje Rejonizacyjne na pod­
stawie wyników doświadczeń ok­
reślają listę odmian, które będą |  
uprawiane na terenie danego wo­
jewództwa, I tak w Płockiem w 
roku* 19.>7 zrejcnizowano nasię- jj 
pująr.e odmiany pszenicy: GRA- W 
NA, LI WILLA, SALWA. GAMA, 
iSMIKA, JAWA, WENEDA, DEL­
TA. Zwracamy uwagę na dwie 
spośród wymienionych.

„Gamą” — jest to pszenica wy- 
nokoglutenowa, za którą uzyskuje 
się cenę o 600 zł wyższą od po­
zostałych odmian. Dlatego pole­
camy ją uwadze rolników. Za spra­
wą pszenicy takiej, jak GAMA 
przybędzie nam „chrupiących” 
bułeczek, bo właśnie gluten za­
warty w pszenicy wpływa na ja­
kość pieczywa.

W województwach północnych 
i środkowozachodnich najwyżej 
plonuje odmiana WENEDA, do 
której należy bezwzględny rekord 
wysokości pienu na plantacji pro­
dukcyjnej zgłoszonej do Telewi­
zyjnego Konkursu Producentów 
Zbóż — 103,5 kwintala z hektara 
lizycznego.

W roku bieżącym „Weneda” 
wchodzi do uprawy w wojewódz­
twie płockim dlatego podamy o 
niej kilka informacji pomocnych 
rolnikom. Zimotrwałość tej od­
miany średnia, a więc istnieje 
prawdopodobieńsIwo wymarznię- 
cia. Słonię ma krótką o dużej od­
porności na wylęganie. Późno 
dojrzewa. Ziarna są drobne i 

. niestety o malej wydajności mą­
ki, która ma w dotatku złą ja­
kość wypiekową. „Weneda” jest 
szczególnie przydatna w inten­
sywnych warunkach produkcji, 
ma duże wymagania glebowe i §j 
nawozowe. Prognozy specjalistów ! 
WOPR Ogorzelice i Centrali Na­
siennej v/ Płocku przewidują, że 
„Weneda” jeśli zaaklimatyzuje się 
w naszym województwie będzie 
należeć do czołówki najwyższej 
plonujących odmian. Na takie 
prognozy pozwala stabilność plo­
nowania w innych rejonach kra­
ju. Wojewódzkie ośrodki postępu 
rolniczego w województwach: 
gdańskim i elbląskim określają 
średni plon z demonstracji z od­
mianą „Weneda” na BO kwintali z 
hektara.

Nawet najlepsza odmiana nie
wyda wysokiego pionu, jeśli nie 
będą spełnione jej wymagania

Większość nauczycieli w regionie dysponuje niezbędnymi kwalifi-
Fot. Tomasz J. Gałązka

Poza tym bardzo dużo czytałam. 
W książkach chciałam znaleźć od- 
IJDWiedź na pytanie — jak uczyć 
by nauczyć? Nie wytykano mi 
braku kwalifikacji, ale sama czu­
łam, że nie dorównam nauczyciel­
kom, które mają i wykształcenie, 
i doświadczenie. Szybko więc 
wróciła sprawa mojej edukacji. 
Pracowałam więc, pisałam kon­
spekty, przygotowywałam pomo­
ce naukowe.i brałam korepetyc­
je z muzyki. Nim się obejrzałam 
przyszedł styczeń a z nim egza­
miny do zaocznego studium. Tym 
razem się udało.

Więc SN. Pierwszy rok to wy­
łącznie teoria. Istotne było zetk­
nięcie się z metodyką nauczania, 
psychologią, ale prócz tego mia­
łam'' ogromną potrzebę przyjrze­
nia. się lekcji, chciałam wiedzieć
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wa lata temu zdawałam do 
Studium Nauczycielskiego w 
Płocku i byłam niemal pew­

na, że się dostanę. Tak się jednak 
nie stało. Oblałam z muzyki. Mo­
że zadecydowało to, że przez 4 la­
ta w liceum nie miałam tego 
przedmiotu, a może rzeczywiście 
ne mam poczucia rytmu? W każ­
dym razie nie wiedziałam co ze 
sobą zrobić, byłam zrozpaczona. 
Wtedy właśnie dowiedziałam się, 
że jest miejsce w Szkole Podsta­
wowej nr 6 w Kutnie dla nauczy­
ciela „zerówki”.

Ale moja praca' w szkole nie 
jest tak całkowicie przypadkowa. 
Porażka na egzaminie przyczy­
niła się do tego jadynię, że zo­
stałam nauczycielką szybciej niż 
planowałam. Od czasu, gdy po raz 
pierwszy zetknęłam się z historią, 
przedmiot ten mnie pasjonował. 
Zostało mi to zresztą do dzisiaj. 
W liceum nosiłam się z zamia­
rem pójścia na studia. Oczywiś­
ci, miała to być wymarzona hi­
storia. Już Wtedy zdawałam so­
bie sprawę, że po jej ukończeniu 
najprawdopodobniej trafię do 
szkoły. Ale w czwartej klasie 
chęć studiowania przeszła mi zu­
pełnie. Spostrzegłam, że bardzo 
chciałabym pracować z dziećmi, 
z którymi obcowanie zawsze spra­
wiało mi dużą przyjemność. Po­
stanowiłam więc: najpierw SN, 
potem praca z maluchami.

Na moją decyzję wpłynęła też 
gdzieś zasłyszana wiadomość, że 
dla absolwentów studium zosta-
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ły stworzone korzystne warunki 
i że będą oni przyjmowani auto­
matycznie na trzeci rok studiów, 
zaocznych oczywiście, na kieru­
nek taki sam jak w SN-ie.

To wszystko nie było jednak 
tak proste, jak mi się zdawało. 
Przyszedł I 'września, początek 
roku szkolnego i ja w roli nauczy­
cielki. W drodze do pracy płaka-, 
łam. Myślałam — nie mam żad­
nego przygotowania, co ja z tymi 
dziećmi będę robić? Miałam 
szczęście. Spotkałam życzliwych 
ludzi, którzy chętnie służyli po­
mocą. Zarówno dyrekcja, jak i 
nauczyciele przyjęli mnie bardzo 
ciepło. Pani dyrektor często hos­
pitowała moje lekcje, sprawdza­
ła konspekty, wytykała błędy, 
chwaliła. Takie kontrolowanie 
bardzo pomaga, bo potrzebne 
jest potwierdzenie, że to akurat 
robiłam dobrze, a to źle. A poza 
tym ważna jest świadomość, że 
nie jestjsię samemu. 
fkĄ aj trudniejsze były pierwsze 
|p |  dwa tygodnie. Owszem, kon- 

takt z dziećmi był już po 
trzech dniach, ale co dalej? Po­
nieważ miałam drugą zmianę, ra­
no przyglądałam się zajęciom 
prowadzonym przez starszą ko­
leżankę, która również miała od­
dział przedszkolny. Zwracałam u- 
wagę na to, jak organizuje dzie­
ciom czas, jak nawiązuje z nimi 
kontakt, choć wiadomo, że nie 
mogłam prowadzić całej lekcji 
tak, jak ona,, bo przecież i dzieci 
są różne i ja też jestem inna.

jak robią to inni. Jednak dopiero 
w drugim roku mogliśmy uczest­
niczyć w tzw. lekcjach pokazo­
wych, zorganizowano dla nos 
praktyki.

Teraz piszą pracę dyplomową 
z zakresu kultury fizycznej. Te­
matów z pedagogiki >jako takiej 
nie było, ale nie żałuję. Może się 
zdarzyć, że będą to lekcje wycho­
wania fizycznego i może wtedy 
będą to lekcje z prawdziwego 
zdarzenia? To nie są nawet am­
bicje. Siałam się zbieraczem, zbie­
raczem wiedzy. Do tej pory poty­
kam się o pytania dzieci, na któ­
re nie potrafię odpowiedzieć. 
Wówczas mówię im szczerze, 
przyznaję, że dziś tego nie wiem, 
ale jutro wam powiem. Widzę 
bardzo wyraźnie, że jeśli coś chcę 
dać dzieciom, to sarna muszę du­
żo wiedzieć. I coraz częściej, jak 
bumerang, wraca do mnie myśl 
o dalszym kształceniu, bo prze­
cież wciąż bardzo lubię dzieci,

Magdalena Stępka, nauczyciel­
ka z kutnowskiej „szóstki”, re­
prezentuje tą grupę nauczycieli, 
którzy podjęli pracę w szkolnic­
twie mając w kieszeni jedynie 
świadectwo maturalne. Ale czy - 
brak kwalifikacji upoważnia do 
stwierdzenia, że są to generalnie 
nauczyciele gorsi?

— Nie, oni są przede wszyst­
kim bardzo odważni — mówi in­
spektor Oświaty i Wychowania w 
Kutnie, Stanisław Braszczyński. 
— Przecież decydując się na pra­
cę w szkole, biorą na siebie og­

romną odpowiedzialność. Ja tym 
młodym bardzo współczuję, bo 
być nauczycielem nie jest wcale 
łatwo i właściwie powinniśmy im 
być wdzięczni, że wzięli na sie­
bie taki obowiązek.

naszym województwie w 
tym roku szkolnym nie 
przewiduje się zatrudnie­

nia nauczycieli z wykształceniem 
średnim, bez przygotowania pe­
dagogicznego. Niemniej jednak, 
takowi będą. Spośród 311 nauczy­
cieli zatrudnionych bez kwalifi­
kacji w ubiegłym roku szkolnym, 
227 osób ukończyło już Studium 
Pedagogiczne w ODN w Płocku, 
60 nauczycieli podjęło naukę w- 
SN, również w Płocku, na kie­
runkach: nauczanie początkowe 
i wychowanie przedszkolne. Na­
tomiast .praca w szkolnictwie po­
zostałych 24 osób stoi pod zna­
kiem zapytania. Jedynie ci, któ­
rzy z uzasadnionych przyczyn nie 
podjęli kształcenia, mogą liczyć 
na przedłużenie umowy o pracę.

— Sytuację, jaka się Wytwo­
rzyła w latach 1933—35, gdy mie­
liśmy zatrudniać kadrę niewy­
kwalifikowaną — twierdzi wizy­
tator Maria Rządowska — mamy 
już na szczęście za sobą. W tam­
tych latach nauczyciele po raz 
pierwszy mogli skorzystać z do­
brodziejstw wcześniejszej emery­
tury. Co roku odchodziło ich oko­
ło trzystu, w tym roku już tylko 
140. Poza tym podwyżki płac za- ; 
trzymują nauczycieli w zawodzie. 
Owszem, niedobory mogą być, ale 
niewielkie. Dziś jeszcze za wcześ­
nie na podsumowania, gdyż ruch 
służbowy trwa do ostatniej chwi­
li. Po wykorzystaniu wszystkich 
możliwości w zatrudnieniu nau­
czycieli z pełnym ‘ przygotowa­
niem pedagogicznym, po 25 sier­
pnia braki kadrowe zostaną uzu­
pełnione poprzez Zatrudnienie w 
niepełnym wymiarze godzin hau- ' 
czycłeli — emerytów.

W województwie płockim co " 
roku Studium Nauczycielskie o- 
puszcza około 100 absolwentów. 
W maju br. kuratorium zakoń­
czyło rekrutację nauczycieli na 
wyższe uczelnie. Z danych wy­
nika, że w roku akademickim 
1987/88 studia zaoczne podejmie 
159 nauczycieli, w tym 93 nauczy­
cieli wiejskich. Ponadto brakuje 
specjalistów wychowania, fizycz­
nego, muzyki i plastyki. W< związ­
ku z tym w płockim SN wprowa­
dzono kierunki: wychowanie fi­
zyczne, muzyczne i plastyczne. 
Niemniej jednak, największa 
przeszkodą w pozyskiwaniu do .. 
zawodu nauczycielsklegoj,wykwa­
lifikowanej kadry zarówno w

miastach, jak i na wsi jest brak 
mieszkań.

Przyjrzyjmy się temu proble­
mowi bliżej. W tym roku w kut­
nowskich szkołach zostało zatrud­
nionych 28 nowych nauczycieli. 
Przewiduje się, że w przyszłym 
roku będzie podobnie. Czynni­
kiem decydującym w tym wzglę­
dzie jest nadchodzący wyż demo­
graficzny, zwiększa się więc licz­
ba- oddziałów. Prócz tego Kutno 
jest miastem rozwojowym, plan 
budownictwa mieszkaniowego 
jest realizowany, ciągle przybywa 
mieszkańców, tych w wieku 
szkolnym również. Potrzebne są 
nowe kadry. Przyjęci w tym ro­
ku nauczyciele mają minimum 
ukończony SN.

— Tak się dobrze składa — 
podsumowuje inspektor Brasz­
czyński-— że mamy napływ nau­
czycieli nie tylko z Kutna, ale i 
okolir, na przykład z Żychlina, 
Pniew. Może dzieje się tak dla­
tego, że młodym ludziom stwa­
rzamy korzystne warunki, nie­
jednokrotnie otrzymuję półtora 
etatu. Czynnik ekonomiczny od­
grywa niemałą rolę. Poza tym w 
celu zabezpieczania fachowej 
kadry władze miasta podjęły de­
cyzję, by przydzielić oświacie trzy 
■mieszkania M-4. Oczywiście dla 
małżeństw. Dzięki temu posunię­
ciu w tej chwili brakuje nam je­
dynie specjalisty do wychowa­
nia fizycznego.

W łatach 1937/88 w szkołach 
i innych placówkach oświatowo- 
-wychowawczych naszego woje­
wództwa pracować będzie 7.079 
nauczycieli i wychowawców, w 
tym na wsi 3.422 osoby. Struktura 
wykształcenia zatrudnionej kad­
ry pedagogicznej wygląda nastę­
pująco: tytuł doktora nauk posia­
da 7 osób, z • wykształceniem wyż­
szym/ magisterskim jest blisko 
2.400 osób, niemal tyleż samo u- 
kończyło SN, bądź równoległe 
szkoły np. Pedagogiczne Studium 
Techniczne lub Studium Kultu­
ralno-Oświatowe i Biblioteko­
znawstwa, 460 nauczycieli posia­
da wykształcenie wyższe zawodo­
we, około 1.400 średnie pegago- 
giczne, a 60 średnie bez przygo­
towania pedagogicznego. Ponadto 
co roku 1.200 nauczycieli z na­
szego województwa uczestniczy w 
różnych formach kształcenia.

Na tle tych liczb zaskakująco 
brzmi pytanie: skoro jest tak 
dobrze, dlaczego jest tak źle? Ale 
to już druga strona procesu wy­
chowania, wymagająca odrębnej 
publikacja.

BOŻENA BILSKA
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A
SORTYMENT jest urozmai­
cony*. Oprócz tego, co suge­
ruje szyld „Proszkownia 
Mleka”, wytwarza się tutaj rów­
nież ser twarogowy, masło „ex- 
tra” i stołowe, a w oddziale w 
Niedrzewiu sery twarde „War­
miński” i „Tylżycki”. Dużą część 
surowca przetwarza się z dodat­
kiem syropu na mleko zagęszczo­

ne słodzone, do którego nie trze­
ba już wiele dokładać, żeby otrzy­
mać smakowitą „kremówkę” lub 
czekoladę. Ten rodzaj produktu 
odjeżdża cysternami do słodkich 
fabryk: warszawskiego „Wedla”, 
łódzkiej „Rusałki”, Włocławskich 

agrotechniczne. A więc musimy | |  Zakładów Cukierniczych „Społem” 
sapewnić. właściwy przedplon — p oraz spółdzielni inwalidów w Grój- 
:ve wskazane są rośliny zbożowe. Ij cu, Raciborzu i Bielsku-Białej, 
tośii już to owies jest dopuszczał- M „BIAŁKO bez kartek” — okre- 

nyra przedplonem. Gleba musi |  śla w trzech słowach to, co pro- 
być odkwaszona, p il  6,5—7,0. Na- gj dukuje krośniewicka proszkowania 
wożenie fosforem 60—100 kg, po- mleka, kierownik produkcji mgr 
lasem 80—120 kg, azotem 70—100 f  inż. Krzysztof Szymański. Wyso­
ką w czystym składniku. |  ka wartość odżywcza zawartego

Termin siewu dla pszenicy $ w produktach mlecznych białka 
przypada na okres 15—25 wrześ- |  nie podlega dyskusji, choć może 
nia. Wysiewamy nasiona zdrowe, f* nie jest jeszcze w pełni docenia- 
czyste, o wysokiej energii i zdol- '£ na. Nie każdy zamieniłby trady- 
nośei kiełkowania. Takie ziarno 1 cyjny schabowy na kawał bfale- 
;nożna .nabyć w Centrali Nasien- ’ 
nej. Przed siewem nasiona nale­
ży zaprawić zaprawą nasienną 
BAYTAN lub OKAFUNT w iloś­
ci 200 g na 100 kg ziarna. Ilość 
wysiewu zależy od wielu czyn­
ników i zawarta jest w granicach 
121—ICO kg/ha. Aby ochronić &! proszkownia dostarczyła na ry­

nek 53 tony twarogów spożyw­
czych, 42 tony serów twardych i 
78 ton masła.

CREMORIS lactis, diacetylac- 
tis, — to odmiany gatunku stre- 
ptococcus, bakterii, która wprzęg­
nięta została w służbę człowieko­
wi i oddaje mu od lat nieocenia-

go sera. A jednak nabiał — czy 
z powodu, że bez kartek, czv z 
powodu, że zdrowy — jest jedzo­
ny w dużej ilości. Sam Płock po­
łyka co dzjeń 1,5 tony twarogu 
i 1,5 tony masła stołowego rodem 
z Krośniewic, Tylko w lipcu br.

plantację przed zachwaszczeniem 
miotłą zbożową należy wykonać 
oprysk.przed wschodami do 3 dni 
po siewie jednym z następujących 
preparatów TRYBUNIL 4 kg/ha.
PI ELI SAM 2 kg/ha, DIGURAN 
2 kg/ha lub powschodowo w 
stadium co najmniej 3 liści przed 
wystąpieniem przymrozków DO- 
3AM;X 2 kg/ha, ARELCN 3 kg/ha 
TOLKAN 3 kg/ha. Jeśli pla­
nujemy chemiczną ochronę przed 
chorobami grzybowymi oraz 
oprysk antywyłegaczem to należy 
zostawić ścieżki przejazdowe i 
czekać do wiosny.

W ty!ule napisaliśmy „złota 1 
pszenica”, ale w przyszłości ta­
ki tytuł nie będzie możliwy, gdyż 
wkrótce zostanie wprowadzona 
do uprawy, nowa odmiana pszeni­
cy ozimej ALBA. która jest bia­
ła jak ryż. Jej zaletą jest, że 
plonuie średnio o 10 kwintali 
więcej niż WENEDA. DORADCA

na usługi, w przeciwieństwie do 
swoich chorobotwórczych koleża­
nek. Z mieszaniny kilku szczepów 
streptococcus powstaje zakwas, 
który dodamy do mleka tworzy 
jego produkty: twaróg i masło. 
Pod wpływem zakwasu przebie­
ga ukierunkowana fermentacja. 
Mozolna praca dobranych szcze­
pów bakterii przynosi efekty w 
postaci walorów smakowych. To, 
że zakupiony w sklepie kawałek 
białego sera konsumujemy ze 
smakiem jest więc tylko po częś­
ci zasługą człowieka, po części 
zaś pracowitych drobnoustrojów.

DOSTAWCY mleka — a posia­
da ich krośniewicka proszkownia 
około 4 tys. — są podstawą bytu 
zakładu, albowiem na samym po­
czątku tego mlecznego łańcucha, 
który kończy się na talerzu kon­
sumenta, stoi prozaiczna krowa 
Od niej. a właściwie od jej właś­
ciciela też zależy, jaki końcowy 
produkt znajdzie się na naszych 
stołach. Na przykład krowa wy­
pasana przy szosie da mleko z 
zawartością szkodliwych dla 
zdrowia związków ołowiu. Prosz­
kowi*! zależy na dobrvm surow­
cu oraz stałym poszerzaniu sku­
pu mleka. Służy tomu określony 
system zachęt: kredyty na zakup 
jałówek hodowlanych, bezprocen­
towe pożyczki na zakup krowy 
i modernizację obory, przydziały 
pasz treściwych i sprzętu do pro­
dukcji mleka, jak śratowniki, pa­
rni ki, do jarki, chłodziarki. Obec­
nie skup jest nieco wyższy niż 
w zaszłym roku, chociaż czerwco­
wy spis wykazał spadek pogło­
wia bydła. W lipcu br. proszkow'- 
nia w Krośniewicach przyjęła od 
dostawców 4 min 127 tys. litróiy 
mielca.

Proszkownia krośniewicka — to doświadczona załoga i nowoczesne 
urządzenia. p ot. Tomasz J. Gałązka

FATALNA pogoda tegoroczne­
go lata nie pozostała bez wpływu 
i na tę gałąź gospodarki, jaką jest 
mleczarstwo. Tu jednak, w prze­
ciwieństwie do rolnictwa, uwido­
czniły się same zalety chłodnej 
aury. Mleko było dobrej jakości, 
kwasowość mieściła się w normie, 
nie trzeba było gnać „na łeb. na 
szyję” z przetwarzaniem, w efe­
kcie uniknięto przymusowej pro­
dukcji kazeiny a dostarczono na 
rynek wiele dobrych serów 1 ma­
sła. Upały są tym rodzajem po­
gody, który sprawia mleczarstwu 
najwięcej kłopotów.

HAŁAS, wilgoć należą do głó­
wnych uciążliwości zawodu mle­
czarza. Przy pracujących wypar­
kach i wirujących masełnieaeh 
wnętrza hal tętnią od decybeli. 
Trzeci mankament to niskie pła­
ce, czwarty — konieczność stałe­
go, nieprzerwanego przetwarza­
nia. Krowy nie mają wolnych 
sobót, mleko spływa ze skupu 
w dzień powszedni j w święto, 
a jest surowcem, który nie może 
zaczekać do jutra. Rozumie to 
krośniewicka załoga, która z wiel­
ką ofiarnością potrafi w sytu­
acjach awaryjnych poświęcić swój 
pozaregularninowy czas, by nie 
zmarnować ani litra cennego su­
rowca.

JEST wśród załogi proszkowni 
mleka w Krośniewicach sporo 
osób, które związane są z zakła­
dem od ponad 30 lat'. Należy do 
nich aparatowy mleka spożywcze­
go Stanisław Pawłowski, bryga- 
dzistka wydziału twarożkami Ba­
rbara Wartecka i wielu innych. 
To świetni praktycy, z których 
wiedzy korzysta napływająca do 
zakładu młoda kadra. W tym po­
łączeniu zalet doświadczenia i 
młodości niektórzy upatrują suk­
cesów krośniewickiej proszkow­
ni. „Przyznaję, że sam uczyłem 
się od starszych pracowników. 
Moi koledzy poszli po studiach 
naładowani teorią do nowych za­
kładów z nową, niedoświadczoną 
kadrą i nie mieli się od kogo u- 
czyć” — mówi mgr inż. Krzysz­
tof Szymański,

KOMPUTERYZACJA działal­
ności Okręgowej Spółdzielni Mle­
czarskiej w Krośniewicach wysz­
ła już z etapu pobożnych życzeń 
i staje się faktem. Proszkownia 
posiada trzy własne komputery 
IBM/PC/XT wraz z monitorami,

drukarkami jl resztą niezbędnego, 
oprzyrządowania. Koncepcją 
wdrożenia 'informatyki- Dr zakła­
dzie zajęło się Centralne Biuro 
Studiów i Projektów Technicznej 
Obsługi Rolnictwa. Komputer nie 
będzie tylko kosztownym bibelo­
tem, lecz warunkiem sine fyua non 
sprawnej działalności .spółdzielni, 
począwszy od organizacji skupu 
przez płace i finanse pó działal­
ność magazynową. Wystarczy wy­
obrazić sobie, że co dzień, zjawią . 
się w punktach skupu podległych 
OSM Krośniewice cztery tysiące 
dostawców mleka, by mieć obraz 
ogromu pracy przy naliczaniu na­
leżności. Żmudną pracę człowie­
ka zastąpi nowoczesna technika. 
Pierwsze wydruki komputerowe 
swoich wypłat otrzymają dostaw­
cy mleka już w .grudniu tego ro­
ku. ....... ., . ,

LUDZIE t ich kwalifikację są 
niezbędnym ogniwem Wprowa­
dzania informatyki w zakładzie. 
Utworzono 6-osobowy zespół ro­
boczy do wdrożenia sytemu 
komputerowego rozliczania* do­
stawców mleka oraz 7-osobowy 
zespół do wdrożenia komputero­
wej ewidencji członków. Oba 
kształcą się intensywnie, wyjeż­
dżając na kursy do Warszawy. 
Przy okazji pewnych przesunięć 
na stanowiskach pracy i. zmiany 
obiegu dokumentacji,, planuje się 
upiec dodatkową pieczeń: atesta­
cję.

— MOŻE na razie jest to mo­
da, .ale w przyszłości komputery­
zacja stanie się koniecznością. Od 
tego nie uciekniemy — mówi wi­
ceprezes ds. handlu i skupu Inż. 
Marek Łuko reski, a zagadnięty na 
okoliczność wysokich kosztów (je­
den zestaw komputerowy za ce­
nę ok. 6 min zł) odpowiada: —; 
Trzeba iść z postępem, a postęp 
kosztuje.

OCZYSZCZALNIA ścieków i 
nowa kotłownia to tylko dwa z 
wielu przykładów miastotwórczęj 
roli krośniewickiej proszkowni. 
Z czterech kotłów trzy pozostaną 
do_ dyspozycji zakładu, czwarty 
zaś przeznaczony będzie dla po­
trzeb budownictwa spółdzielcze­
go. Budowana w Pawlikowicach 
oczyszczalnia oprócz ścieków pro- . 
szkowni przyjmie zebrane wspól­
nym kolektorem ścieki miejskie. 
Obie inwestycje stworzą warunki 
dlaszego rozwoju Krośniewic, da­
dzą szansę borykającej się z roz­
licznymi barierami mieszkaniów- 
ce.

PODSTAWOWA inwestycja,
dla której oczyszczalnia i kotło­
wnia są niezbędnym uzupełnie­

niem. jest nowy budynek do pro­
dukcji niemowlęcych odżywek 
mlecznych typu „Humana”. 
Koszt tej inwestycji niebagatelny: 
3 miliardy zł. Planowane zakoń­
czenie robót w 1990 roku. Gene­
ralny wykonawca gostymiński 
PRRol, dobrze wywiązuje się z 
powierzonych zadań, oddając ko­
lejno do użytku obiek'y towarzy­
szące. Działa już jeden z dwóch 
nowo budowanych magazynów, we 
wrześniu zaczną pracę nowe war­
sztaty remontowe. ..Gdybyśmy 
nie rozbudowywali zakładu, spa­
dlibyśmy wkrótce do rangi od­
działu” mówi wiceprezes Łu- 
komski.

ROZBUDOWA pociągnie za so­
bą potrzeby kadrowe. Ze wstęp­
nych szacunków wynika, że otwa­
rcie wydziału odżywek _ będzie 
wiązało się z powiększeniem za­
łogi o ok. 80 osób A ponieważ 
w dzisiejszych czasach argumen­
tem dla. pozyskania pracownika 
jest mieszkanie — powstaje przy 
proszkowni blok mieszkalny na 

. 24 rodziny. Myśli się również o 
innych inwestycjach socjalnych, 
m. in. zakładowej stołówce.

TRANSPORTEM trzeba będzie 
zająć się w następnej kolejności. 
Siara baza stanie się wkrótce za 
ciasna, samych jednostek silniko­
wych jest 48. Warto wspomnieć, 
że krośniewicka proszkownia  ̂nie 
jest zrzeszona w wojewódzkim 
związku transportu mleczarskie­
go, lecz posiada tzw. samodziel­
ne gospodarstwo samochodowe 1 
swoim dobytkiem na kółkach rzą­
dzi sama.'

UNICEF była w 1950 roku fun­
datorką pierwszych budynków 
proszkowni, które przez lata ob­
rastały nowymi inwestycjami, 
stając się potężną fabryką żyw­
ności. Założona na ten rok war­
tość sprzedanej produkcji wyno­
si 1 mld 752 min zł. Złoży się na 
to praca 343-osobowej załogi oraz 
około setki wozaków, którzy la­
tem i zimą, w pogodę i niepogo­
dę, świątek i piątek, wyruszają w 
teren by odebrać na czas cenny, 
biały1 surowiec.

ŻYWI dwie duże aglomeracje: 
płocką i łódzką, a oprócz tego za­
opatruje w sproszkowane mleko 
pełne dla niemowląt sporą rze­
szę najmłodszych Polaków. Stąd 
pochodzi 8 proc. krajowej pro­
dukcji tego mleka.

Buduj siię szybko oddziale od­
żywek, mali konsumenci czekają 
niecierpliwie!

HANNA JAKÓBCZAK- 
ZAKRZEWSKA
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Rozmowa z Markiem Wawrzkiewiczem, poetą, 
redaktorem naczelnym miesięcznika „Poezja”

— Jakie refleksje wzbudza W 
Panu tak obfita liczba drukują*
cych współcześnie poetów?

Wzbudza to we mnie uczu­
cia mieszane. Gdy przeglądam to- 
miki wydane, to na ogół mam o 
nich dobre zdanie, ale czasami tp- 
kże cholera mnie bierze... Nato­
miast o wiele gorzej jest wtedy, 
gdy recenzuję dla wydawnictw, 
które są całkowicie niekompeten­
tne. Zatrudniają one cały szerg 
pracowników merytorycznych, 
którzy winni zdecydować, czy da­
ny tom nadaje się do druku, czy 
nie. Angażowanie dodatkowych 
recenzentów jest absurdem. To 
tak, jakby dane wydawnictwo by­
ło ubezwłasnowolnione, nie mia­
ło własnego zdania.

— Współczesna polska poezja 
ma zapewne wiele braków, ale nie

sycę, wie pan! przecież, jak 
kształci nasza szkoła. Dlatego 
Czytelnik ma trtiadości z dotar­
ciem cło #spółez*iif*ej literatury, 
kupuje to, oo jeisł mu znane, do 
czegoś podobne. Nie sądzę, żeby 
czytelnik reagował pozytywnie na 
coś Zupełnie nowego, na jakiś 
eksperyment. Może pojawienie 
się geniusze żenieni tę sytuację.

— Sfabalaryzewsasy 1 przystęp­
ny ople rzeczywistości nie pocią­
ga eaytelalfcz, zaś prostota i jed- 
nowymiareWość opisu tprawiają, 
ie  dochodzi de wniosku, ii sam 
byłby w stanie coś takiego napi­
sać. ftóll Więc poczytać klasy­
ków.

— Ma patii rację o tyle, to 
Wrażliwy i ponadprzeciętnie oczy­
tany człowiek może napisać dwa,

która objaśniałaby czytelnikom 
„jak to się je”. Takiej krytyki nie 
ma. Prawie w zaniku jest kryty­
ka. która wyrażałaby swoje zda­
nie, np. — ten autor jest bar­
dzo dobry, cenię go, zaś ten, to 
grafoman. Bez krytyki utrzymanej 
w takiej temperaturze nie ma 
mowy o tym, żeby wylansować 
coś nowego.

— Istnieje krytyka filologiczna, 
pa maksymalnym poziomie kom­
plikacji, która nie daje dokład­
nie niczego nikomu, ani poecie, 
ani czytelnikowi, który może zro­
zumiałby wiersz, ale nie zrozumie 
na pewno analizy i interpretacji. 
„Poezja” z nową linią programo­
wą jest po to, aby odbudowywać 
pomost między czytelnikiem, a 
poetą współczesnym.

— Harasymowicz powiedział; 
„Ja poza poezją nie potrafię nic 
robić”. W Pana przypadku jest 
inaczej. Czy z perspektywy lat 
nie żałuje Pan, iż nte poświęcił 
się wyłącznie poezji?

YPOWIEDZ 
YMNA

Zdjęcie Marka Wawrzkiewicza
z okresu jego lat kutnowskich.

Fot. z archiwum redakcji

można jej zarzucić monotema-
* tyczności, wprost przciwnie. jest 

wiele kierunków, poszukiwań. 
Natomiast rzadko się zdarza ^po­
ezja męska”. Częstokroć poeci są 
zniewieściali. Może to znak cza­
su? Nie potrafią oni poradzić so­
bie z życiem, co ma odbicie w 
wierszach, wydają przeciągłe ok­
rzyki tęsknoty, niezrozumienia: 
Ach, ona odeszła... Acn, jaki jes­
tem nieszczęśliwy, samotny wo­
bec tego wielkiego świata. Zaw­
sze mnie to irytuje, myślę: Prze­
cież jesteś mężczyzną, zrób coś, 
jak odeszła, to weź ją za kudły, 
przyciągnij, albo powiedz — trud­
no. . poszukam lepszej, wykaż się 
męskością, zdecydowaniem. Tej 
zniewieściałej poezji jest wiele. 
Czasami skłaniam się do zdania, 
że kobiety-poetki są bardziej 
męskie.

— Są także poeci, którzy uwa­
żają, iż do poezji nadają się tylko 
wielkie tematy, natomiast wsty­
dzą się tematów blisko z nimi 
związanych. Myślę, że taka poez­
ja miałaby szansę u czytelników.

— Można obecnie dostrzee zja­
wisko fabularyzowania się poezji.

— Jest to rodzaj trendu ogól­
nego. W pewnym okresie po­
eci, którym zadano pytanie: Co 
autor przez to rozumiał, uznali,

» że piszą rzeczy wielkie i nie mus2ą 
■na tak głupie pytania odpowia­
dać. Ale można przypuszczać, że 
naród pytał poetów poważnie. 
Może rzeczywiście chciał od nich 
dowiedzieć się czego? Myślę, że 
w ten sposób powstała luka (dziś 
już przepaść) między poetą a od­
biorcą Czytelnik wie z góry, fee 

\te wiersze są niezrozumiale. Tym­
czasem już od dawna poezja uś­
miecha się, zaleca do czytelnika, 
właśnie przez opowiadanie mu fa­
buł. anegdot, przez mówienie ję­
zykiem ,,naszym”, współczesnym, 
jak ten, którym w tej chwili s 
panią rozmawiam. Niestety, czy­
telnik w dalszym ciągu nie ufą...

— A może szuka czegoś innego,
oryginalnego?

— Myślę, że czytelnik nigdy nfe 
szuka czegoś oryginalnego. Ist­
nieją czytelnicy, którzy niewiele 
mają wspólnego z literaturą, łub 
tacy, którzy postanowili przy niej 
pozostać. Jest to jednak formacja 
ź przeszłości, wychowaną ha kła-

trzy wierna*, <ni« więcej), które 
•ą godne druku.

— CO wrtóliw*sy młody czło­
wiek w pewnytn okresie życia pi­
sze wiersze, gie zwykłe chowa je 
do szuflady, pozostawia wnukom, 
esy własnym wspomnieniom. Na­
tomiast śle ślę dzieje, Jeżeli zano­
si je do wydawcy i spotyka się 
tam t  przychylnością.

— Dobrym prawem każdego 
nett*, drukóWaftego czy nie dru­
kowanego, jtot uważać się za ge­
niusza. Ma prawo wobec siebie 
być bezkrytycznym, natomiast 
wydawca nie.

— Rocznie drukuje się około 
stu debiutanckich tomików, z któ­
rymi krytyka nawet hłe próbuje 
tobie poradzić, a czytelnik poeo-
Staje niemal obojętny wobec 
yeh propozycj i .

Ma pani rację, książek po­
etyckich wydaję s!ę zbyt wiele. 
W związku * tvm bardzo trudno 
jest wybrać rzeczy wyróżniają­
ce się. Z czytaniem wierszy jest 
tak, jftk i  ©glądńnieiri Obrazów w 
galerii, po i, $ godzinach wszyst­
ko jest do siebie podobne...

— Niemożliwa Jest sytuacja, w 
której wszyscy czytaliby poezję, 
bo to przecież rodzaj rozmowy 
intymnej między poetą a niewiel­
ką garstką jego odbiorców. Rzad­
ko bywało w historii hidzkości, 
żeby poezja prowadziła za sobą 
tłumy. To clę zdarzało niekiedy, 
kiedy poecie udało się w sposób 
lakoniczny wyrazić to, co myśleli 
wszyscy. Proszę zauważyć, że w 
czasie naszej wielkiej burzy spo­
łecznej sprzed lat sześciu, sied­
miu, poezja nie sprostała tej sy­
tuacji, nie umiała oddać ańi emo­
cji, ani temperatury, ani tego 
strasznego rozwichrzenia.

— Każdy szanując? się poeta 
winien eareagować natychmiast.

— Nagle okazało się, iż współ­
czesnym poetą jest Słowacki, co 
jest dosyć przykre i jaskrawo o- 
brazuje funkcjonowanie poezji w 
obiegu społecznym. Być idoże poe­
zja zresygnowąłń że stawiania 
diganoz społecznych...'

— Nie ndajc się współczesnej 
poeaji nawiąeanie dialogu z od- 
biorcą. Winę m  to ponoszą także 
krytycy. Czy redagowana przez 
Pana „Poezja* próbuje zwalczyć 
to zjawisko?

— W listopada?* ubiegłego roku 
opublikowałem ha Jamach „Kul­
tury” tekst pt, „Wspaniała nędza 
poezji”. Był to, jak napisano w 
podtytule, „Pamflet na poetów, 
krytyków ł czytelników”, bo ja są­
dzę, iż Wszyscy są winni. Kryty­
cy należą do głównych winowaj­
ców. Przede wszystkim nie ist­
nieje krytyka komentująca każ­
dy ukazujący się tomik. Całkowi­
cie zaniknęła krytyk® pośredni­
cząca między poetą a czytelni­
kiem. Ponieważ poeżja znajduje 
się w izolacji społecznej. Istnie­
je większa niż kiedykolwiek pot­
rzeba istnienia prostej krytyki,

— Byłem niedawno w rozgłośni 
PR w Łodzi, gdzie przepracowa­
łem kilkanaście lat. Wspomnia­
łem sobie czasy, nie tak odległe, 
kiedy pracowało się po 16 godzin 
nie dlatego, że ktoś kazał. Nie­
wiele z tego zostało. Pomyślałem 
sobie, że może warto było posie­
dzieć w domu i napisać jeszcze 
150 wierszy. Tylko, że ja nie je­
stem „poetą lekturowym”, to zna­
czy, lektury mi pomagają, pod­
suwają wiele pomysłów, ale nie 
jest to najważniejsze źródło mo­
ich twórczych inspiracji. Po pro­
stu nie umiałbym prawdopodob­
nie inaczej pisać i inaczej żyć, tyl­
ko właśnie w takim gąszczu naj­
różniejszych zdarzeń. Oprócz pi­
sania wierszy trzeba jeszcze coś 
robić, trzeba pisać publicystykę, 
trzeba działać. .

— Swoim aktywnym żydem 
zaprzecza Pan pesymistycznej po­
stawie podmiotu lirycznego, który 
w jednym z wierszy wyznaje 
„Przeczytałem w gazecie, 4e nie­
bawem będz! lepiej i niemal w 
to uwierzyłem. Potem co no­
cy pracowaliśmy usilnie, aby 
dojść do wniosku, że niczego nie 
da się zrobić”. Jak Pan uzasad­
nia tak wielki rozdźwięk między 
życiem a poezją?

— Z poetami jest chyba tak jak 
z kobietami, czy jak z eshibic- 
jonistami — nieustannie walczą 
między chęcią rozebrania się do 
naga przed oczami tłumu, a natu­
ralną człowieczą skromnością. — 
Tu 1 ówdzie usiłują się przykryć. 
Kiedyś napisałem: .,To jest tyl­
ko moje co w tym wierszu skła­
mię”. Wiersz, który pani zacyto­
wała, daje się odczytać na pod­
stawie jakichś tam realiów, ale 
Jednocześnie są tam elementy, 
którymi się zasłaniam i mogę pc- 
wiedzić — przecież tak nie było, 
to nie ja. W gruncie rzeczy to 
ja. Są ludzie, którzy mają pod­
wójne temperamenty. Ja mam 
wyraźne skłonności do działania 
społecznego, a ono rzadko mani­
festuje się w moich wierszach 
Nie wiem na czym to polega, 
prawdopodobnie jest to wrodzona 
dwoistość natury. Otóż wiersz, 
mimo mówienia w nim całej pra­
wdy, jest czymś niesłychanie oso­
bistym, wypowiedzią intymną. 
Cytowany wiersz jest rodzajem 
oczyszczenia, nadzieją, że dany 
dzień, miesiąc, nie miną na bez­
sensownych czynnościach, bo 
czynności są zawsze bezsensowne, 
jeśli nie dają zamierzonego efek­
tu.

Rozmawiała: 
MARIOLA TOKANSKA 

P.S. Marek W awrrkiewicr urodzi! 
*lę 21 lutego 1*S7 r. w  Warszawie, w 
rodzinie nauczycielskiej. Od 1M4 roku 
jego rodzice zam ieszkali w  Kutnie, 
(dale ukończy! on w  latach 50-tyck 
Liceom O gólnokształcące im . Henry­
ka ©ąbrowsklego. W  roku I93f Ma­
rek W&wrzkiewicz zam ieszkał w  Lo- 
«■!. Studiował na W ydziale Filozofi- 
esmo-Hlstorycznym Uniwersytetu  
Lddaklego.
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Pozornie wszystko jest dobrze. Czułe wychowawczynie, stali opieka piclęsnnrsk.i, 
dobre jedzenie, wygodne sypialnie, plac zabaw, kolorowy telewizor. Ale w rzeczywi­
stości w Państwowym Pogotowiu Opiekuńczym w Płocku dzieci są w sytuacji nienor­
malnej, bez mamy.

Rocznie około stu dzieci w wieku do 13 lat przebywa tutaj niejako z przymusu. 
Najczęściej rodzice nie bardzo garną się da opieki nad swoimi „pociec am; ’. Aic są 
i Inni mieszkańcy. Niedawno po niesfornego synlia-ucick -mera przyjechała mama 
z Białegostoku. W PPO jest szkoła i przedszkole. Na co dzień dyrekcja pogotowia 
współpracuje z Towarzystwem Przyjaciół Dzieci, sądem. Rejonowym Urzędem Spraw 
Wewnętrznych, Ostatnio żołnierze ufundowali dwie książeczki mieszkaniowe dla wy­
chowanków PPO. . ,Tekst i zdjęcia: Tomasz J. Gałązka
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Anestezjolodzy potrzebni są 
wszędzie, to znaczy tam gdzie jest 
niezbędne znieczulenie pacjenta. 
Dlatego z ordynatorem oddziału 
intensywnej opieki medycznej i 
anestezjologii — Januszem Fa­
bianowi czem, spotykam się dzi­
siejszej nocy kilka razy, Urzeka­
jący czpowiek i lekarz. Znieczu­
lając innych, nie znieczulił sobie,

— Dlaczego płaczesz? — zwra­
ca się do 18-letniej Renaty, która 
spadła z konia i zwichnęła bark 
— stało się nieszczęście i trzeba 
je naprawić. Lekarz Fabianowicz 
wraz ? pielęgniarką z oddziału in­
tensywnej opieki medycznej ma­
ją obecnie tzw wyjście kobiał- 
kowe na ortopedię. Nazwa po­
chodzi od kobiałki, którą teraz 
wprawdzie zastąpiła torba, ale 
przeznaczenie jest wciąż to samo 
stanowi ona podręczną apteczkę 
anestezjologa.

Renata dostaje dożylne znieczu­
lenie, przy tym anestezjolog bacz­
nie ją obserwuje. — Zastrzyk 
działa szybko — tłumaczy lekarz 
bianowicz pociesza ją: „Nie przej- 
pewności, jakie wywoła u pacjen­
ta objawy. Jeśli ktoś jest na poda­
ny środek uczulony, następuje u 
niego wstrząs i w kilku sekun­
dach rozgrywa się dramat. Kie­
dyś udało mi się uchwycić chłop­
ca w połowie drogi.

Na szczęście u Renaty wszystko 
przebiega dobrze. Teraz wpraw­
ny ruch ręki ortopedy Pawła Ku- 
ligiewicza i uraz barku został
zlikwidowany. Renata dostaje dru­
gi zastrzyk i wraca do rzeczywi­
stości z tysiącem p/ctań na ustach 
i z przestrachem „O rany, jak 
mnie mój tata zobaczy, to mi ko­
ma wybije z głowy”. Lekarz Fa- 
bianowicz pociesza ją: „Nie przej­
muj się nie tylko ty spadłaś z ko­
nia, księżnczka również”. Nie 
wiem, czy przekonał Renatę, w 
każdym razie wywołał na jej buzi 
uśmiech.

Rola anestezjologa skończyła się. 
deszcze trzeba unieruchomić bark 
Renaty, dlatego Pawef Kuiigiewicz 
zakłada Jej gipsowy opatrunek de Sol- 
ta. Robi to bardzo sprawnie. Od cza­
su do czasu przypomina dziewczynie 
„prosto siedź, przecież dla ciebie mo­
deluję” . Po chwili Renata m ówi we- 
Sł)ło: — Jeszcze niedy tak ładnie nie 
wyslącla lam ” . A lekarz K ulisiewicz  
dodaje że będzie mogła sie cieszyć  
ty m  gorsetem cale trzy tygodnie. ’ No 
tak — rcrnczK pod nosem dziewczyna 

e przyjechałam dziadkom pomagać 
przy żniwach”.

W IZBIE PRZYJĘĆ
mają ciężką noc. Poza izbą na kory­
tarzu trzeźwieję pijany, którego po­
gotowie zebrało'spod kawiarni „Róża” 
w Krośniewicach. W Kutnie, niestety, 
nie ma izby wytrzeźwień. „Codzien­
nie jest. ich kilku — . mówi Gra­
żyna Grabska, pielęgniarka — 
a najwięcej jest ich w dniach 
popularnych im ienin, wypłat. K la­
p ie m y  ich na materarnch. a nie na 
łóżkach, ho boimy się żeby z  nich nic 
snaf.ii. Oddział przyjęć i pomocy do­
raźnej — dodaje — jest najbardziej 
niewdzięcznym  oddziałem. Tutaj jest 
pierwszy kontakt z pacjentem i do 
nas kierowane są przeróżne preten- 
c c .  A kwiaty? Pani żartuje. Osiem 
łat tu pracuję i kwiaty mi się jeszcze 
n — przydarzyły. Rzadko słyszę słowo

pr^ywf^ono c1 v:Yvr'ti na- 
r lep ó w . Ten z podejrzeniem choroby 
wteńcowe.i jest bardzo zdenerwowa- 
n-r. „Nie męczcie mnie tym, co mi 
sic stelo — gdera chory. — Zamiast 
mnie ratować pytacie jak się nazy­
wam, edzie pracuję i czy mam legi­
tymację ubezpieczeniową? S” Staru­
szek z Ostrów jest znacznie spokoj­
niejszy. Tłumaczy lekarzowi: „Od tej 
pory, panie doktorze, jak mnie koń 
ootfukł, to nie mogę przyjść do sie­
bie.”

W izbie przyjęć pacjent musi zo­
stać umyty, przebrany w piżamę i 
„opracowany” , to znaczy m uszą zo­
stać zrobione podstawowe badania, 
wypełńiona karta ś historia choroby'. 
„Biurokracja przeszkadza nie tylko  
pacjentom — twierdzi pielęgniarka  
Grabska — jeśii nie wypełnim y w szy­
stkich rubryk, to dzwonią' do nas ze 
statystyki, pretensje zgłaszają oddzia­
ły , w konsekwencji nie dostajemy do­
datku m otyw acyjnego.”

Do oddziału przyjęć 1 pomocy do­
raźnej należy też ambulatorium. Jest 
tu punkt zabiegowy chirurgiczny, za­
chorowań ogólnych, sala operacyjna, 
gipsownia, a pielęgniarka m usi być 
wszędzie. Musi przypilnować pacjen­
ta, podać narzędzia lekarzowi, dbać 
o to, by sprzęt był wy sterylizowany, 
musi też wypełnić wszystkie formal­
ności. Nocny dyżur pełni Dorota Le­

szczyńska i zwija się jak w  ukropie. Na 
16 osób, które zgłosiły się do am bulato­
rium, aż 12 było po wypadku. Nie wy­
starczyło więc opatrzyć rany, ale trze­
ba było chorego zbadać, zrobić zdję­
cia, repozycje założyć gips. Wiele za.- 
biegów wykonali lekarze, ale każde­
mu z nich m usiała asystować p ielęg­
niarka Na dodatek dzisiejszej nocy 
jest sam a, bo salowa mająca pełnić 
z nią dyżur wieczorem, zwichnęła rę­
kę 1 poszła do domu.

„Przelotow ość pacjentów jest bar­
dzo duża — mówi pielęgniarka — 
spotykam y się tutaj ze wszystkim , 
praca jest non stop, dlatego młode 
pielęgniarki boją się tu przyjść. Pra­
cujemy w system ie ośm iogodzinnym , 
choć na w iększości oddziałów pielę­
gniarki pracują po 12 godzin i to jest 
korzystniejszy układ, ale przy usta­
laniu grafiku nikt się nas o zdanie nie 
pytał. Spośród pracujących tutaj pie­
lęgniarek cztery mają dzieci, a żad­
na nie miała wakacyjnego urlopu. Nie 
ma dla nas zrozumienia, współczucia  
— dodaje Dorota Leszczyńska. — Do 
oddziałowej to nawet nie idę, bo nie 
mam po co, chyba żeby usłyszeć, że 
ja jej na łzy nie ’ wezmę albo na to, 
że mam dzieci.

Ta skarga jest sygnałem , że coś tu 
nie gra. Na poprzednich oddziałach 
personel m edyczny skarżył się na brak 
lekarstw , narzędzi, na n iskie płace 
wreszcie. Jednak na żadnym z nieb 
nie twierdzono, że przełożeni ignoru­
ją sw oich pracowników.

Zaczyna świtać. Przez uchylo­
ne okna wpycha się brzask dnia i 
orzeźwiające, chłodne powietrze. 
Idę jeszcze na porodówkę. Słysza­
łam, że panuje w niej młyn, bo 
czasowo przyjmowane są pacjen­
tki ze szpitala w Łęczycy i Kole. 
Faktycznie — przytakuje położna 
Teresa Żeberkiewicz — w ubie­
głym miesiącu było 200 porodów. 
Dziś wyjątkowo były tylko dwa. 
Jakie są pacjentki? Przeróżne — 
odpowiada położna. Bardzo lek­
komyślne, niektóre przez 9 mie­
sięcy nie zhańbiły się wizytą w 
poradni „K”. Gdy trafiają do nas 
nie mają żadnych badań i muszą 
być wszystkie robione na cito, 
czyli natychmiast. A już przy sa­
mym porodzie przyszłe mamy są 
bardzo miłe. ale i bardzo złośli­
we, niezadowolone, tak jak byś­
my my były winne, te one się tu­
taj znalazły.

Teraz jednak na porodówce jest 
cicho i schludnie, dzięki wysił­
kowi kałowej Czesławy Wojtalik 
„Tylę pracy tu trzeba podjąć — 
mówi salowa — tu są hektary' do 
sprzątania, praca sama człowieka 
pogania. 25 lat jestem w służbie 
zdrów'a. nie przespałam wiele 
nocy. a dziś boję się iść. na eme­
ryturę. no bo z czym?”

Przechodzimy na salę nowo­
rodków. O dziwo, maluchy nie 
krzyczą, mamy więc mogą jesz­
cze pospać. Pani Teresa oprowa­
dza runie no oddziale, mówi o je­
go mankamentach. Jednym z 
nich. bardzo istotnym zresztą, są 
niesprawne od dłuższego czasu 
bidety. Uruchomienie ich ujęło 
by nieco pracy medycznemu per­
sonelowi i przywróciło intymność 
niezbędnym kobiecym zabiegom.

Szpital budzi się ze snu. zaczy­
na szybciej oddychać. Kończy się 
nocny dyżur, przychodzi ranna 
zmiana.

BOŻENA BILSKA

Na swym kolejnym posiedze­
niu kolegium wojewody płockie­
go zapoznało się / informacją o 
realizacji ważniejszych zadań go­
spodarczych za 7 miesięcy br. W 
przemyśle produkcjo sprzedana w 
porównaniu z tym samym okm-

no 44,1 km sieci wodociągowej (12M 
proc. planu) oraz 353 przyłącza do 
zagród, poprawiono warunki zasila­
nia w  energię elektryczną w  339 za­
grodach, W ykonano 666 m ieszkań tj. 
36,4 proc. planu rocznego. Jak dotych­
czas budownictwo m ieszkaniowe rea­
lizują j.edynie przedsiębiorstwa ru-  
downictwa ogólnego (47 oroc. planu). 
Poziom stanów surowych i z c.o. 
jest trochę niższy niż w ub. r„ co 
przy niewykonaniu zadań ubiegłego 
reku stwarza zagrożenie dla efek ów 
bieżącego roku. Przekazano do użytku 
pawilon dydaktyczny, w szkole nr 10 
w Płocku, pawilon m ieszkalny dla pie­
lęgniarek o 59 m ieszkaniach z przed­

•  SPORT ©

Z  p r a s o w e j  t r y b u n y

WYNIKI PO 7 m ie s ią c a c h  BEZ NIESPODZIANEK?
sem ub. roku wzrosła o 6,6 proc., 
Ti lej przyrost osiągnięto przy 
wzroście wydajności pracy. Prze­
ciętne wynagrodzenie miesięczne 
wzrosło o 3875 zł. tj. o 17 pro° 
i wyniosło 26 587 zł.

Wartość produkcji budowlano-m on­
tażowej przedsiębiorstw (w cenach 
porównywalnych) wzrosła o l proc., 
przy zmniejszeniu się przeciętnego 
zatrudnienia o 2.9 proc., w tym ro­
botników produkcji podstawowej ■ o 
5.4 proc. Wartość produkcji podsta- 

X wowej 6 przedsiębiorstw budowlano- 
-montażowych. dla których w ojewo­
da jest .organem  założycielskim  była 
o 4.2 proc. wyższa) w cenach porów­
nywalnych) w porównaniu z analo­
gicznym okresem roku ub Roczny 
plan nakładów inw estycyjnych w y­
konano w 53,4 proc., w tyra najwięcej 
w rolnictwie i gospodarce komunal­
nej. Zmeliorowano 1987 ha, wykona-

szkolem  na 35 m iejsc, rozbudowano 
szkołę w Zwoleniu o 2 punkty do 
nauki, w Górach przekazano sale 
gim nastyczną w szkole podstawowej.

W rolnictwie niesprzyjająco 
warunki atmosferyczne wpłynęły 
na znaczne opóźnienie prac żn w- 
nych Do 15 sierpnia zebrano rze­
pak z 96 proc. powierzchni zasia­
nej. skoszono 21 proc. powierz­
chni zbóż do zbioru, a zebrano z 
30 proc. powierzchni skoszonej 
Skup żywca ogółem w przeheze- 
n;u na mięso był o 3,9 proc więk­
szy niż w analogicznym okresie 
roku ub. Jaj skupiono o 50 pro? 
mniej niż przed rekiem.

W końcu lipca było wolnych 
2788 miejsc pracy, z czego 94 proc. 
stanowiły stanowiska robocze.
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DZIURA W MOŚCIE PANIE NACZELNIKU

My mieszkańcy wsi Choczeń 
zwracamy się z prośbą do „Ty­
godnika Płockiego” o interwencję 
w związku z mostem, który łączy 
brzegi rzeki Skrwy. Most ten jest 
tak zdewastowany, że aż strach 
przejść przez niego. Niedługo za­
cznie s*ię nowy rok szkolny, dzie­
ci będą chodziły do szkoły znaj­
dującej się w Choczniu i  pobli­
skiego Żurawinka, a także my 
rolnicy posiadamy za tą rzeką 
ziemię, do której musimy dotrzeć.

Od \ dłuższego czasu ten m ost jest 
.już zam knięty, tzn. niedopuszczalny  
jest przejazd wszelkimi .pojazdami, 
lecz ludzie nie bacząc na ten zakaz 
przejeżdżają przez niego ryzykując 
własnym życiem , bo co by to było 
gdyby sle zarwał....

Konkretnie chodzi nam o to, że 
władze gminne w M ochowie posta­
wiły znak zakazu przejazdu przez 
most, który obecnie znajduje się w 
pokrzywach, a dalej ich nic nie ob­

chodzi. Rolnicy przejeżdżający z oko­
lic do młyna mleć ziarno, muszą 
dźwigać worki 100 rn, bo w konia w 
ogóle nie można przejechać, gdyż m o­
że grozić to wypadkiem. Jesteśm y  
nawet pokrzywdzeni tym, iż dostar­
czają nam mniej towaru do spółdziel­
ni w ym awiając się, że muszą spalić 
w ięcej benzyny żeby dojechać okręż­
ną drogą.

Sprawa z tym mostem ciągnie 
się już ładnych parę lat, jesi on 
stale łatany i stale są dziury. Most 
jest. niewielki, liczący ok. 5 m 
długości.

Mieszkańcy Chocznia 
gmina Mochowo

Od redakcji: Zwracamy się do 
naczelnika gminy Mochowo, żeby 
— jeśli gruntowny remont mostu 
iest niemożliwy — doprowadził 
do ustawienia znaku i jego prze­
strzegania

KIEROWCA DYKTUJE CENY
W d ni u 30 lipca 1987 r. po jechałem  

z wnuczkiem do Kutna po zaku­
py. Wracaliśmy autobusem PKS 
O/Kutnp, relacji Kutno — Francisz­
ków, odchodzącym z dworca PKS o 
go-dz. 18.10. W kasie biletow ej odmó­
wiono mi sprzedaży biletów , ponie­
waż było 5 minut przed odjazd m 
autobusu. Autobus podjechał na sta­
nowisko i wsiadło do niego na dwor­
cu PKS tylko 6 pasażerów', którzy po- 

t siadali bilety z kasy.
•Ta po wejściu z wnuczkiem do au­

tobusu poprosiłem kierowcę o sprze­
danie mi 2 biletów' na trasę Kutno — 
Franciszków’ I. Kierowca wulgarnym  
głosem odpowiedział mi, że j e ż e l i  
miałem czas na picie kawy w m ie­
ście, zamiast wykupić bilet w kasie, 
to może nas zabrać, aie ukarze nas

dopłuą do biletu. Bilet na teł trasie 
kosztuje I 28 zł tj. 56 zł na 2 oso­
by. Zgodziłbym się z dopłatą, lecz 
kierowca wydał nam bilety na 2 oso­
by za 108 zł, licząc 2 x 44 oraz 2 x 10 
zł dopłaty.

Gdy zwróciłem invage kierowcy  
że bilet na tej trasie kosztuje 28 zł, 
a nie 44 zł za osobę, kierowca ka­
zał mi albo w ysiąść, albo jechać za 
taką ceufi. Ponieważ nie miałet in­
nego wyjścia — pojechałem. Dziwi 
mnie ten fakt i pytam — czy kierow­
ać autobusu obowiązują ceny pań­
stwowe czy też ceny własne, jakie 
nam zastosował za ten przejazd?

DEKLARACJA „ O R B I S U
St.K. — Kliny 

(nazwisko i adres znane redakcji)
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Dyrektor Oddziału w Płocku 
PBP ..Orbis” mgr Paweł Sakson 
poinformował nas, że w związku 
z listem p. Franciszka Kowalskie­
go (..Czy tylko pomyłka” w nr 34 
-TP” z dnia 23.08.1987 r.) podia! 
od:, -wdriie dzia>air'a wyjaśnia­
jące. W piśmie do redakcji in­
formuje m.in.:

„Miejsca na kuszetki pobieramy z 
oddziałów „Orbisu” będących stacja­
mi początkowymi danych relacji dro­
gą teleksową lub telefoniczną. W se­
zonie bardzo często mimo wcześniej 
wysłanych teleksów w sprawie re­
zerwacji otrzym ujem y odpowiedź: 
„brak m iejsc”. Chcąc pomóc naszym  
klientom łączym y się powtórnie tele­
fonicznie z oddziałami „Orbisu” lub 
kasami kolejowym i na dworcach PKP 

w celu uzyskania m iejsc i w wielu

przypadkach Udaje się nam je o trz y ­
mać. Według ośw iadczenia kasjerki 
w tym przypadku m iejsce zostało po­
brane telefonicznie, ponieważ na 
wcześniej wysłany teleks otrzymano 
negatywną odpowiedź. Błędem nasze) 
kasjerki było nieodnotowanie numeru 
służbowego kasjerki z Warszawy na 
karcie rezerw acyinej, co w konsek­
wencji uniem ożliw iło sprawdzenie, 
która z. kasjerek dokonała podwójnej' 
rezerwacji.

Po zapoznaniu się z treścią Jistu- 
-sfcargi oraz w yjaśnieniam i kasjerki 
nołeciłem wstrzym ać telefoniczne po­
bieranie m iejsc w celu uniknięcia  
podwójnej sprzedaży w przyszłości” .

Jednocześnie otrzymaliśmy za­
pewnienie. że płocki Oddział PBP 
„Orbis” dołoży starań, aby w 
przyszłości podobne incydenty nie 
miały miejsca.

, opr. (jbn)

PŁOCK
TEATR DRAMATYCZNY im. 3. 

SZANIAWSKIEGO: przerwa urlopo­
wa.

DKF: 7.09. godz. 17.30 — Zakazane 
piosenki — film prod. ool.

MUZEUM MAZOWIECKIE: Można 
oglądać m. in. stałą ekspozycję iko­
nograficzną dziejów Płocka oraz zbiór 
secesji, a także wystawę czasową — 
„Stroje i akcesoria mody z przeło­
mu XIX i XX w ieku”.

MUZEUM DIECEZJALNE: czynna 
stała ekspozycja, obejmująca m. in. 
m alarstwo, rzeźbę, ceramikę, tkaniny, 
i m ilitaria, a także numizmatykę.

BWA: czynna wystawa szkła arty­
stycznego Ireneusza Kizińskiego.

KM PiK: 7.09. odbędzie się koncert 
Estrady Kameralnej Filharmonii Na­
rodowej.

DOM KULTURY: to i 11.09, godz. 
18, zaś 12.09 godz. 17 — koncerty Ze*.

społu Pieśni i Tańca „M azowsze” w 
hali sportowej Zespołu Szkół Che­
micznych.

KINA
„PRZEDWIOŚNIE” : 3—13.09. — Wiel­

ka draka w chińskiej dzielnicy — 
USA, i. 12.

„SFINKS” : 3—5.09. — E.S.D. — poi., 
1. 12. 6—11.09. — Borys I — buł.,
1. 12.

„STUDIO” : 4—5.09. — Jezioro oso­
bliwości — poi., 1. 15 6 i 8.09 — 
Motyle — poi., b/o.

”Sp VTNIK” : 0—8.09 — Critters — 
USA, i. 12. 6—8,09 — Człowiek z m ar­
muru — poi., !. 15,

„DIANA” : 3—4.09 — Westerplatte — 
P°*” k /° . 5—6.09 — Wolne miasto — 
poi. b/o. 5—6.09 — Bez znieczulenia 
— poi. 1. 18. 7—8.09 — Ognie są je­
szcze żywe — poi. i. i5.

KUTNO
MUZEUM REGIONALNE: czynna 

wystawa pt. „Znaleziska archeologi­
czne w Kutnowskiem”,

MUZEUM BITWY NAD BZURĄ: 
czynna stała ekspozycja.

TO W A RZY STWO PRZYJACIÓŁ
ZIEMI KUTNOWSKIEJ: można oglą­

dać w ystaw ę poplenerową plastyczną 
i fotograficzną „Oporów i okolice”.

KINO „19 STYCZNIA” : 4—8.09. —
Odyseja — czes. b/o 4—8.09 — Dawno 
temu w Ameryce — cz. I i II — USA 
1. 18.

KINO „DK” ! 5—9,09. -  Nieśm iertel­
ny— ang., 1. 15. 5—9.09. — Muppety 

jadą do H ollywood — ang., b/o.

SIERPC
KINO „JUTRZENKA” : 4—6.09 — Or­

ły Temidy — USA, 1. 15.

GOSTYNIN
DOM KULTURY: 4—6.09. — war­

sztat)’ plastyczne dla amatorów z 
woj. płockiego w Bielawach. — „P le­
ner u Wójta”.

KINO „WARSZAWA” : 2—4.09. — 
Futerał na skrzypce — NRD, b/o. 
2—4.09. — Być albo nie być — USA, 
I. 15. 6—7—09 — Powrót Jedl — USA. 
1.  12.

KINO „GÓRNIK” : 3—3.09. — Sie- 
klerezada — poi., 1. 15 3—5.09. — Rurn- 
burak — czes.-RFN, b/o. 6—8.09. — 
Kopciuszek — NRD, b/o. 6—8.09 — 
Mewy — pot,, I. 15.

GĄBIN
KINO „ŚWIT” : 4—6.09. — Niekoń­

cząca się opowieść — RFN, b/o.

WYSZOGRÓD
KINO „WISŁA” : 4—6.09 — Pecho­

wiec — fr„ 1. 12. 5—6.09. — Brunet 
wieczorową porą — poi., i. 17.

ŻYCHLIN

ŁĘCZYCA /

MUZEUM: czynna wystawa pt. „Ge­
ologia łęczyckich rud żelaza”.

KINO „LECH” : 2—4.09. — Odnale­
ziony skarb — węg., b/o. 2—4.09. — 
Powrót do przyszłości — USA, I. 12. 
6—9.09 — Tajemnice pani Wong — 
radź., 1. 12. 6—9.09. — Ucieczka w 
noc — USA, 1. 18.

Za zmiany w programie redakcja 
nic ponosi odpowiedzialności.

Mamy już za sobą kilka kole­
jek spotkań o mistrzostwo trze­
ciej ligi, pora więc na parę zdań 
komentarza. Jak dotąd, nie wy­
darzyło się nic zasługującego na 
miano sensacji. Na czele tabeli 
znajduje się ogólny faworyt roz­
grywek — zgierski Boruta, ma­
jący w swym składzie kilku za­
wodników o pierwszoligowym 
stażu. Tuż za jego plecami pla­
suje się drużyna z Tomaszowa, 

• zawsze groźna warszawska Polo­
nia oraz jedenastka Wisły Płock. 
Układ czołówki nie stanowi więc 
zaskoczenia.

Niemniej można mówić o kilku 
pomniejszych niespodziankach. 
Stwierdzenie to dotyczy nawet 
gry lidera. Trudno było przed 
rozgrywkami przypuszczać, że 
przewaga zgierzan będzie tak wy­
raźna. W trzech meczach Boruta 
strzelił aż trzynaście bramek, tra­
cąc zaledwie jedną. A przecież 
przeciwnicy nie należeli do zde- 

' cydówanych outsiderów ligi. Sto­
czniowiec Płock, k+óremu w pier­
wszej kolejce Boruta zaaplikował 

i cztery gole, okazał się zdolnym 
pozbawić punktów swego rywala 
zza miedzy. Łódzki Start, prowa­
dzony przez Jacka Machcińskiego, 
współtwórcę sukcesu Widzewa z 
1981 roku, przegrywa z Borutą na 
własnym stadionie aż 0:6. Wresz­
cie marząca o przełamaniu barie­
ry trzecioligowej przeciętności 
Unia Skierniewice cudem ratu­
je się przed porażką za trzy pun­
ktu schodząc z boiska pokonana 
1:3.

Wyborowym snajperem druży­
ny że Zgierza jest Zdzisław Sła- 
wuta, piłkarz, który uczył się fut­
bolowego abecadła w Rakowie 
Częstochowa, później kontynuu­
jący z różnym powodzeniem, ka­
rierę w barwach ŁKS i jednej 
z drużyn fińskich. Pomoc w skła­
dzie Kowalski, Kubiak, Tyłki, Ka- 
sperkiewicz sprawna zarówno w 
działaniach ofensywnych jak i w 
destrukcji działań przeciwnika, 
wydaje się nie mieć konkurentów. 
Więcej, obserwując dotychczaso­
we poczynania drugiej linii zgie­
rzan, odnoszę wrażenie, że for­
macja ta nie ustępuje umiejęt­
nościami analogicznym szeregom 
drugoligowych drużyn — pabia 
nlekiego Włókniarza i bełcha^ow- 
skiego GKS.

Atutem Boruty jest również do­
świadczony bramkarz Józef Ro- 
bakiewiczż którego młodszy brat 
Zbigniew, tytułem ciekawostki, 
przeżył bardzo ciężki dzień pod­
czas ligowego pojedynku ŁKS z 
Legią.

Warszawska Polonia po dob­
rym starcie i dwóch zwycięst­
wach za trzy punk‘y z Górni­
kiem w Koninie i Włókniarzem 
Aleksandrów na własnym boisku, 
oddała punkt drużynie łódzkiego 
Orła. Nie tyle remis 1:1, co sła­
bą dyspozycję „Czarnych Koszul” 
w tym meczu można uznać za je­
szcze jedną niespodziankę roz­
grywek. Nie ostatnią zresztą....

Zaskakuje nieobecność w czo­
łówce zespołu tomaszowskiej Le- 

; chii. Zero punktów po trzech me­
czach jest wymownym dowodem 

| słabości lechitów. W świede wy­
ników uzyskanych przez drużynę 
z Tomaszowa (1:3 z Pilicą, 0:1 

: z Górnikiem Konin) trudno prze- 
; ceniać wartość zwycięstwa dru­
żyny trenera Sokołowskiego nad 
zespołem Lechii.

Niepowodzenia Lechii rekom­
pensuje tomaszewskim kibicom 
Pilica. Ostatnio trafiła czterokrot­
nie do bramki strzeżonej przez 
Klepczyńskiego, dziś goalkeepera 
łódzkiego Startu, onegdaj zawod­
nika Widzewa z lat jego najwięk­
szych pucharowych triumfów. 
Najwięcej pochwał wśród zawod­
ników drużyny beniammka zbie­
ra napastnik Głowacki, strzelec 
bramki pozbawiającej punktów 
drużynę Stoczniowca.

Kolejną niespodzianką, niezbyt 
miłą niestety, jest postawa piłka­
rzy naszej płockiej Wisły. Siedem 
bramek uzyskanych w dwóch 
pierwszych meczach dawało pod­
stawę do snucia optymistycznych 
prognoz.

Niestety, już w trzecim meczu 
przyszedł zimny prysznic. Poraż­
ka różnicą dwóch bramek ze 

•pr. bb Stoczniowcem, przystępującym do

derbowego pojedynku z minuso­
wym kontem punktowym, była 
największym „przebojem” minio­
nych kolejek. Zespół mający o- 
chętę wygrać rywalizację o miej­
sce w drugiej lidze nie może gu­
bić punktów w spotkaniu z pił­
karzami o raczej przeciętnych u- 
miejętnościach. Czy wynik ten 
eliminuje Wisłę z grona preten­
dentów do mistrzostwa w grupie, 
trudno definitywnie orzec.

Na pewno jednak, w sytuacji 
gdy Boruta nie ma ochoty tracić 
niepotrzebnie punktów, dystans 
trzech oczek do lidera może oka­
zać się na finiszu zbyt trudny do 
odrobienia. Co prawda trener So­
kołowski wcale nie zakładał a- 
wansu, wskazując na ooważne u- 4 
bytki kadrowe, ale myślę, że nie 
tylko w mojej ocenie, poziom 
sportowy sekcji wykracza poza 
trzecioligową przeciętność.

Każdy kij ma jednak dwa 
końce, stąd gorycz porażki nasze­
go faworyta została osłodzona na­
dzieją utrzymania się w lidze 
chłopców z Radziwia. Ewentual­
na wysoka porażka w tym meczu 
mogła sprawić, iż Stoczniowiec na 
długo wszedłby w posiadanie 
„czerwonej latarni”. Lęk przed 
ostatnim miejscem wyzwolił w 
zawodnikach sportową złość, któ­
rej doświadczyli na własnej skó­
rze zawodnicy Wisły.

W jakich zespołach upatrywać 
kandydatów do spadku? Biorąc 
pod uwagę wyrównany, co nie 
znaczy wysoki, poziom oraz pa­
miętając o regulaminie, w myśl 
którego ligę opuszczają aż cztery 
kluby, degradacją zagrożonych 
jest przynajmniej... dziesięć ze­
społów. Mająca pięć punktów 
Mazovia (wysoka pozycja tego ze­
społu jest jeszcze jedną niespo­
dzianką) musi troszczyć się o swój 
ligowy byt nie mniej niż tracą­
cy w dwóch meczach dziesięć 
bramek łódzki Start.

OKRĘGÓWCE 
MJŻ GRAJĄ

Wystartowała klasa okręgowa 
grupująca zespoły województwa 
płockiego i skierniewickiego. W 
ciekawszych meczach Start 
Brzeziny zremisował 1:1 z Pelika- 
kanem Łowicz, Iskra Bolimów u- 
Iegła 2:3 rezerwom płockiej Wi­
sły, Start Sierpc po słabym me­
czu zremisował 0:0 z zespołem 
Stali Kutno, rezerwy Unii skier­
niewickiej również zremisowały 
1 ;i z piłkarzami Górnika Łęczy­
ca. a Mazur Gostynin występu­
jący w roli beniaminka w klasie 
okręgowej podarował jeden 
punkt drużynie Widoku ze Skier­
niewic. Ten ostatni mecz zakoń­
czył się wynikiem 1 :1.

MISTRZOWIE
FIGUR

Grudziądz otworzył swoje pod­
woje przed szachistami. W cyklu 
pięciu turniejów rozegranych z 
udziałem kadry^ juniorów w ka­
tegorii wiekowej do 17 lat naj­
sprawniejszymi w rozwiązywaniu 
myślowych łamigłówek okazali 
się dwaj zawodnicy klubu — Tu­
my (57 _  Adrian Franczak i Mi­
rosław Grabarczyk. Pierwszy z 
płocczan z rezultatem 8 punktów, 
drugi gromadząc o pół punkta 
mniej, wyprzedzili kilkunastu ry­
wali z Włocławka, Szczecina, Su­
wałk, Konina i Kędzierzyna.

W pierwszej szóstce uplasował 
się także szachista KDK Kut­
no — Dariusz Ziemlewski.

Materiały sportowe opracował 
JACEK DĘBSKI

8 mm TYGODNIK PŁOĆKi NR 36
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\TANCZYC w hi lidze

Nie karmimy się fikcjami —
mów i wiceprezes ds. organizacyj­
nych Miejskiego Klubu Sporto­
wego Ma74.iT, Jan Robrwkj. Ist­
nieją podstawy, aby sądzić, iż pu­
łap klas'/ okręgowej n e j st dla 
ms?v/--h oRkarzv bariera n;e do 
pokonania. Dysponujemy niezłym

,, : -*>.nrp r ‘ * t*- i
czji-ć zawodnikom nie najgorsze
warunki szkoleń owo organiza­
cyjne, jest szansa na uzyskanie 
dodatkowych funduszy od niektó­
rych przedsiębiorstw.

X

Puścić się w żywy pląs, zawirować, wzbudzić podziw szybkim 
tempem, niezmąconym krokiem, niechby nawet pot lepił włosy, 
gorący oddech parzył wnętrze... — takie najskrytsze marzenia za­
lęgły się na dnie duszy niektórych działaczy gostynińskiego klubu, 
noszącego nazwę ludowego tańca naszych pradziadów. Złudne na­
dzieje. czy optymizm mający podstawę w realiach?

za bramki i punkty. Nasi zawo-
uu c- oyn w pjinym tego słowa 
znaczeniu amatorami, łączącymi 
pracę zawodową z treningiem. 
Planując sportowy awans musi­
my powoli myśleć o zmianie tej 

••*~v W «vr.rve TTI- U rowów 
wbrew oficjalnym zarządze­
ni-..m ..-,)diV jest spotkać piłka- 
rzy-hobbysstów.

T-i',wmv na pomoc „Polamu”, 
któremu jesteśmy już wdzięczni

. rn a-
ir'- ’ ' .■» o - nni o
nas: „Budopol”, WSP, „Ruch”, In­
spektorat Oświaty i Wychowa­
nia Zdarzają się również przy­
padki świadczenia pomocy ze 
strony prywatnych jednostek us­
ługowych. Ofiarodawcom propo­
nujemy bezpłatne karnety na im­
prezy sportowe — kończy Jan Ro­
ta a cki.

W jakich warunkach przebie­
ga proces szkoleniowy, którego
pr widłnwość i efektywność wa­
runkuje wszelkie sukcesy?

Dwie płyty piłkarskie, małe bo­
iska, na których prowadzone są 
zajęcia z grupami juniorów, moż­
liwość korzystania z sal gimnas­
tycznych w Szkole Podstawowej 
nr 3 i Zespole Szkół Zawodowych. 
Na stadionie znajduje się hotelik 
mogący przyjąć jednorazowo kil­
kadziesiąt osób, przygotowywany 
jest teren pod budowę dodatko­
we! trzeciej płyty boiska. Oczy-
Wi<s-,:'\ wrttrtay \yw7f»j wyrrJ^rpone
obiekty byłj/ wyłącznie w dyspo-
zvcji sekcj piłkarskiej, tylko wy­
jątkowi malkontenci mogliby 
kręcić nosem. Sęk w tym, że w 

.u-nięTo© ą0 Sq] soortowyf*h cze­
kają też zawodnicy innych sekcji 
Mazura — tenisiści stołowi, siat­
karze, lekkoatleci.

P ingpongiści Mazura mają
na loncie sporo sukcesów, 
wywalczonych w rywaliza- 

r i i seniorów i j uniorów na szcze- 
h1" woi - wńdztwa. p ;orv't?-7v ze­
spół występuje na co dzień w lidze 

1 o :-/>'vvoi.-.wódzkiej bez aspiracji 
do awansu. Awansowali nato­
miast o szczebel wyżej siatkarze 
„Mazura”. Po latach gry w klasie 
A udało się drużynie prowadzo­
nej przez Włodzimierza Chrościc- 
kiego pójść „w górę” do ligi rrrę- 
dzyokręgowej, a jeszcze dwa lata 
temu wydawało się, że sekcja 
siatkówki przestanie istnieć. Du­
że trudności finansowo-organiza­
cyjne, jakie przeżywał klub la- 
‘--'•h ' i00*)—RS. d opr o w z5 łv na 
krawędź bankructwa sekcje ma­

ce w.eloletnią tradycję lecz bę­
dące w cieniu futbolistów. Zarząd 
pod przewodnictwem Jana Ro- 
backiego uporał się jednak z kło­
potami, przełamał krąg niemoż­
ności, zostawiając nowym wła­
dzom klubu z Karolem Podleśnym 
na czele „oczyszczone przedpole”.

W stosunkowo najgorszej sy­
tuacji znajduje się sekcja lekkiej 
atletyki, której honoru broni je-

charski. Lekkoatletyka końca 
XX wieku jest- sportem drogim,
■vż. legającym zaungażo .. ania i 
to już na poziomie podstawo­
wym najnowszy cii zdobyczy wie­
lu dyscyplin Na zabezpieczenie 
warunków finanowych, dających 
nadzieję wyszkolenia zawodnika 
wysokiej klasy, mogą pozwolić 
c;r>h:p tvjt-0 kluby naibogatsze. 
Takich w Polsce coraz mniej, 
smutne to, ale prawdziwe. Nie u- 

:-,?rn rv::sto, aby za wszelką ce- 
”” 7,' na no niewykorzystani mo- 

zbudowani jednej, 
dwóch silnych sekcji należało 
kontynuować szkolenie zawodni­
ków w dyscyplinie absolutnie nie 
gwarantującej osiągnięcia zna­
czących wyników chociażby w 
skali lokalnej.

p '•■-•'mim rozterki dziłaczy. 
dla których istnienie sekcji, tra­
dycje, które sięgają lat 20 nasze­
go stulecia ważą więcej niż argu­
menty wysunięte przez kogoś, ko­
mu obce są sentymenty ludzi za­
korzenionych w określonym śro­
dowisku.

o sądzi o możliwości sporto­
wego awansu piłkarzy tre­
ner Bogusław Moraczewski, 

pod którego opieką drużyna Ma­
zura przebiła się do klasy między- 
okręgowej ?

No cóż, minimalizm nie jest 
twórczy, zawsze potrzebny jest 
jakiś persoektywiczny cel, do- 
p n«:;i'>pv do oracv. zd lny tT^nąć 
w grupę kilkunastu ludzi ducha 
zaangażowania, skłonić do wy­
rzeczeń W tym,sezonie chcieliby­
śmy zająć miejsce w pierwszej 
piątce ligi, wvn?ki uzyskane w 
meczach kontrolnych dają pod­
stawę do zakreślenia sobie takie­
go celu. Mógł się pan przeko­
nać — kontynuuje trener Mora­
czewski — o sportowej wartości 
moich chłopców. Pewne zwycięst­
wo 3:1 nad solidną drużyną z 
NRD — Empor Stendal,* wypunk­
towanie 2:1 rezerw Stoczniowca, 
wzmocnionych kilkoma zawodni­
kami pierwszej drużyny, wskazu­
je na niezłe przygotowanie zawo­
dników do sezonu.

Trenerzy przed ligowymi boja­
mi narzekają zazwyczaj na róż­
ne trudności obiektywne”, utru­
dniające właściwe przygotowanie 
piłkarzy do sezonu Pan odmien­
nie, czyżby nie było żadnych kło­
potów? — kieruję. jeszcze jedno 

/pytanie pod adresem opiekuna 
f drużyny Mazura.

N iestety, problemy także ist­
nieją Obiektywne, ale bez 
cudzysłowu! Odejdzie naj­

prawdopodobniej z zespołu napa­
stnik Tofil. Grał w naszej druży­
nie był jednym z naszych podsta­
wowych zawodników. Gdybyśmy 
b.yli^w stanie zapewnić mu miesz­
kanie, to dziś zamiast strzelać 
bramki dla toruńskiej Elany, siał­
by zamęt pod bramką rywali Ma­
zura. Cóż, będziemy musieli sobie 
jakoś radzić bez niego. Dysponu­
ję czternastoma piłkarzami o zbli­
żonych umiejętnościach, co za­
pewnia rywalizację o miejsce w 
podstawowej jedenastce. Liczę na 
dobrą formę Piotrowicza, Górec- 
k 'arfa, LePńskie^o Kacorzaka O- 
konkowskiego, Solarskiego, Wró­
bla, Stańskiego, Szymańskiego 
Suchodolskiego, Pawlaka, Ma- 
gierskiego. Kondrackiego, Majew­
skiego i Zwierzchowskiego.

Jeżeli interesują Pana nasze 
trudności, to służę kilkoma infor­
macjami — włącza sie do rozmo­
wy Jan Robacki. Problem numar 
jpUon to .n^Twwiście wszechobec­
ne, a właściwie nieobecne finanse. 
M. :d;\ status Mazur • obliguje do 
świadczeń na rzecz klubu wszy­
stkie działające w Gostyninie 
podmioty społeczne i gospodar­
cze. W sytuacji, gdy odpowie­
dzialność rozłożona jest na zbyt 
wiele instytucji, nie spoczywa 
praktycznie na nikim. Oczywiście 
de nominp; największy obowiązek 
znoewiranie Mazurowi godziwych 
warunków egzystencji spoczywa

. 1 -n ’ VI : ' j - ^  V io ,Toh
miasta, ale wiadomo, kasy magi- 
startów nie są ostatnimi czasy' k ,.;
po pieniądze czeka wielu potrze-

■ - '■ "'T --- 'c <?•:'*• '-''"two.
kultura. Podczas ostatniej deba­
ty w K m'cezie Miejskim PZPR 
jego II sekretarz, jednocześnie 
wiceprezes ds. wychowawczych 
naszego klubu — Zbigniew Kró­
likowski obiecał energiczniej do­
bijać się do miejskiego sejfu.

|p% oczny budżet „Mazura” za- 
myka się sumą 3.180 tys. zło- 

“ ”  tych, z tego na piłkę nożną 
przeznaczamy 1.300 tys. Dopraw­
dy, nie jest to suma zawrotna. 
Gdyby nie możliwość bezpłatne- 
g korzystania z obiektu OSiR-u, 
sekcja piłki nożnej musiałaby o- 
głosić upadłość. Oczywiście nie 
płaciliśmy dotychczas piłkarzom

GLOS Z BOKSU WISŁY: Naj­
szybciej zapomnieć o tym meczu. 
Graliśmy fatalnie, szczególnie w 
pierwszej fazie pojedynku gdy 
Stoczniowiec miał jeszcze spęta­
ne strachem nogi. Stuprocento­
wych sytuacji nie wykorzystali 
Majchrzak i Harabasz, za co zo­
staliśmy potem boleśnie skarceni.

jące na celu wzmocnienie sekcji 
piłkarskiej. Przeznaczymy na fut­
bol środki rozdzielane do tej pory 
między inne dyscypliny. Chcemy 
być klubem tylko dwusekcyjnym 
ale klubem, o którego sukcesach 
będzie głośno.

GLOS Z BOKSU STOCZNIO­
WCA: Jesteśmy niezwykle szczę-

TROJGEOS 0 DER6ACH
PrzepominaUśmy trochę boksera 
ostentacyjnie lekceucażącego
przeciwnika, walczącego jedną 
ręką. Oprzytomnieliśmy dopiero 
na raucie. Nie sądzimy jednak, iż 
pogrzebaliśmy już wszelkie szan­
se na awans. Borucie rzeczywiście 
na razie zwszystko wychodzi, zo ­
baczymy jednak jak długo... Gdy 
ktoś czegoś bardzo, bardzo prag­
nie, a właśnie zgierzanie niepraw­
dopodobnie zlaknieni są drugiej
y-n' ■ n"' ' p
Będziemy starali się zabarwić gó­
ry m . 'iiiu L.-i iy. .Cym bar­
dziej że podjęliśmy działania ma-

Kolumnę sportową 
przygotował 

JACEK DĘBSKI

Bramkarz Stoczniowca demon­
struje radość ze zwycięskiej 
bramki, strzelonej przez kolegów, 
na tle pustych trybun, bo nawet 
derby nie przyciągnęły kibiców.

śliwi. Gdyby nie lęk paralwwiacif 
właściwie do końca meczu naszych 
zawodni ów, wygralibyśmy za 
trzy punkty. Graliśmy bardzo 0- 
strożnie, zachowawczo powie- 
wiedziałbym. dopiero po zdobyciu 
pierwszej bramki zaktywizowa­
liśmy naszą grę w ofensywie. Ten 
wynik oójdzie w świat, zrobi wra­
żenie. Będziemy się. starali zdy- 
sko^+omać efekt 'osiichnlooiczny. 
Jestem przekonany, że unikniemy 
degradacji, że ten sezon będzie 
początkiem lepszego jutra nasze- 
no Wy.hn. W  ZCSOOle O* rO» S7P od 
zawodników stanowiących kie­
dy- ' n>.re u-j--•»/■•> r ■ ~~ \ra,
V • •••' -O r-' o
Pucharu Michałowicza. Znaczy 
to, że ci chłopcy znają piłkarskie 
rzemiosło, przecież Tymowicz nie 
brałby do reprezentacji okręgu 
frajerów...

GLOS Z TRYBUN: Panie, do-
nóki " W śle nic znajdą te dzia­
łacze z prawdziwego zdarzenia,
ten ;■1' 'b .......m <>'• r e  grał.
jak teraz. Wynik na boisku jest 
rc ~ec "' ■ -U:ową vrlp,v dz si­
lan organizacyjno-szkóleniowo- 
-wychowawczych. Widzisz Pan 
te kominy, ten zakład. Do kogo 
ta gadka, że Petrochemia nie ma 
siły przebicia, że miasteczko 
nie jest duże... A Stalowa Wola, 
Mielec, Lubin, Białystok, Dębica 
to co, może metropolie? No, ale 
jeśli klub ma pełnić role służeb­
no w-olejem iwanów dzialerzv. a 
nie odwrotnie, to o czym mówi­
my. Nie trzeba być Salomonem 
aby rozwiązać problem wyczynu 
w klubie. Cztery-pięć mieszkań 
dla nowych zawodników, konku­
rencyjne względem innych zespo­
łów pensje dla piłkarzy, dążenie 
do samodzielności finansowej po­
przez działalność gospodarczą.

ze. kronka. Inaczej do koń­
ca życia będę wysłuchiwał na­
rzekań na działaczy. Ale czy w 
końcu nie prawdziwe jest twier­
dzenie, że każdy ma to, na co za­
sługuje...?

O piłkę walczono z typową dla derbów zaciętością.
Fot.. TOMASZ J. GAŁĄZKA

SUKCES WISŁY

PORAŻKA

STOCZNIOWCA
W kolejnym  m eczu III ligi piłkarze 

Wisły pokonali na w yjeździe zespół 
łódzkiego Startu. Jedyną bramkę zdo­
był w drugiej połowie meczu Kowal­
czyk. Udało się tym  sam ym  Wiśle 
przełamać kryzys psychiczny jaki do­
padł piłkarzy płockich po przegra­
nych derbach.

Rozczarowanie natom iast przeżyli 
kibice Stoczniowca. Pełni nadziei na 
punkty, podbudowani sukcesem  nad 
Wisłą obejrzeli słaby m ecz zakończo­
ny porażką gospodarzy 0:1 (0:1). A 
już wydawało się , że zespół w Ra- 
dziwia odbił się od dna.

W innych spotkaniach czwartej ko­
lejki III ligi padły rezultaty: WKS 
W ieluń-Orzeł Łódź 0:2, Lechia Toma­
szów — W łókniarz Aleksandrów 0:1, 
Unia Skierniew ice — Pilica Tomaszów

l : l ,  Mazovia Rawa M azowiecka — 
Polonia Warszawa 0:2, Wilga Garwo­
lin — Boruta Zgierz 0:3.

W drugiej kolejce płocko-skiernie- 
wickiej klasy okręgowej rezerwy
W isły pokonały Eia;t Żychlin 3:0, 
Stal Kutno pokonała Unię II Skier­
niewice 2:1, Pelikan Łowicz zremi­
sował z Iskrą Bolimów 1:1 a Górnik 
Łęczyca przegrał na własnym  boisku  
z Mazurem Gostjmin 2:8.

DUŻY SUKCES 
W REN

Jacek Gałczyński zawodnik LKJ 
Łąck startujący na zawodach w  RFN 
zajął III m iejsce w stawce 30 zawod­
ników Republiki Federalnej N iem iec, 
Irlandii U Danii. Dosiadając konia  
Gon dał się wyprzedzić tylko dwóm  
rywalom  w tym Eugeniuszowi Ko- 
czorskiemu z Legii triumfatorowi 
konkursu WKKW. Oprócz w ystępu na 
koniu Gon Jacek Gałczyński pro­
wadził również „Suwaka” zajmując 
XII m iejsce w ogólnej k lasyfikacji.

CZWARTEK

PROGRAM I 9.30 Domator, 9.35 Do­
mowe przeeszkole, 10.00 DT Wiadomo­
ści, 10.10 „Rutynowa robotą” — film  
fab. prod. węg. 16.20 Program dnia 
i DT Wiadomości. 16.25 Dla młodych  
widzów: Rabczańskie lato — relacja z 
festiwalu „Spotkania dzieci gór”, 16.50 
Dla m łodych widzów: Con afffttto, to 
znaczy z uczuciem  — prezentacja życia  
m uzycznego w Jaśle, 17.15 Teleexpress,
17.30 Patrol — woj mag. public., 17.55 
Studio sport: Mistrzostwa świata w  
lekkoatletyce, 18 50 Dobranoc: Przygo­
dy Tobiasza, 19.00 Czym żyje świat?
16.30 Dziennik telew izyjny

20.00 „Rutynowa robota” — film  fab. 
prod. węg. — kryminał zaczynający  
się od rutynowej roboty dwóch ko­
misarzy milicji czyli znalezienie 
sprawców powtarzających się kra­
dzieży. Rychło okazuje się, że śledz­
two musi w yjść poza rutynowe działa­
nia, nie tylko ze złodziejami trzeba 
się uporać. Szybkie tempo, sprawna 
realizacja. Reżyseria — Laura i Ist- 
van Baćskal.

21.30 Teraz —tygodnik gospodarczy,
22.00 Kontakty — próg. public., 22.40 
DT Komentarze, 23.00 Piosenka na 
dobranoc.

PROGRAM II. 17.25 Program dnia,
17.30 „102” — m agazyn kult.-muz.,
18.00 Program lokalny, 18.30 „Naza­
jutrz po jn ie” — nowela film., 19.00 
Muppet show, czyli rewia gwiazd,
19.30 XXII Festiwal Oratoryjno-Kanta- 
towy „Wratislavia Cantans” — kon­
cert poświęcony pamięci dyrygenta 
Andrzeja Markowskiego, 20.05 Auto- 
-moto fan klub, 20.35 Małe kino, 21.25 
Ekspres reporterów, 21.30 panorama 
dnia,

21.45 „K lucznik” — film fab. prod. 
poi. na podstawie prozy Wiesława 
M yśliwskiego Wojciech Marczewski 
zrealizował film  — studium psycho­
logiczne, w którym głów ne role przy­
padają klucznikowi — Wirgiliusz 
Gryń i w łaścicielow i pałacu — Tade­
usz Łomnicki. Obie role najwyższej 
marki, 23.05 Wieczorne wiadomości.

PIĄTEK

PROGRAM I. 9.30 Domator: rady na 
życzenie, 9.35 Domowe przedszkole,
10.00 DT Wiadomości, 10.10 Domator: 
rady na życzenie, 10.20 „Parasol dla 
now ożeńców ” — film  fab. prod. ZSRR.
11.45 Domator: rady na życzenie, 16.20 
Program dnia i DT Wiadomości. 16.25 
Dla m łodych widzów: Opowieść z na­
szej polanki — próg. film owy, 16.50 
Dla dzieci: Okienko Pankracego, 17.15 
Teleexpress, 17.30 Studio sport: Mi­
strzostwa świata w lekkoatletjme,
18.30 Małe kino: „Nieme kino” film  
dok., 18.50 Dobranoc: Cudowny tali­
zman, 19.00 Monitor rządowy, 19,30 
Dziennik telewizyjny,

20.00 „Parasol dla now ożeńców ” — 
film fab. prod. ZSRR. Ten tytułowy  
parasol jest parasolem opiekuńczym, 
rozpinanym nad parą zakochanych w 
sobie m łodych ludzi, przez parę zako­
chanych w sobie ludzi w w ieku za­
awansowanym . Starsza para, docenia­
jąc uczucie mimo że obarczona ro­
dzinami, obowiązkami i latami znaj­
duje czas i energię, aby dopomóc stu­
denckiej miłości. Reżyseria Rodion 
Nachapietow. W ystępują: A. Bata- 
łow. N. Ożelite, W. Głagolewa — 
prywatnie żona reżysera.

21.25 Żniwa 87. 21.35 Studio sport: 
M istrzostwa świata w lekkoatletyce  
i M istrzostwa Europy juniorów w za­
pasach, 22.05 Recital Doroty Staliń- 
skiej. 22.40 DT Komentarze, 23.00 Pro­
ponujemy, zapraszamy, 23.05 ..Dekada 
zniszczenia” — ode. 3 „Na zgliszczach  
lasu” — film dok. prod. ang., 24.00 
Piosenka na dobranoc.

PROGRAM II. 17.25 Program dnia.
17.30 Dookoła świata: Na „Darze Mło­
dzieży”, 18.00 Program lokalny, 13.30 
Galerie świata: „P icasso” (1) — film  
dok. prod. hisz., 19.00 „102” — mag. 
kult.-muz„ 19.30 Muzyczne wizyty: 
Sylvia Jenkins — św iatowej sławy  
pianistka am erykańska, 20.00 „Jadzia 
wdowa” — znany i łubiany wodewil, 
którego ozdobą będzie Agnieszka Fa­
tyga, 21.30 Panorama dnia,

21.45 Filmy Romana Polańskiego: 
„Np.ż w wodzie” — film  z roku 1962, 
pierwszy pełnometrażowy w dorobku 
Polańskiego. Nic więc dziwnego, że on 
w łaśnie początkuje przegląd twórczo­
ści „w ielkiego gastarbaitera” jak o 
Polańskim napisał Zygmunt Kałużyń­
ski. Dziś już nikt nie krytykuje tego 
obrazu, ale w  1962 r. było różnie. Głosy 
krytyczne w naszej prasie i nagrody 
na festiw alach m.in. FIPRESCI w  
Wenecji. W' następne piątki, następne 
dzieła Romana Polańskiego — w su­
mie będzie ich 8. Przypomnijmy, te  w 
„Nożu wodzie” grają Jolanta Umec- 
ka, Leon N iem czyk i Zygmunt Mala- 
nowicz.

23.25 Stan krytyczny, 24.00 Wieczor­
ne wiadomości

SOBOTA

PROGRAM I. 9.00 Dla m łodych wi­
dzów: Drops oraz „W 80 dni dookoła 
świata z Wilły Fogiem ” — serial 
prod. hiszp., 10.30 DT Wiadomości, 
10.40 Azym ut — woj. mag. public..
11.10 Bariery — problemy ludzi n ie­
pełnosprawnych, 11.40 Klub hodow­
ców zwierząt — wystawa zwierząt,
12.10 Studio sport: Mistrzostwa Euro­
py w WKKW i Mistrzostwa świata 
w kolarstwie szosowym , 13.20 Stare, 
nowe, najnowsze. 14.00 Studio sport: 
Mistrzostwa świata w kolarstwie szo­
sowym, 14.30 Telew izyjny koncert ży­
czeń dla honorowych dawców krwi,
15.00 Antologia dramatu pow szechne­
go: Georgi Dżagftrow — „Ta nasza 
mała Ziemia” — reż. Jan Englert, 
wyk. Jerzy Kamas, Zdzisław Mrożew- 
ski, Kazimierz Kaczor, Tadeusz Jan- 
c^ąr, 16.20 Studio sport: Mistrzostwa 
świąta w kolarstwie szosowym  1 Mi­
strzostwa świata w  lekkoatletyce, 
16.50 Losowanie Dużego Lotka, 17.00 
Teleexpress, 17.15 Studio śport: Mi­
strzostwa świata w kolarstwie szoso­
wym  i Mistrzostwa świata w  lekkoat­
letyce, 18.50 Dobranoc: Pampalini — 
łowca zwierząt. 19.00 Z kamerą wśród  
ziWierząt: Owady. 19.20 W kinie Maxa 
Lindera, 19.30 D ziennik telew izyjny

20.00 „Prawy, brzeg, lew y brzeg Se­
kwany” — film  fab. prod. franc., reż. 
Philippe Labro. w yk. Gerard Depar- 
dieu, Nathalie Baye. Carole Bouąuet, 
21.40 Telemost: Warszawa — Moskwa,
23.10 Studio sport: Mistrzostwa świata 
w kolarstwie szosowym , na żużlu i 
Mistrzostwa Europy w  WKKW, 23.25 
DT Wiadomości,

23.30 Kino nocne: „Skok w 'ciem­
ność” — film fab. prod. australij­
skiej, reż. Peter M axwell. Trasa pod­
róży na wakacje wiedzie, jak to w 
Australii, przez pustkowia. Na takim  
pustkowiu jadące na urlop małżeń­
stwo natknie się na zwłoki całej ro­
dziny. Przy życiu pozostał jedynie 
m ały chłopczyk. Nagle psuje się' sa­
m ochód... W ystarczy, resztę dreszczy 
zostawm y na noc.

PROGRAM II. 14.55 Sobota w Dwój­
ce — powitanie, 15.00 Magazyn sporto­
wy „As’.\ 15-.40 Atlas nadziei: Tegh- 
nolc.si« zmienja świat, 16.30 Spektrum  
— .„ag. popularnonaukowy, 17.00 Mo­
je życie, moi m ężczyźni — pamięt­
niki Poli Negri, 18.00 Program lokal­
ny, 18.30 Wielka gra — teleturniej, 19.30 
Program publicystyki kulturalnej,
20.00 Studio sport: Mistrzostwa świata 
na żużlu, 21.30 Panorama dnia, 21.45 
Studio festiw alow e XXII Międzynaro­
dowego Festiwalu Oratoryjno-Kanta­
towego ,,Wratislavia Cantans”,

22.00 „Dalekie paw ilony” (1) — se­
rial prod. ang. Jeszcze jeden obraz z 
cyklu rozrachunków z czasami pano­
wania Anglii nad Indiami. Jest ko­
niec XIX wieku. W czasie powstania 
Sipajów zostaje osierocony angielski 
chłopiec. Ratuje go hinduska pia­
stunka i w ychowuje jak Hindusa aż 
do 11 roku życia. To początek 6-od- 
cinkowej opowieści. W obsadzie 
błyszczą wspaniałe nazwiska m.in. 
Ben Cross, Omar Sharif, John Gieł­
gud, Amy Irving. Reżyseria Peter 
Duffell.

22.55 Mój jazz: „Trębacze” (1) pro­
gram Andrzeja W yslewskiego. Gratka 
dla w ielbicieli iazzu. bowiem na w i­
zji i fonii najw iększe sławy, najwspa- 
pijalsi wirtuozi. Można szykować m ag­
netofony.

NIEDZIELA

PROGRAM I. 9.0(1 Dla młodych w i­
dzów: Teleranek oraz ..Silas” (l) — 
film prod. RFN — Opowieść nelna 
przygód o Silasie — 13-latku. który 
w ystępuję w  wędrownym  cyrku. Gdy 
w łaściciel cyrku zaczyna w ym yślać 
numery ponad m ożliwości chłopca 
ten ucieka i wpada w najrozmaitsze 
tarapaty. Akcja toczy się pod koniec 
XIX w. Reżyseria Siei Rothemund.

10.30 DT Wiadomości. 10.35 Studio 
sport: Mistrzostwa świata w kolar­
stw ie szosowym  (zawodowcy) — w y­
ścig indywidualny. 11.00 Siedem An­
ten, 11.45 Studio sport: Mistrzostwa 
św iata na żużlu i Tenisowy Turniej 
Ziemny w Bytom iu, 12.40 Kraj Z3 
miastem — rep., 13.10 Telewizyjny  
koncert życzeń, 13.55 Teatr Młodego 
Widza: „Dziwna i pouczająca historia, 
która zdarzyła się naprawdę Tomcio­
wi, Paluszkiem  zwanem u”, Tekst i re­
żyseria Mariusza Trelińskiego i Bole­
sława Pawicy. W ystępują: Zbigniew  
Zamachowski, Sylwia W ysocka, Ed­
ward Lubaszenko Maria Zajacówna- 
-Radwan, 14.45 Studio sport: Mistrzo­
stwa świata na żużlu i Mistrzostwa 
Europy w WKKW. 15.35 „W rytmie 
disco” (6) — serial prod. brąz., 17.00 
Teleexpress, 17.15 Studio sport: Mi­
strzostwa świata w kolarstwie szoso­
wym  (zawodowcy), w podnoszeniu 
ciężarów i w lekkoatletyce, 18.20 An­
tena, 18.50 W ieczorynka: Marzenia 
Janosza, 19.25 CSO — kuchnia jar­
ska, 19.30 Dziennik telew izyjny,

20.00 „Zony H ollywoodu” (i) serial 
prod. USA, reż. Robert Day. Gwaran­
cja sukcesu będą obsada 1 tło czyli 
hollywoodzka fabryka snów. Wśród 
wykonawców głównych ról odnajdzie­
m y Stephanie Powers znaną z „Wa­
szyngtonu za zamkniętymi drzwiami” 
i „Dziedzictwa m iłości” , Angie Dic- 
kinson pełną wdzięku „Sierżant An­
derson”, a także Roda Steigera 1 An- 
thonego Hopkinsa Serial jakby za­
glądał za kulisy Hollywoodu, mamy 
więc i plotki, i intrygi, i wyścig po 
role, i m iłostki, i skrzywienia psy­
chiczne, i marzenia którym na imię 
sukces. Scenariusz powstał na podsta­
wie powieściowego bestselleru Jackia 
Collins. Całość — 6 odcinków.

20.50 Pegaz, 21.30 Loża — próg. kaba­
retowy, 21.40 Sportowa niedziela, 22.30 
Wyniki Totalizatora, 22.35 Klub m ię­
dzynarodowy, 23.05 DT Wiadomvści.

PROGRAM II. 9.30 Przegląd tygod­
nia — program dla niesłyszących, 
10.05 „Żony Hollywoodu” (l) — serial 
prod. USA (dla n iesłyszących), 10.55 
„Czas krwi i chw ały” — woj. próg. 
dok., 11.55 Niedziela w Dwójce — po­
witanie, 12.00 Tajem nice starego 
Gdańska. 12.15 Jutro poniedziałek,
12.45 XXVI Festiwal Moniuszkowski 
— Kudowa 87: Miłosz Magin i jego  
córka, 13.30 Studio sport: Mistrzostwa 
świata na żużlu i Tenisowy Turniej 
Ziemny w Bytom iu, 14.25 Mistrzostwa 
św iata Formuły I — Monża, 14.45 Ki­
no fam ilijne ,£> Dorocie, która tań­
czyła na lin ie” — ode. 1 „Zabójca 
księcia Aragonii” — serial prod. 
franc. Reż. Jacąues Fasten, wyk. 
Fanny Bastien, Macha Meril. 15.35 
Wideoteka, 16.20 Supermaraton pły­
wacki Capri-Neapol, 16.35 „Ludzie z 
doliny Baliem ” — film  dok. prod. 
RFN. O plemieniu z N ow ej- Gwinei 
odkrytym  dopiero w 1938 r. Ludzie ży­
jący do dziś na poziomie epoki ka­
m iennej, ale czy są ludożercami jak 
zw ykło się o nich opowiadać? 17.20 
Kalejdoskop film ow y „Kino-Oko” ,
18.10 Przeboje Bogusława K aczyńskie­
go, 19.00 Goście Daniela Passenta: Hu­
bert Wagner i Jacek Wszoła, 19.30 
Studio festiw alow e XXII M iędzynaro­
dowego Festiwalu Oratoryjno-Kanta- 
towego „Wratislayia Cantans”, 20.00 
Studio sport, 21.00 Sensacje XX w ie­
ku: Operacja Lew Morski (1), 21.30 
Panorama dnia, 21.45 „Mazarin” (4) — 
film  historyczny prod. fran., 22.45 
Mistrzostwa św iata Formuły I WUzn- 
aa (2), 23.25 W ieczorne wiadom ości.
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Sprzedam pawilon handlowy w  P ło­
cku. tel. 200-88.

0065586?

Sprzedam nowy sklep — składak z 
m ożliwością przewiezienia. Sierpc 
20-02 węwn 204.

uuo55863

Sprzedam 2 ha ziemi w m. Miszewko 
Strzałkowskie. W iadomość: Imielni- 
•sa. ul. Kątową 28.

00655864

Sprzedam roztrząsacz obornika je­
dnoosiowy. sterłnik do słom y w do­
brym stanie. W iadomość: Wola Tręb- 
ska. Dzięgielew ski Paweł, gm. Szcza­
win.

00655855

Sprzedam gospodarstwo 5 1/2 ha z 
budynkami. Zenon Szparadowski, 
Pruszczyn poczta Wyszogród, woj. 
Płock.

00655869

Sprzedam klatki dla nutrii, tel. 241- 
-53.

00655370

Sprzedam dom jednorodzinny wraz 
z gospodarczym i garażem lub za­
m ienię na własnościowe w bloku. 
Gostynin ul, M. Reja 10,

00655873

Kit szklarski, wyrób i sprzedaż. Ko- 
szelówka, 09-520 Łąck, tel, 14-588 
Płock. ■

00655875

Pustaki ścienne i stropowe oraz stal 
żebrowana w  prętach 012. 014 sprze­
dam. Zakład betoniarski w Małej’ Wsi 
k. Kutna, tel. Kutno 367-83 po 17-tej.

00953134

Sprzedam gospodarstwo 1,10 ha z bu­
dynkami w Kaszewach fa m o w sk ic h  
k. Kutna. W iadomość: Kutno, tel. 
378-87.

00953135

Sprzedam M-3. Kutno, tel. 371-72. 
______________ ' 00953138

Sprzedam notarialnie 0,5 ha łąki. Kut­
no, tel. 371-62.

00953139

Sprzedam Ursusa C-355 po remoncie, 
ładowacz Nujn, dmuchawę do siana. 
Stanisław Katarzyński Romartów 35 
gmina Witonia.

00953140

Sprzedam m ieszkanie 4 pokoje. Kut­
no, piwna 10/2.
__ _____________________  00953142

Dom jednorodzinny, pieczarkarnię 
(nadającą się na rzemiosło) sprzedam. 
Szczęsny, Żychlin k. Kutna. S ienkie­
wicza 22.

00853144

Sprzedam kopaczkę ciągnikową ele­
watorowa w bardzo dobrym stanie. 
Fortuna Eugeniusz Badurski, 09-452 
Blichowo woj, płockie.

00655851

Sprzedam pilnie, tanio gospodarstwo 
rolne o powierzchni 8 ha z budynka­
mi i pieczarkarnia, lub samą ziemię. 
Fortuna Barbara. Badurkl. gm. Bul­
kowo. woj. płockie.

00655852

Sprzedam akordeon 120 bas Royal
Standard. Wzmacniacz basowy 120 
Wat. Płocki Gierzyńskieg-o 23/1. 
_______________ ' _______  00655853

Sprzedam 100 m kw. mozaiki parkie­
towej na płycie. Płock, Miodowa 10 m 2.
__________________  00655854

Sprzedam silnik używany Wartburg 
353, Płock, ul. Gawareckiego 3 m 20. 
__________________  00655855

Sprzedam skorupę żaglówki oraz ma­
teriały i m ożliwość odbicia nadbu­
dówki. Tel. 289-31. Płock.
_________  00655856

Sprzedam ciągnik C-330 stary lub no­
w y — Ziółkiewicz Feliksa, Chudzyn, 
gm. Drobin.

’ _________  00655857

Sprzedam w łasnościow e M-2 Gosty­
nin, tel. 87-50,
______________________________  00655861

M ieszkanie na poddaszu 79 m kw.. 
w szystkie w ygody — sprzedam. Kut-’ 
no. Piwna 10/2.

00953123

Sprzedam Zetor 3011 po remoncie. 
Kopeć Andrzej, Mijakowo woj, pło­
ckie.

00655814

Sprzedam działkę 1430 m kw. w Pło­
cku n. Wisłą z budynkiem m ieszkal­
nym  do remontu lub rozbiórki, Tel. 
264-43 Płock.

emsatfi
Sprzedam perkusję „Amati”. w iado­
m ość: Bodzanów, tel. 6—15.00.

00655818

Skodę Octavię sprzedam. Szaumkes- 
sel, Zgqrze, 99-352 Dąbrowice.

___________00655819

Sprzedam m łocarnię i snópowiązałkę. 
Szczygliński Roman. Mańkowo gmi­
na Zawidz.

00655820

Zamienię nowe M-4 w Sierpcu na 
podobne w Płocku. Tel. 256-71 w. 41, 
w godz. 8.00—-14.00.

00655860

Zgubiono pieczątkę o treści: „Z up. 
Woj. Płockiego P 37/52”. Henryk Tu- 
liński Kutno. Nowotki 7.

0953130

Sprzedam pół domu Płock, Dworco­
wa 24/2. Hiszpańska Ewa, Obrońców 
Stalingradu 9/4 — 13.00—17.00.

00S55821

Sprzedam działkę 1,78 ha w bardzo 
dobrym punkcie blisko Płocka z bu­
dynkiem mieszkalnym (kanalizacja,' 
ciepła woda) i gospodarczym Oferty 
nr 00655823 składać „Tygodnik P łocki” 
o-go Maia 16.

. 00655823

FOTO-VIDEO
Śluby
Chrzty

inne zlecenia filmuje kamerą video 
Zakład Fotograficzny, Gagarina 12, 
tel. 241-41.

. 00555774

Zgubiono prawo jazdy kat. AB. Szyp- 
szak Ryszard. W ładysławów, gmina 
Iłów.

00655789

Żaluzje okienne przeciwsłoneczne, bo­
azerie, listwy poieca Zakład Usługowy 
Płock, ul. Tumska 16.

00655844

Zgubiono pieczątkę o treści: 
‘Nakładcza Spółdzielnia Pracy 

..Płócczanka”
Z-d Usługowy
09-400 Płock ul. Łufcasiewicza 24

P-583

Płock — własnościowe 54,5 m kw na 
IV piętrze w dzielnicy ul. Miodowej 
sprzedam lub zamienię na mniejsze. 
M iejscowość obojętna, tel. 285-65 lub 
oferty nr 00655825 „Tygodnik P łocki”, 
3-go Maja 16.

00655825

Unieważnia się pieczątkę o treści: 
P.B.P. „Petrobudpwa” Kierownik Ze- 
■ społu ’ Budów Nr 1 w Kutnie inż. 
Waldemar W yrzykowski.

00655845

Zgubiono prawo jazdy kat. AB. Ro­
kicki Władysław, Rakowo.

00655849

Sprzedam m aszynę do szycia nożną 
typu Adler, tel. 285-65 Płock.

00655826

Unieważnia się pieczątkę o treści: 
Z-ca Kierownika do Spraw Eksploa­
tacji, obsługi mieszkańców,. Admini­
stracja Osiedla fir 3 PSML-W w  Pło­
cku — Roman Bak.

00655S22

Zgubiono prawo jazdy. kat. B. Sta­
nisław M ałachowski, Gostynin, Woj­
ska Polskiego 52 m 1.

00655862

Sprzedam działkę budowlaną 620 m 
kw , w Froboszczewicaeh. Wiadomość: 
Mianecki Grzegorz, Draganie, woj. 
Płock.

00655827

Zatrudnię tokarza i hydraulika — 
cały etat. Gołębiowski Wojciech 
Brwiłno Górne. Zgłoszenia w godz. 
19.00—20.00.

00655824

Skradziono pieczątkę o treści: Kie­
rownik Zakładu Usług Malarsko-Mu- 
rarskicb GS „SCH” w Białej z/s w 
Płocku, ul. Kolegialna 5 Emil Olszew­
ski.

00655842

Sprzedam pianino ciem ne na wysoki 
połysk, tel. 31-071 od gódz. 16.00.

00655834

Sprzedam barakowóz na podwoziu, 
tel. 35-04, Gostynin po godz 15.00.

00655835

Zamienię ciągnik Białoruś na mniej­
szy, typ C-330 lub radziecki. Wiado­
m ość: Necelski Kazimierz, Umieni- 
no, poczta 09-412 Proboszczewice.

00655811

Sprzedam działkę budowlaną o pow. 
5 a z budynkiem gospodai-czym mie­
szkalnym  w m iejscowości Mochowo. 
Gromczewska Danuta.

00655837

B io-R ytm ! Piyeślij datę 
Bielsko Biała, skrytka 28.

urodzenia. 

P—585-10

Trabant 601 sprzedam lub zamienię 
na Tarpana. Krzysztor Żółtowski 
Płock, W yszogrodzka 17.

00655838

Biuro M atrymonialne „EWA", 
Gdańsk 6, skrytka 237 — samotnym  
w ysyła oferty. Kontakty . m iędzyna­
rodowe.

P—585-4

Żaluzje przeciwsłoneczne 250-25 Płock.
00655354

Cena zguba

W rozmównicy Urzędu Te­
lekomunikacji przy ul. Sien­
kiewicza w Płocku, ktoś roz­
targniony pozostawił znaczną 
sumę pieniędzy.

Osobę, która zapewne od­
czuła ich brak, prosimy o zgło­
szenie się do pań pracujących 
w rozmównicy. (jer)

Sprzedam lub zam ienię pół bliźnia­
ka piętrowego w Płocku na M-3 
w łasnościow e w Gostyninie lub Gą­
binie, Płock ul. Zaułek 12.

00655840

Produkcja folii rękawowej oraz sprze­
daż toreb foliow ych. Góry 122/1 tel. 
281-17 Płock,

00655830

Kupię ZASTAWĘ 1100, KUTNO. Tel. 
429-84.

00655805

Sprzedam działkę rolną wieś Pod- 
wierzbie gm. Sierpc (własność nota­
rialna) pow; 1,98 ha — III kl. z bu­
dynkiem  gospodarczym i domfeiem 
letniskow ym . Kielce, tel. 31-21-57.

00655841

Fotografie nagrobkowe w ykonuje Za­
kład Fotograficzny, Maria Samborska. 
03-808 Warszawa, ul. Mińska 15 (blisko 
Dworca W schodniego). Także listow- 

. nie.
820468-0

l.Vin.87 na trasie Zychlin-Szczawin  
zgubiono kocioł centralny od perku­
sji w czarnym pokrowcu. Dla uczci­
wego znalazcy nagroda. Eugeniusz 
Kunikowski Buszków.

00953124

Zgubiono prawo jazdy kat. B Ewa 
Lubińska, Płock, Bielska 30 m 5.

00655843

Zgubiono przepustkę FMZ nr 3218, 
Rutkowski Leszek, 00-520 Antoninów.

00655807

Zgubiono prawo jazdy kat. B,C,D 
Zieliński Jan, Sienkiewicz 51/22.

00655831

Zgubiono przepustkę pracowniczą nr 
8020 FMZ, Płock, Kaszanek Dariusz.

00655828

Młocarnię MSC-7B „W armianka” — 
sprzedam, stan bardzo dobry, z za­
m ontowanym na stałe silnikiem  elek ­
trycznym 7,5 kW. Żółtowski Witold. 
09-411 Biała Stara, woj. płockie.

00655847

Zamienię m ieszkanie spółdzielcze typ 
M-4, I piętro, ul. Rutskich 3 m 39 na 
większe, tel. 31-760.

00655829

S Ł U G I

Usługi dla instytucji i ludności w  
zakresie: montażu i remontów insta­
lacji wodno-kanalizacyjnych, c.o., 
kotłowni oraz węzłów cieplnych. Płock, 
tel, 264-68 W godz. 10.00—18.00,

00655833

Bydgoszcz — m ieszkanie spółdzielcze 
nowe budownictwo zam ienię na M-2 
lub M-3 w Płocku. Warunek oddziel­
ne w ejście do kuchni, I piętro lub II. 
W arczakowski Zenon, ul. Gałczyń­
skiego 12 m 17. 85-322 Bydgoszcz, tel. 
328-32.

00655836

Ogrodniczy Sklep Specjalistyczny  
„TWÓJ OGRÓD” PŁOCK WYSZO­
GRODZKA 17 oferuje: cebule kwiato­
we, iglaki i liściaste ozdobne, cytru­
sy, p*nącza, kolekcję ow ocow ych  
drzew i krzewów, byliny skalniako- 
we i inne, rośliny na działki, ogród­
ki, plantacje.

00S55839

Naprawy telewizorów Adamski, tel. 
259-51.

00655727

Związek K ynologiczny prowadzi szko­
lenie psów: towarzyszących, obroń­
czych, m yśliw skich. Tel. 248-05 w tor­
ki, piątki 17.00—19.00.

00655722

Sprzedam dom jednorodzinny nowy 
z działką ogrodniczą 0,45 ha w Mil- 
czu koło Chodzieży. Wiadomość: H ali­
na Zając . Milcz 39 64-800 Chodzież". 
________________________  00953129

Gospodarstwo 3 ha, dom z w ygoda­
mi, budynek gospodarczy sprzedam  
lub zamienię na domek z ogrodem w  
m ieście. Sabina Szymczak Luboradz 
99-332 W ysoka Wielka, płockie, do­
jazd trasą Krośniewice — Kutno.
___________________  00953131

Sprzedam Junaka. Kutno, tel. 427-05 
po 16-ej.
______________________________  00953133
Sprzedam plac pod zabudowę handlo- 
wo-usługow o-m ieszkalną Kutno, Na­
rutowicza 14. Tel. 610-66-14. Warszawa.

822983-1

Sprzedam dom jednorodzinny w Cie­
chanowie. Tel. Ciechanów 34-95 lub 
Warszawa 58-08-39.

.681275-1

Kupię Zastawę 1100. Kutno, tel. 429-34,
00655305

Czyszczenie i farbowanie kożuchów  
metodą garbarską w trocinach: po­
niedziałek wtorek, środa 10.00—18.00 
Płock, ul. Słowackiego 31. Irtż Lech 
Chojnacki od 1 sierpnia.

00655.356

Wymieniam kineskopy 20—24 calowe, 
instaluję przystawki. .Jarecki 275-61.

00655469

Kserokopia — Gostynin, ul. Świer­
czewskiego 27 w godz. 9.00—17.00, tel. 
24-59.

00655581

Usługi kserograficzne — najkrótsze 
terminy. Płock, ul. Rem bielińskiego 3.

00655157

FIRMA INSEKTPOL
— niszczy robactwo i gryzonie
— środkami zachodnimi 
Płock. Tel, 222-09.

00655711

Usługi asenizacyjne (wywóz szamb) 
osobom prywatnym i jednostkom go­
spodarki uspołecznionej poleca Ry­
szard Zywiałkowski, Boryszewo Nowe 
95.

00655715

Poszukuję lokalu na działalność hand­
lowo-usługową, Oferty nr 00655730 
składać „Tygodnik P łocki”. 3-go Ma­
ja 16.

00655730

i ^ , ? ? YZOWANY ZAKŁAD KON- 
SERWAC.n SAMOCHODÓW AUTO 
SER W W PŁOCK 09-400 PŁOCK. Ma­
szewo n. Wisłą 47 (kierunek Brwil- 
no) tel 235-87,

00655868

Zatrudnię ucznia oraz pracownika do 
lat 30. Zakład Garncarski Humieja 
Maria Forowiczki, ul. Cedrowa 19. 
(przy Stadionie).

00655374

Naprawa układu kierowniczego Geo­
metria kół. Płock, ul. Klonowa 5. 
_______________ ______________ 00655848
Wesela, uroczystości -  sala 80 m kw, 

bez ogrzewania, z zapleczem ku­
chennym do w ynajęcia. * Tel. 259-51.

00655850

SBU ZSP „STUDENT-SERVICE”
Oddział nr 22 w Warszawie ul Okrąg 3.

Uprzejmie informujemy, że Zakłady Specjalistyczne naszej 
firmy realizują w bieżącym roku znacznie poszerzony asorty­
ment usług.

W szczególności polecamy: 
usługi z zakresu informatyki:
— oprogramowanie operacyjne i użytkowe (organizacja i za­

rządzanie, obliczenia inżynierskie),
— instalację i testowanie sprzętu mikrokomputerowego, wy­

bór konfiguracji i urządzeń peryferyjnych,
— kopiowanie oprogramowania na mikrokomputery kompaty­

bilne z IBM PC/XT
kontakt tel. 21007 1428, 211231 w. 26 w godz. 10.00—14.00.
usługi z zakresu ochrony środowiska naturalnego i środowiska

pracy:
— analiza wody i ścieków,
— ekspertyzy sieci wodno-kanalizacyjnej, gazowej i central­

nego ogrzewania,
— badanie sieci wentylacyjnych i klimatyzacyjnych,
— analizy zanieczyszczeń pyłowych i gazowych powietrza,
— analizy i badania składu gruntów
kontakt tel. 21007 1449 (centrala automatyczna) w godz. 10 00—

14.00.
usługi w zakresie prac plastycznych:
— projektowanie znaków firmowych i reklamowych,
— projektowanie i realizacja opraw plastycznych wystaw, zja­

zdów i konferencji,
kontakt tel 211231 w. 20.
usługi w zakresie:
— konserwacji i budowy terenów zieleni,
— tłumaczenia techniczne i handlowe 

;kontakt tel 211231 w. 2.0
usługi naszego Zakładu Usługowego nr 3 w Płocku w zakresie:
— usług porządkowych — sprzątanie, czyszczenie i mycie po­

mieszczeń biurowych, magazynów, wagonów, ulic i placów,
— usług przeładunkowych,
— usług administracyjno-biurowych, kreśleń technicznych,
— usług malarskich i tapeciarskich
— usług agrotechnicznych
— prac remontowo-budowlanych 
kontakt tel 260—61 w. 171.

P-465-4

Powszechna Agencja Handlowa Przedsiębiorstwo Państwowe

8
 Oddział w Warszawie Filia w Płocku

NAJKORZYSTNIEJSZE WARUNKI POŚREDNICTWA 
HANDLOWEGO

— kupisz — sprzedasz samochód używany
— uczestniczymy w banku informacji ogólnopolskiego biura 

pośrednictwa sprzedaży samochodów 
— legalizując umowę kupna sprzedaży za naszym pośrednic­

twem korzystasz z ulgi w opłacie skarbowej do 50% stawki. 
Na terenie całego kraju kupisz, sprzedasz mieszkanie własnoś­
ciowe, gospodarstwo rolne, działkę, dom wczasowy, warsztat 
rzemieślniczy.
— prowadzimy sprzedaż okazyjną nadwyżek towarowych 
— wyszukujemy surowce i komponenty na zaopatrzenie. 
Pobieramy niskie stawki prowizyjne.
Korzystaj z naszych usług.
Nasz adres: PŁOCK ui. Dworcowa 26, tel. 298—95.

P-467-2

PRACOWNICY POSZUKIWANI
FABRYKA MASZYN ŻNIWNYCH Im. M. NOWOTKI
w Płocku, ul. Otolińska 25
zatrudni pracowników i absolwentów szkół zasadniczych, śred­
nich i wyższych w następujących zawodach:

— inżynierów lub techników elektroników,
— tokarzy, frezerów i wiertaczy,

— malarzy, lakierników lub na przyuczenie zawodu,
— kierowców wózków transportowych,
— murarzy, stolarzy, dekarzy.
— wartowników straży przemysłowej
Informacji udziela Dział Spraw Osobowych. 1 Szkolema Fa­
bryki Maszyn Żniwnych, tel 230-21 wewn. 132.

P-438-S

"\

Zakład Remontowy Energetyk! Warszawa — Rejon Remontowy
Płock wykonujący remonty u r z ą d z e ń -energetycznych w Elektro­
ciepłowni w MZRiP w Płocku ZATRUDNI na korzystnych wa­
runkach pracowników w zawodach:
— techników mechaników
— techników energetyków o specjalności kotły i turbiny pa­
rowe
— absolwentów ZSZ o kierunku mechanicznym
— spawaczy gazowych i elektrycznych
— murarzy-tynkarzy
— blacharzy-dekarzy
— pracowników niewykwalifikowanych
Zakład prowadzi szkolenie zawodowe dla pracowników niewy- 
kwałifikowanych oraz stałe kursy spawania elektrycznego i ga­
zowego.
Zakład zapewnia: 1 - ,
— wynagrodzenie podstawowe wg branżowego systemu
— deputat energii elektrycznej i węgla
— wysługę lat
— nagrody jubileuszowe
—  nagrody z zysku tzw. 14
Kandydatów do pracy prosimy o zgłaszanie się do Rejonu Re­
montowego w Elektrociepłowni MZRiP (Brama nr 2), tel, 
5-26-84 w godz. od 7 do 14.

P-395-0

ŁZD Zakład Drobiarski w Kutnie pilnie poszukuje pracownika 
na etat

MISTRZA DS. ENERGETYCZNYCH
Kandydat powinien posiadać wykształcenie wyższe lub śred­

nie elektryczne, pożądane uprawnienia w zakresie dozoru eks­
ploatacji urządzeń energetycznych oraz 5—8 lat stażu pracy w 
zawodzie

Wynagrodzenie wg. motywacyjnego systemu plac, do uzgod­
nię z dyrekcją zakładu, oraz od miesiąca grudnia br. na etat 

SAMODZIELNEGO MAGAZYNIERA W MAGAZYNIE 
WYROBÓW GOTOWYCH.

Wykształcenie średnie i staż pracy na stanowisku magazyniera. 
Płace do uzgodnienia.
Ponad to. za trud n i my natych miast:
10 kobiet na Wvdz Drobiarskim 
2 ślusarzy konserwatorów 
1 stolarza
Wszelkich informacji udziela DZTAŁ PRACOWNICZO-AD- 

MINISTRACYJNY ZAKŁADU w Kutnie, ul. Mickiewicza 70, po­
kój 24, tel. 331-42 w. 261.

P-577-2

|  Resortowy Ośrodek Badawczo-Rozwojowy Automatyzacji „Che- 
moautomatyka’* w Warszawie Zakład Zamiejscowy w Płocku 
Biała Nowa tel 526-70 zatrudni:

— tnżVNtppAw .El EKTRONIKÓW ORAZ INŹYNIERÓW- 
-AUTOMATYKÓW.

P—599-3

Gminna Spółdzielnia .,SCh” w Borowiczkach z siedzibą w 
Płocku ul Warmińska 7 oferuje do sprzedaży i edn ostkom 
gospodarki uspołecznionej i osobom fizycznym szkło wzorzy­
ste ornament) w kolorze oranż w ilości 2.500 m kw. w cenie 
260 zł za 1 m kw

w /r tm ip  inrnrócz sobót) w godzinach 
od 7.00 do 13.00. Telefon 125-15, 125-92.

P—603

K O M U N I K A T Y
Zakład Energetyczny Płock zawiadamia, że w związku z prze­

prowadzaniem prac remontowych urządzeń elektroenergetycz­
nych nastąpią przerwy w dostawie energii elektrycznej w go­
dzinach od 7.00 do 16.00 w niżej podanych miejscowościach:

W REJONIE ENERGETYCZNYM KUTNO:

— w dniu 4 09 Karsznice.
— w dniu 7.09. Pokrzywnica: II Hydrofornia i Wylęgarnia,

Crri-j ■■■ •’ \,V elka i Duża,
_ w •» .-i,-, 11 ciągłe Krzyżanów.
— w dniach od 7 do 11.09, Łęczyca, ul. Konopnickiej bloki 

nr 4 od a do c, 6, 8 a. b, 10 b,
— w dniu 8.09, Gaj Nowy, PZZ. RSP, Pokrzywnica Młjm, Ja­

nów, Florianów, Drzewoszki Wielkie, Czesławów i Parcel, 
Dobrzelin Parcel,

— w dniu 9.09 Bryski,
— w dniach 9, 10.09. Kutno, ul. Narutowicza, Wygoda, Okrzei, 

M irackiego,
— w dniu 11.09. Malina I, Bielawki III, Komazyn, Sieraków, 

Grotowice, Gajew, Podgajew, Kotliska, Sokół.
— w dniu 14 09 TłotnH? Szc?.vt.‘ Kaszewy, Dworna, Tarnowskie, 

K dcnn .Tni;sin<v- r.msT.lri wWów Różki.- Wola Prospero- 
wa i Owsiana, Wólka Lizigórz, Kamienna, Kręcieszki II,

— w dniach od 15 do 17.09. Łędków, Czarnopole,
— w dniu 18.09. Gledziamów.

P-600

Wojewódzki Ośrodek Gospodarstwa Domowego ZW LKP w 
Płocku oraz Poradnie Gospodarstwa Domowego w Kutnie i
Sierpcu

OGŁASZAJĄ NABÓR NA KURSY:
małej gastronomii, kroju i szycia, racjonalnego żywienia

rodziny, pieczenia ciast domowych, haftu ręcznego itp.
Bliższe informacje można uzyskać: 
w Płocku ul. Kolegialna nr 8 tel 229-94 

($Ó w Kutnie ul. Witosa nr 1 tel. 42-772 
© w Sierpcu ul. Płocka nr 1 tel. 950 wew. 311.

P—595

I INSPEKTORAT PZU W PŁOCKU ul. Tumska 30 a
uprzejmie informuje, że przyjęcia klientów odbywają się w 
dniach:
poniedziałki
wtorki
środy
czwartki
piątki
soboty

— w godz. 7.15—15.90
— w godz. 7.15—15.00
— w godz. 10.15—18.00
— w godz. 7.15—15.00
— w godz. 7.15—15.00
— w godz. 7.15—12.15

F-412
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I  K U M O  -  S l
I  ' . ... . .  . :  ż
|  mienione urządzenia składowe podczyszczalni ścieków zlokali- £ 
■® zowarfej w Zakładzie Produkcyjnym nr 2 w Sierpcu, ul. Trau- & 
^  gutta 24: ^
& L. .Łb.i •miki stojące (uśredniające) — 3 szt. wys. — 11 m. średn,’ & 
k  — 3 m. poj. — -70 m sześć.
SS 2. Zbiorniki stojące (na tłuszcz) — 2 szt. wys. — 9,6 m, średn. — w

1,6 m, poj. — 17 m sześć.
5. Zbiornik stojący (flotacyjny) 1 szt gabaryty jak w poz. 1.

E 4. Zbiomiiki lezące (saturacyjne) — 2 szt. dł. 11 m, średn. — 1,6 ^  
^  m. pój. — 22 m sześć. ^
^  5., P>. ur o ciągi o.średnicach 200 i 300 mm z zasuwami

i^  6. Koryto o wymiarach 600 x 1000 mm o dł. oik. 30 m. 
Oferty prosimy kierować na adres: ̂ "'i.----------  ^

.a$ Zakłady Mięsne w Płocku, ul. Bielska 55, 09-400 Płock, telefon: K
230-71-8 — centrala, wewn. 68 (Dział Tecnniczny) lub 234-59.

P—607 §  
&s  s

|| Krajowe Biuro Ortran:zaci' Obrotu i Produkcji Drobiarskiej ^
K .OP \r*rr" u^o^wód-rk-i w Płocku, ul Ma szew- K
|) ska 6, wydzierżawi lub wykupi pomieszczenia na biuro o po- 
»  wierzchni około 100 m kw. Oferty teł. 292-10.

P-602 a!
I  • IP.Z.W. „ALEN” w Sarnowie 

SPRZEDA SZYDEŁKARKI PŁASKIE LD 15.

^  Informacja pod adresem: Przedsiębiorstwo Zagraniczne Wie-
& lobranżowe .„Aleje % Sarnów 19, tel. 238-95 Sochaczew (10 km 
«  od Sochaczewa w kierunku Płocka). §5

1 p - 594-2 l  *

 ̂ Gminna Spółdzielnia „SCh” w Borowiczkach z siedzibą w Płoc-  ̂ ||
& ku ul. Warmińska 7 oferuje do sprzedaży jednostkom gospo- «  |
»  darki uspołecznionej i osobom fizycznym szkło wzorzyste (ar- S  %.
K nament) w kolorze oranż w ilości 2.500 m kw. w cenie 260 zł %

1 z a l mf cw ' 1 IK Sprzedaż prowadzimy codziennie (oprócz sobót) w godzinach & m 
§  od 7.00 do 13.00. Telefon 125-15, 125-92. N §
$ p"603 I  |
«  s  i

p

^   ̂ ^ : ^  ■ u - . ^ ŝ ”I  ^
®

Gminuv. Zespól Ekonomiczno-A •̂•usn;sfr?eyiny Szkół w Knt- m 
»  nie, ul. Narutowicza 8 ogłasza PRZETARG NIEOGRANTCZO- ^ ś
8* • N na sprzedaż: 8$ w
s § I
& samochodu marki NYSA, nr rej,. PLB 109 B, nr fabr. 206915, rok & fi
«  produkcji 1978, stopień zużycia 80 proc., cena wywoławcza w %
^  209.000 żł. H §

fra Przetarg odbędzie się w 4 dni od daty ukazania się ogłoszenia © |
o godz. 12.00 w Państwowym Domu Dziecka w Malinie. §5 m

o  • & m
^  Samochód można oglądać codziennie prócz sobót i niedziel w §  |
SJ godz. 9.00—14..00 na terenie Państwowego Domu Dziecka w §  %
«  Malinie.' . . . . . .  »  %
^  V fPrzystępujący do przetargu winni wpłacić do kasy GZEA.S Kut- R \  

P'' N w i i to w 'f i  wadium W Wysokości lo n w . eor>v w.va.vnła*”- A-
czej, najpóźniej w dniu przetargu. Odpowiedzialności za braki v k

§  i v - “y i- ' ' n j H i w u m y .  *
^  . . .  8 AW przypadku niedojścia do skutku pierwszego przetargu, dru k |  
^  gi odbędzie się następnego dnia o tej samej-godzinie przy obni-  ̂ :ś 

żeni u ceny wywoławczej o 50 proc. Zastrzega się prawo odstą- & M 
S  Pienia od przetargu bez podania przyczyny. jv m
,|ł P—608 S  I&; Y' 8
§  . S i
^  Płocki Kombinat Budowlany w Płocku ul. 1-go Maja 7a ogłasza ^  ip 
S? •' PRZETARG NIEOGRANICZONY W

na sprzedaż nw. pojazdów:
1. Żuk A O 
254.000 zł.

v  . ^
1. Zuk A05M, rok. prod. 1973. nr fabr 144352, cena wywoławcza '§! 

K 254.000 zł.

| i  2. Star furgon -28N, rok prod. 1974, nr fabr 42438, cena wywo- Sfc 
ławcza 762.000 zł. ^

4, rok. prod. 1969, nr fabr. 10396. cena ^3 Żuraw
wywoławcza 758.000 zł
4, Przv^7 -
ławcza 109.000 zł.

; .i dniu o godz 13 00.

^  wywoławczej z pierwszego przetargu,
Pojazdy można oglądać w przedzień przetargu w godz. 10.00— §  

’ —13-00 Zastrzega się prawo wycofania zgłoszonego do prze- S
targu pojazdu oraz unieważnienia przetargu bez podania przy- ^

$  czyn

J r  tb £ iJ tL  1 , i u l l i

WZOS „SCO” Zakład Han'! : Gostyninie ul. Płocka 38
ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż samochodu Żuk nr podwozia 222591 i\>k produkcji 
1975 cena wywoławcza 332.500 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 22 września 1987 r. o godz. 10.00 
na terenie Zakładu Handlu w Gostyninie.
Powyższy samochód można oglądać w dniach od 14.09 do 21.09. 
" ' r  •• w  7!‘->'-}ori'7ip T-T-inóin w  e1 i „ -ta 10 00 do ąoirlz.
13.00. Informacji o ww. samochodzie udziela Dział Transportu.

. r . r '* ; M 'V wyso-
;-n ' • > -■ •■•■r ■ r - ” -- ” - V" • • • IV V'" °  7 . ' ’ ’ ' i u  n  ' T i1 U W

W przypadku niesprzedania samochodu w pierwszym prze-
..srgu i igi przetarg odbęcfzie się nas:opnę io dnia o godz. 10.00. 

Cena wywoławcza drugiego przetargu zostanie obniżona o 20 
proc Wadium wpłacone na pierwszy przetarg zachowuje wa­
żność w drugim przetargu. Zakład zastrzega sobie prawo unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyny.

P—593
^1^^^B ara® R aB S5 SS8 ES?^W S» ^»a^B ^aB SB 0 5 H » 9 B B B 8 aSB 8 ^8 9 5 50 5 !!g» 9 !iR a® 5»

SKR Drobin ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprze­
daj ciągnika rolniczego Ursus C-355 nr pod. 151182, nr silnika 
25747 rok produkcji 1972, cena wywoławcza 238.964 tys. zł 
Przetarg odbędzie sie dma 22.09.1987 r w świetlicy SKR.
W'- y.-w, ... v / - ■ n »a*» nql<»•'•>’ •
cić do kasy SKR najpóźniej w dniu przetargu o godz. 9.00.

r • ,, n •’ v ą  . tk” ^ w s 7.e'f■ v n"ze'argu. drugi od­
będzie sie w tym samym dniu o godz. 12.00 SKR zastrzega pra­
wo unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.

P—591
v\y^8y \N v \N \\y \y \\\v \\m \\\^ ^^
ŁZPS „POLMOS” Oddział Odwadniania Spirytusu i Produkcji 
Alkoholi Wyższych 99-300 Kutno ul. Mickiewicza 33. lei. 336-42, 
425-75 OGŁASZA PRZETARG NA WYKONANIE:

o w n r r ** ■ h*

Af, rok prod. 1970, nr fabr. 2198, cena wywo- K
L ' |  

Przetarg odbędzie sie. w dniu 1987 09 17 o godz. 11.00 w siedzi-' V 
big Płockie'*'* Ko^bU.ot,, r»-. 7  J k
Transportu Technologicznego w Płocku, ul. Przemysłowa 2 

§; (Kośtrbgaj). " 2S
4 ^ w

.■ Przystępujący do przetargu zobowiązani sa wpłacić wadium llS 
•v 'v, wysokości 10 oroc. cenv wywoławczej w ka.s;e PKB ul. 1-go K 
» 7a p/ jpóźmej w d”’u nrz^tarcu do godz 9 30. «
V1 ' S
^ W przypadku niedojścia do skutku pierwszego przetargu, od- g

obniżona o 50 proc. ceny

^  Przedsiębiorstwo nie odpowiada za braki w wyposażeniu, ukry- ^
& te wady oraz nie udziela gwarancji na sprzedane pojazdy. ^
§  P—588 S
S  ’ N i  1

rytowych: wysokość 11,5 m, długość 13.4 m, szerokość 10,6 m.
(V n C e H a ć  w t?-m n:e M) dni od datv --'lorzenia 
przetargu w Sekcji Inwestycji lub przesłać pocztą. W przetar­
gu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze 
i prywatne.
Bliższych danych dotyczących budynku przeznaczonego do roz­
biórki oraz warunków wykonania prac rozbiórkowych udziela 
c"1— w sob!» nr*-"'o Mnieważnienia
przetargu bez podania przyczjmy i wyboru oferenta.

P—592

Spółdzielnia Transportu Wiejskiego O/Gostynin ogłasza PRZE-
I O M Y  na sprzedaż:

' ■■■ - • ' ■[ cięTisjjYttw mark' Star A-28-Furgon nr rej. PI,C
■ ■ r *w> n^^diiik"'* 1976. ratkowity orze-

bieg — 395670 km, stopień zużycia — 75 proc., cena wywoław- 
%

Przetarg odbędzie się 28 września 1987 r. o godz. 11.00 w 
stołów ce Spółdzielni przy ul Płockiej 66/68.

Zainteresowani proszeni są o zgłaszanie się i wpłacanie wa­
dium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej do kasy Sp-rń, 
na jpóźniej w przeddzień przetargu w godz. od 8.00—14.00.

<ro oAwnłan’P nr^n+argu bez podania przyczyny.
Za wady ukryte Spółdzielnia nie ponosi odpowiedzialności.

P-601

Przeds^biorstwo Eksploatacji Rurociągów Naftowych „Przyjaźń” 
w Płocku ul. Wieczorka 2 a organizuje PRZETARG NIEOGRA­
NICZONY na sprzedaż n/w środków transportu:

1. Samochód UAZ 469B nr rej. PLA 567F r. prod. 1978 
nr fabr. 290264 nr siln. 31105220 stop. zużycia 78 proc. cena 
wywoł. I przetargu 279.400.— zł.

2. Samochód UAZ 469B nr rej. PLA 797G rok prod. 1979 nr
fabr. 308222 nr siln. 10902672 stop. zużycia 85 proc. cena 
wywoł. I przetargu 190.500., zł.

3. Samochód Nysa 522T nr rej PLB 258E nr fabr. 217494 
rok prod. 1978 bez silnika, skrzyni biegów i wału napędowego 
stop. zużycia 90 proc. cena wywoł. I przetargu 98.600.— zł..

4. Ciągnik Ursus C 355 — nr rei. PLA 60-3F rok prod. 1975 
nr silnika 175994 stopień zużycia 65 proc cena wywoł. I prze­
taku  302.400.— zł.

5. Przyczepa D33M nr rej. PLS 688Z rok prod. 1971 nr 
fabr. 57060 stopień zużycia 70 proc. cena wywoł. I przetargu
69 099. zł

Przetarg I odbędzie się w dniu 30.09.1987 r. o godz. 10.00 w sie­
dzibie PERN przy ul. Wieczorka 2 a w Płocku.
W przypadku niedojścia do skutku I przetargu, w tym samym 
dniu o godz. 12.00 odbędzie się II przetarg. Cena wywoław­
cza II przetargu zostanie obniżona o 50 proc ceny wywoław­
czej I przetargu.

Pojazdy można oglądać w  dniach od 21 do 25.09.1987 r. poz. 
1, 2, 3 w magazynie PERN w Górach k. Fłocka, a poz. 4, 5 
w BS Plebanka koło Płocka.

Przystępniacv do przetargu winien wpłacić wyłącznie do kasy 
w Płocku orzv ul Wieczorka 2a wadium w 

wysokości 10 proc. ceny wywoławczej.

Przystępujący do przetargu na ciągnik rolniczy poz. 4 winien 
posiadać aktualne zaświadczenie z Urzędu Gminy dot. prowa- 
d żeni a gospodarstwa rolnego i tylko rolnicy z województwa 
płockiego.

Przeóc*ębiorstwo nie bierze odpowiedzialności za wady ukryte 
| i braki oraz ma prawo odwołania przetargu bez podania przy- 
I czyn.

P-604

H iTP Oj JL. R G I
tf- Płockie Przedsiębiorstwo Robót .Mostowych w Płocku ogłasza S| 
^  PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż następujących S  

środków transportowych: »
$  1. samochód ciężarowy Ził z silnikiem wysokoprężnym nr rej. S  
^  PLA 050N, rok produkcji 1978. Cena wywoławcza 372.600 zł. 
k  2. przyczepa skrzyniowa D-83 nr rej. PLS 475S, rok produkcji &

1978. Cena wywoławcza 182.100 zł.
iG, <?•'<» 'i? 14 rlpbi d daty ukazania sie pgłosze-
k  nia (środa) o godz. 9.00 w śwdetlicy Zakładu Robót Zmechani
^  zowaaycn przy* u i. Bielskiej 51.

Samochody można oglądać na dwa dni przed przetargiem od 
godz. 9.00 do godz. 14.00.

^  do pr7p+argu obowiązani sa wpłacić wadium w
§  wysokości 10 proc. ceny wywoławczej w kasie przedsiębiorstwa

P—59? ^

zdów:
'£} 1 m t -4 nr i-?i PT,A 737 B rok produkcji 1978, ładowność S

pojazdu 9 ton, cena wywoławcza 840.250 tys. zł. 
sk 2. Star A-28 nr rej PLC 415D, rok produkcji 1977, ładowność Nj 
tA pojazdu 5 ton, cena wywoławcza 275.250 tys. zł.

Przetarg odbędzie się 14-go dnia od chwili ukazania się ogło- $  
szenia w prasie na terenie przedsiębiorstwa (adres jak wyżej) V 
o godz. 10:00. Pojazdy można oglądać w przedzień przetargu.

^  Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpła- & 
cić w dniu przetargu do kasy przedsiębiorstwa. ^

^  PKS nie uzupełnia części w pojazdach i nie bierze odpowie- x  
dzialności za stan techniczny pojazdów. Nj

K Pojazd nie sprzedany w I przetargu będzie wystawiony .na II 
»  przetarg w tym samym dniu i miejscu o godz. 12.00., ■ S
^  Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania ]v 
S  przyczyn SJ
I  p-5n8 s
tS Mazowiecka Spółdzielnia Pracy w Gąbinie, ul. Kościuszki 1 ^
^  - ?- •' r  ̂  no o.n-7 ,̂!|7 «q.n*0. 'S
S chodu Furgon marki Żuk-A-06 nr rej. PLA 019 E. nr silnika ^  
^  722326. nr fabryczny 308784, rok pr. 1979, całkowity przebieg N 
^  344.189 km, cena wjrwoławcza 354.000 zł. „ S|

. Przetarg odbędzie się 14-go dnia od chwili ukazania się ogło-
Sfc szp“io 'r)’-'s/e o godz. 10 00. Liczy się data wydania ..Tygodni- S 

ka” p-^-ąpuiihcy do orzetairgu obowiązani są wpłacić wa- jS 
^  d-‘—  o ** c. x> w G^htoie w wysokości 10 oroc. ceny wy- S

Ej
|c 20 sierpnia 1987 roku. po długiej i ciężkiej chorobie zmarł 

w Płocku w wieku 75 lat
€ -y r» 

inżynier
SZCZEPAN KOŚGELECKI

żołnierz Września 1939, obrony Francji 1940, plutonowy podcho­
rąży Pierwszej Dywizji Pancernej gen. Maczka, wychowawca 
i opiekun wielu pokoleń młodzieży, zaangażowany działacz 
społeczny i polityczny, wielki patriota. Odznaczony The War Me­
dal, Defence Medal, 1939—45 Star. France and Germany Star, 
Croix des Amciens Combattants et des Victimes de la Guerre, 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski,.Złotym Krzy­
żem Zasługi oraz licznymi zagranicznymi i polskimi medalami. 
Zwłoki spoczęły na Cmentarzu Komunalnym w Płocku — 
o czym zawiadamiają życzliwych pamięci Zmarłego

syn i rodzina

r 00655859

Serdeczne wyrazy współczucia *
GENOWEFIE i BOLESŁAWOWI GOLBOM

z powodu śmieci

składa
OJ CA  i TEŚ C I A

Rada, Zarząd i pracownicy 
Wojewódzkiego Związku Spółdzielni Pracy

w Płocku
P—610

Kierownikowi Laboratorium Okręgowej Spółdzielni Mleczar­
skiej „Proszkowni Mleka” w Krośniewicach

mgr KRYSTYNIE PAWLAK-LICHODZIEJEWSKIEJ

serdeczne wyrazy współczucia z powodu zgonu

M E Ź A
składają

Rada Nadzorcza, Zarząd, 
POP, Zw. Zaw., załoga

P—606

Towarzyszce
EWIE MATYJASIK

pracownicy Wydziału Gospodarki Wewnątrzpartyjnej KW PZPR -- 
w Płocku wyrazy serdecznego współczucia z powodu śmierci

MATKI

składają
kierownictwo i pracownicy 

KW PZPR w Fłocka

Tygodnik Płocki ;-G pismo Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Wydaw­
ca: Warszawskie W ydawnictwo Prasowe RSW' „Prasa-Książka-Rućh” . Adres 
redakcji: ul. -3 Maja 16 09—402 Płock. Telefony: redaktor naczelny 270-60, z-ca 
redaktora naczelnego, 255-88, sekretarz redakcji 263-37, redaktorzy 273-61 i 
263-37 ora2 w Kutnie ul. Podrzeczna 1 tel. 476-37, Redaguje zespół w składzie: 
Małgorzata Białecka Bożena Bilska. Zbigniew Buraczyński, Jacek Dębski, 
Tomasz Gałązka (fotoreporter), Bogdan Iwański. Jędrzej Miller (sekretarz 

\ redakcji), Jan B Nycek (redaktor naczelny), Barbara Pabiniak (z-ca sekr. 
redakcji), Janusz W asilewski (opracowanie graficzne). Hanna Jakóbczak-Za- 
krzewska.

Materiałów nfe zamówionych redakcja nie zwraca, zastrzega sobie prawo 
dokonyrrania sltt-Ótów i zmian tytułów. Prenumeratę na kraj przyjmują Od­

działy RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocztowe i do ręczy ciele w
— do 10 listopada na styczeń, I kwartał. I półrocze roku następnego i cały 

rok następny.

— do dnia X m iesiąca poprzedzającego okres prenumeraty na pozostałe okresy 
roku bieżącego.

Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje I organizacje społeczno-po­
lityczne składają zam ówienia w m iejscow ych Oddziałach RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch'*. Zakłady pracy I instytucje w m iejscowościach, w których nie ma 
Oddziałów RSW oraz prenumeratorzy indywidualni zamawiają prenumeratę 
w urzędach pocztowych lub u doręczycieli. Prenumeratę ze zleceniem  wysyłki

za granicę przyjmują RSW „Prasa-Książka-Ruch” Centrala Kolportażu Prasy 
i Wydawnictw' ul. Towarowa 28. 00 950 Warszawa, konto NBP XV O Warszawa 
1163-201045-13911 w terminie podanym óia prenumeraty krajowej Prenumerata 
ze zleceniem w ysyłki za granicę jest droższa od prenumeraty krajowej <> *** 
proc. dla zleceniodawców indywidualnych ' o tOfi oroc dla zlecaiącvch łd&W' 
tucji i zakładów pracy.

Ogłoszenia przyjmuje punkt ogłoszeniow y w Płocku, ul. 3 Maja 16 tet. 
355-88 oraz Biuro Ogłoszeń Warszawskiego' Wydawnictwa prasowego RSW 
„Prasa-Ksiażka-Ruch” Warszawa ui. Poznańska 38.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch” , Warszawa, 
ul Nowogrodzka 84/8S. Zam 1332 K-96
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SŁOWO
0 ZYGMUNCIE FEŁCZAKU

Kjądk „Z teki Fysownika” prze­
chodzi od pewnego czasu ewolu­
cję. Otóż intencją- autora tekstów 
do rysunków Tadeusza Osińskie­
go jest wyjście poaa dość herme­
tyczny krąg sformułowań i pojęć 
architektonicznych, co w konse­
kwencji ma ożywić stare mury 
wydarzeniami z przeszłości, nie­
koniecznie odległej. Coraz częściej 
też przywołujemy postacie, któ­
rych życie — zwykle ciekawe — 
ściśle w iąże się a tymi obiekta­
mi nadaj ąc im dodatkowy wa­
lor. Wszak Polacy, jak rzadko 
która nacja, tak w ielką wagą 
przywiązują do sentymentów.

D*łś będzie nieom al w eafcwfei o 
Zygmuncie Feiczaku (1903—IMS), oso­
bie w łaściwie tuż zapomnianej, cho­
ciaż niżej podpisany um ieścił ją przed 
paru laty w „Ludziach 1 książkach” 
(Płock 1983), po śród biografii blisko 
ośm iuset innych postaci. Skłoniła go 
do tego arcycenna książka (tom pier­
wszy z sześciu planowanych) And­
rzeja Krzysztofa Kunerta „Słownik  
biograficzny konspiracji warszawskiej 
1339—1345” (Warszawa 1987), właściwie 
jeszcze pachnaca farbą, o tóż wśród  
ponad 130 osób Jakie autor tam po­

m ieszcza znajduje sic również naz­
wisko Zygmunta Fełczaka, urodzone­
go w Chórkach b. Łęczycy. Wpraw­
dzie wioska ta leży w gm. Grabów 
prze jat? 1 w 1975 r, przez województwo 
konińskie, lecz te tereny pozostają 
kulturowo 1 historycznie tradycyjnie 
łęczyckie.

Był naszym kolegą po piórze, w
okresie międzywojennym, redak­
torem kilku pism ukazujących się 
na Pomorzu min. „Jedności”, 
„Obrony Ludu”. „Demokraty”, 
„Prawdy” i „Dziennika Bydgos­
kiego” Wcześniej studiował pra­
wo w UW a potem kontynuował 
naukę na Wydziale Humanistycz­
nym Uniwersytetu Poznańskiego, 
Maturę otrzvrnał w Szkole Koła 
Polskiej Macierzy Szkolnej w Łę­

czycy. Był uczestnikiem' wojny 
1920 roku zmobilizowanym w sze­
regach 37 pp„ także łęczyckiego, 
chociaż w czasach pokoju stacjo­
nującego w Kutnie.

A ktyw ny w działalności politycznej 
jeszcze przed wojną, szybko związał 
się z konspiracją jako współorganiza­
tor tajnego Stronnictwa Pracy. Ku­
nert pisze, iż Felczak „zarówno przed 
w ojną, jak 1 w  czasie okupacji nale­
żał do czołowych działaczy lewego, 
pepeerowskiego skrzydła SP, przeciw­
nego ideologii chadeckiej, opowiada­
jącego się za współpracą z lew icą so­
cjalistyczną i Stronnictwem Ludowym  
oraz za radykalnym i przemianami 
społeczno-gospodarczym i w Polsce” . 
W konspiracyjnym  SP pełnił wiele 
odpowiedzialnych funkcji szczęśliw ie  
uchodząc aresztowaniu.

Brał udział w Powstaniu War­
szawskim, gdzie walczył w od­
dziale AK w Śródmieściu, a po 
kapitulacji oddziałów powstań­
czych zbiegł z transportu do obo­
zu jenieckiego i ukrywał się we 
Włochach pod Warszawą. Po woj­
nie wrócił do ukochanej Bydgosz­
czy, otrzymując już w lutym 
1945 roku stanowisko wicewoje­
wody pomorskiego. Był też preze­
sem reaktywowanego SP i zało­
życielem spółdzielni, która rozpo­
częła wydawanie popularnego do 
dziś „Ilustrowanego Kuriera Pol­
skiego”. Przeciwstawiał sie poli­
tyce rozłamowej Karola Popiela 
wypowiadając się publicznie za 
„3 x tak”. Ciężko pobity przez 
nieznanych sprawców zmarł w 
Bydgoszczy 3 lipca 1946 r. Jego 
imieniem nazwano jedną z ulic... 
Szczecina. Warto zaznaczyć, że w 
latach 1939—1945 zginęło z rąk 
Niemców trzech braci Zygmunta 
Felczaka — Kazimierz, Franci­
szek i Wiktor.

Niestety, nie mamy w swych 
zbiorach żadnego obiektu z Chó­
rek, zatęm publikujemy rysunek 
dworku w pobliskim Siedlcu, za­
pewnie nieobcego Zygmuntowi 
Fe leżakowi, który w tych okoli­
cach spędził całe dzieciństwo, a 1 
potem wrracał tu chętnie i często.

Tekst: JAN B. NYCEK 
Rysunek: TADEUSZ OSIŃSKI

P i r a PWSifjiBmFi Ej ®J/_*

ZAZDROŚĆ
Zakochałam się po raz pierw­

szy Niestety, nie jest mi łatwo z 
tą miłością. Mój chłopak nie mo­
że znieść jeśli rozmawiam z inny­
mi kolegami. Uważa, że powin­
nam być tylko jego własnością, 
nie odzywać się do innych. Uda­
wać, że ich' nie zauważam. Chodzi 
smutny, robi mi wymówki, że go 
zdradzam, okłamuję, że pewnie 
jak się rozstajemy to idę do inne­
go chłopaka. Krzywdzi mnie ta­

kim: podejrzeniami, ale nie potra­
fi inaczej — tak przynajmniej się 
tłumaczy. Ja coraz niechętniej 
przychodzę na spotkania, boję się 
ich, bo wiem, że znowu będzie 
tylko wypominał moje urojone 
zdrady Co mam zrobić, jak go 
przekonać, czy w ogóle można żyć 
z takim zazdrośnikiem?

Jolanta

OD REDAKCJI: No, I stało się, z 
pięknej m iłości n iew iele już zostało. 
Zniszczyły ją pretensje i podejrze­
nia. Szkoda, miało być przecież tak 
pięknie. Twój chłopak Cię traci, choć 
wcale tego nie dostrzega. Czy jest 
rada? Chyba tylko szczera rozmowa 
na ten temat, bez obrażania się. Po­
wiedz, że nie ma prawa Cię krzyw ­
dzić podejrzeniami, że unikasz spo­
tkań i jeśli tak będzie dalej, zrezyg­
nujesz z nich. Może podziała to na 
niego jak zimny prysznic. Chyba po­
trzebny, bo innej rady póki co nie 
ma.

HOBBY

POCZET KRÓLÓW 
I KSIĄŻĄT POLSKICH
U l  SKARBNICY narodowej 

kultury miejsce szczegól- 
ne przypada wybitnym 

dziełom poświęconym władcom 
Polski. Słynne poczty królów i 
książąt tworzyli nie tylko wielcy 
malarze, jak np. Marcelo Baccia- 
relli (1731—1818), Jan Matejko 
(1838—1893), ale także medałie- 
rzy: Jan Filip Holzhausser, Jan 
Jakub Reichel w epoce stanisła­
wowskiej, Wojciech Święcicki w 
XIX w Witold Korski, Jerzy Jar- 
nuszewski oraz Ewa Borys-Ol- 
szewską; współcześnie.

Prezentację władców Polski na 
medalach rozpoczniemy pracami 
wspomnianej absolwentki Wy­
działu Rzeźby Akademii Sztuk 
Pięknych w Warszawie, stypen­
dystki Rządu Francuskiego w E- 
cole des Beaux Arts w Paryżu. 
Wzory ikonograficzne do całej se­
rii czerpie Ewa Borys-Olszewska 
z dzieła Jana Matejki. Rozpoczę­
ci'-' jej wybijania zawdzięczamy 
Oddziałowi Koszalińskiemu Pols­
kiego Towarzystwa Archeologicz­
nego i Numizmatycznego. Dzięki 
bogatej skali wyrazu artystki i 
wspaniałemu warsztatowi twór­
czemu, otrzymaliśmy dzieło jed­
nolite koncepcyjnie i stylistycznie.

Opowieść o rodzimych dziejach 
panujących rozpoczyna medal 
poświęcony Mieszkowi I i Dąb­
rówce. Na stronie tytułowej wi­
dzimy dumnie wyprostowaną po­
stać potomka Siemomysława. 
Pierwszy z historycznych Piastów 
swym groźnym przenikliwym 
spojrzeniem zda się przenikać 
przyszłość, którą zabezpieczyć ma 
jego panowanie. Ostry, nastawio­
ny na sztorc miecz w jednej ręce, 
a krzyż w krugiej wyznaczają 
granice książęcego apostolstwa 
między Odrą a Wisłą. Zarówno 
profile Mieszka, jak i Dąbrówki 
utrzymane są w rygorach ekspo­
nowanej płaskorzeźby.

Fostać. księżniczki, w przeci­
wieństwie do męża, tchnie łagod­
nością i subtelnością. Ciężkie, po 
mistrzowsku oddane spływające 
szaty zaświadczają o dostojeńst­
wie, a także o truflach współrzą­
dzenia nową, nieznaną jej ziemią.

Okres tworzenia i umacniania 
się państwa polskiego ma szcze­
gólne znaczenie zarówno dla Ma­
zowsza. jak i Płocka. Mieszko I 
dziedzicząc władzę rociągnał swe 
panowanie na ziemie wielkich 
plemion Słowiańszczyzny, wśród 
których obok Polan, Goplan, Lę-

dzian, byli także i Mazowszanie. 
Niszcząc ważny ośrodek kultu 
pogańskiego, który istniał w Płoc­
ku, wzniósł na wysokiej skarpie 
solidy gród obronny, przesądza­
jąc niejako o mającej już nie- 

, długo nadejść świetności miasta.

ANDRZEJ CIESIULSKI

NA WYSOKIE C
Elegancki, na przekór deszczowej 

aurze, mężczyzna tego lata, to pan w 
niekonwencjonalnym  stroju. W gar­
niturze safari, bądź m arynarce o ton 
jaśniejszej od spodni. Tych najmod­
niejszych z zaszewkami w pasie, nie­
co dłuższych, nawet zakrywających  
buty. Koszula w kurze stopki albo 
inny drobny wzorek, .ze stójką, m ary­
narka szerszą w ramionach, mogą być 
poduszki. Materiały — miękkie weł­
ny w dobrym gatunku, ponieważ jest 
to styl na tzw. w ysokie c. Można pro­
ściej, skromniej i sportowo, ale jeśli 
od czasu do czasu chcem y zaszaleć...

CHCECIE, TO WIERZCIE
Baran — (21.IH—8C.IV)

N ie zaciągaj długów wdzięczności, 
chyba, że u Wagi. Jej m ożesz zaufać 
i zwrócić się z każdym kłopotem. Po­
trafi docenić Twoje zalety, a wad nie 
w yolbrzym ić. Postaraj, się także aby 
jak najlepiej u łożyły się Twoje sto­
sunki z Rakiem. Jest znakomitym  
partnerem ale nie dałeś Okazji by się 
sprawdził.

Byk -  <21.IV-20.V)
Kocha się w  Tobie ó e h y  wiefhdciel. 

j e s t  tak nieśm iały, że nie masz eo li­
czyć na jego inicjatyw ę. Trzeba dzia­
łać samemu i w yjść szczęściu na spo­
tkanie. To konieczne, by niczego nie 
zaniedbać i nie stracić . szansy danej 
Ci od losu. Lato, które już się koń­
czy, bodzie w pewnym seoasfe pwelo-

Bliźnięta — (21. V—21. VI)
Czas na przem yślenia, choć sytua­

cji już nie da się odwrócić i to co się 
stało trzeba zaakceptować, mimo nie­
chęci. Trudne sytuacje pomagają po­
znać samego siebie, zbieranie do­
świadczeń to także lekcja i warto z 
mej skorzystać. Czeka Cię wiele dob­
rych dni w  tygodniu, który nadejdzie. 
Da) szansę Rybom.

Rak — (22. VI—21. VII)
Każdy ma prawo popełniać błędy, 

ta/iże Raki. Wytłumacz to Strzelco- 
i e§°. pretensje są czasami nie do 

zniesienia, warto dać mu nauczkę, a 
potrafisz to robić koncertowo. Inne 
zalety także posiadasz, w ięc głowa do 
góry. Niech Ci nie zabraknie fanta­
zji w  traktowaniu spraw ważnych  
i mniej ważnych.

Lew — (82. VII—21. VIII)
Lwy będą smutne i zmęczone kap­

ryśną aurą. Z urlopowych planów też 
niew iele wyszło, ale to jeszcze nie 
pora, aby się zamartwiać. Niebawem  
znajdzie się powód do radości, może 
prozaiczny, ale nie do pogardzenia. 
Słońce . św ieci nie tylko w pogodny 
dzień, ale tylko dla tych, którzy po­
trafią się uśm iechać.

Panna (22.VIII—21.EK)

j t b .s r u n *  m

tych rozm yślań nad własną niedos­
konałością. Od poniedziałku wszystko  
zacznie się inaczej, lepiej, trzeba w 
to wierzyć i ufać gwiazdom. Przy­
chylność Raka gwarantowana, a prze­
cież bardzo Ci na niej zależy, daj 
szansę szczęściu,

Waga — (22.IX—21.X)

Może do kina albo na grzyby. Po­
dobno urodzaj nie do pogardzenia, ta­
ka* w ycieczka z Bykiem  to już coś. 
Będziesz miał okazję do dłuższej roz­
m owy, a jeśli zakończy ją kolacja zę 
sm acznych m aślaków, tym lepiej. Po­
staraj się udobruchać Wodnika, cho­
dzi nadąsany.

Skorpion — (22.X—21.XI)

Na własne pom ysły nie m asz eo lir 
ezyć, to co zaproponuje Rak okaże 
się prawdziwą rewelacją. Daj ' mu 
szansę by zrealizował sw oje marze­
nia. Dla Ciebie będzie to okazja by 
wspierać go w poczynaniach i “prze­
konać, że decydując się na Ciebie do­
konuje wspaniałego wyboru. Kochasz 
i nie ma się czego wstydzić.

Strzelec — (22.XI—21.XII)

;y wiesz już jaki prezent sprą- 
fśż Rybom? Nie może to być nic 

adkowego. Wybór świadom y i 
y. Dlatego zastanów tóą,

delikatnie wybadaj czy masz rację.
Jeśli pomylisz róże z goździkami mo­
że wybaczy, ale Jeśli zapomnisz o zło­
żeniu życzeń, na pewno nie.

Koziorożec — (22.XII—20.1)

Czy masz świadom ość odniesionego 
sukcesu? A może jeszcze za mało do­
wodów by się o tym przekonać? Wy­
starczy jednak krótka złośliwa uwaga 
życzliw ych, by się przekonać, ż e *■ był 
niezaprzeczalnie. Teraz — lak trzymać 
i coraz częściej m yśleć o . zrealizowa­
niu własnych pasji. Szansa Jeszcze w  
tym roku.

Wodnik (21,1—18.11)

Masz prawdziwego przyjaciela w 
Skorpionie, ale ostatnio i on jest zmę­
czony Twoim nieustannym  narzeka­
niem. Zmień ton na w eselszy, bo znie­
chęcisz wszystkich do siebie i zosta­
niesz sam jak palec ze swoim smut­
kiem. A co powiedziałbyś na propo­
zycję Strzelca, żeby w plener choć 
na jjjlka godzin? Chyba warto.

Ryby — (19.H—20.HR

Czy w iecie, że nadchodzący tydzień  
będzie po prostu w spaniały, słonecz­
ny, piękny, radosny i w yjątkow y z 
w ielu powodów? Dlatego już dziś 
niech idą w kąt w szystk ie troski, 
przygotujcie się na dobra dni.

SAMO
ŻYCIE

OJCIEC GMINY
Z imową porą rolnicy wsi 

Ramutówko wylewali gorz- 
kie żale* jako że w poście to 

było, na swą gminą i oziębły sto­
sunek ojców gminy. Chodziło o to, 
że odmawiano im usług przy żni­
wach, prócz tego paszy dla kur­
cząt otrzymali zbyt mało, a także 
z przydziałami maszyn nie było 
najlepiej. Reszta żalów utrzymy­
wała sią w średniej normie gmin­
nej i nie ma potrzeby ich teraz 
przytaczać, drobiazgi są to albo­
wiem, gdyż obecnie, latem, spra­
wa przydziałów węgla straciła 
na ostrości. Może jednak przy­
pomnę. Szło o to, że c a l a  
wi e ś ,  będąc na końcu gminnej 
listy nie otrzymała węgla byto­
wego, a jedynie za produkcję u- 
dało się'co niektórym wyrwać po 
kilka kwintali.

Na artykuł, który wiernie od­
twarzał wypowiedzi ramutowian, 
czy też ramutówkowian, oburzył 
się Ojciec gminy, Naczelnik z Bo­
dzanowa. Policzył chłopom wszy­
stkie ciągniki (sporo mu tego wy­
szło) uznał, że węgla za produkcję 
rolnicy nabrali a nabrali, a i o 
paszę mogą mieć pretensje do ko­
go innego, bo ogółem to wypada­
ło po 16 dag na dziób. Tyle stresz­
czenie odpowiedzi naczelnika.

Odpowiedź ukazała się w „Ty­
godniku”, a jakże, rolnicy zaś nie 
byli nią zachwyceni. Wręcz prze­
ciwnie, uznali, że te dalszym cią­
gu źle się dzieje w gminie Bodza- 
nów, jeśli jedna wioska ma więk­
sze kłopoty niż inne. Najbardziej 
drażniła ludzi sprawa żniw. — 
Jak to, więc jeśli nie utworzyliś­
my u siebie kółka rolniczego, to 
nam nie będą kombajnem zboża 
sprzątać? Napisano skargą do 
WZRKiOR. Powiedziano w tam­
tej instytucji — w zasadzie SKR 
Bodzanów racją ma, że najpierw 
będzie sprzątał u swych członków. 
Oni mają pierwszeństwo, bo tak 
walne zebranie uchwaliło. — Ale 
my nie chcemy żadnego pierw­
szeństwa, ale żeby od razu jakieś 
trzecieństwo z tego miało wyjść? 
Najpierw dochodzą żyta, na lżej­
szych glebach. A więc, biorąc na 
zdrowy jak na razie chłopski ro­
zum mech sprzątną u członków, 
a później u nieczłonków, a nastę­
pnie za inne zboża niech sią bio­
rą, także w podobnej kolejności. 
Ale to rozumowanie nie przeko­
nuje jak widać nikogo. Tymcza­
sem rolnik jeden, Kazimierz Ga­
cek samego żyta ma 10 hektarów, 
zakontraktował 25 ton i teraz py­
ta retorycznie, czy musi żebrać w 
innej gminie o kombajn i płacić 
jeszcze za przejazd tym kombaj­
nem na swoje pole, bo tak jest u- 
stalone, zresztą słusznie. Prośby 
nie pomagają. „Tygodnikowe9’ 
pisanie też nie, kto pomoże?

Skargę Kazimierza Gocka po­
piera silnie Kazimierz Sokołow­
ski, w ubiegłym roku cala wieś 
musiała sprzątać prywatnie, albo 
brać kombajn z innego eskaenĄ 
Do próśb dołącza się Domicela 
Wąsowska, szefowa KGW. W za- , 
świadczeniu z eskaeju widać, ze 
ma ona nawet- wkład członkow­
ski. 132S zl wraz z procentami, a 
to chyba znaczy, że do kółka 
należy? Ale jeśli nawet coś 
się stało, jakiś zły losy czv sam 
diabeł osobiście ją wykreślił 
z członkostwa, to i tak mocno 
ją boli. że me wiadomo, co sią 
stało z pieniędzmi, które kiedyś, 
gdy jeszcze Funduszem Rozwoju 
Rolnictwa nie dysponowały wio­
ski, szły do eskaeru? Może ktoś 
by to wyjaśnił? Tymczasem 
przewodnicząca chciałaby jeszcze 
powiedzieć, że jeśli naczelnik w 
związku z kurczakami twierdzi, 
że było paszy więcej', niż było rze­
czywiście. to ja mo^n kobiety z 
Koła posądzić, że sobie zatrzyma­
ła ileś tam, i teraz będzie się mu­
siała wstydzić.

Do redakcji przychodzi delega­
cja. Mieszkańcy Ramutówka bar­
dzo by się chcieli spotkać z na­
czelnikiem. Może by sobie coś 
wyjaśnili, może atmosfera, byłaby 
oczyszczona i mieszkańcy odczul|  
choćby minimalną ulgę. Dzien­
nikarz takie właśnie rozwiązanie 
widział gdy pisał artykuł, o któ­
rym mowa. Delegacja stoi i czeka, 
dziennikarz telefonuje do Bodza­
nowa.

— Panie naczelniku, mam tu 
delegację z Ramutówka. Może 
byśmy tak się spotkali wszyscy 
razem i porozmawiali? O czym? 
No, o sprawach tej wsi. Żniwa za 
pasem.

— Ale...

— Panie naczelniku, oni chcie­
liby jeszcze, żeby pan wziął ze 
sobą dokumenty z przydziałami 
ciągników i innych maszyn dla 
Ramutówka.

— Jutro dam odpowiedź, po­
rozmawiam z instancją!

— Może niepotrzebnie? Pan 
jest gospodarzem w swej gminie,

— Porozmawiam, jutro dam 
ód,powiedź.

Telefon dzwoni w redakcji, 
jest właśnie jutro.

— Niestety, nie spotkamy się 
w Ramutówku. Nie widzę po 
prostu takiej potrzeby.

I teraz płacz słychać w całym 
Ramutówku. Ojciec gminy nie 
przybędzie do plebsu swego...

Ob. SERWATOR

KRZY­
ŻÓWKA

POZIOMO: 1) stop o barwi* złota­
wej używany do wyrobu przedmio­
tów ozdobnych. 4) w zim ie: ocieple­
nie połączon* z topnieniem śniegu. 
9) konkurs w  telew izji. 10) obchodzi 
im ieniny 26 lipca. 11) europejska naz­
wa dostojnika dawnych Chin (urzęd­
nika lub uczonego. 13) rzeka lub stan 
w USA 14) owad pasożytujący na 
zwierzętach. 17) widz oglądający pro­
gram telew izyjny. 19) w yżyw ienie, u- 
trzymanie. 21) tokarka karuzelowa. 
22) zbiór przepisów dotyczących jed­
nej gałęzi prawa. 23) śmiała postawa 
w obec niebezpieczeństwa.

PIONOWO: 1) rysunek lub napis na 
ciele, 2) człowiek o usposobieniu ła­
godnym, biernym, wolno powstają­
cych reakcjach uczuciowych- 3) 
w szelkie pisma o charakterze urzędo­
wym. 5) pogardliwie, czasem  ze zło­
ścią o starym m ężczyźnie. 6) poręczy­
ciel, 7) popielnica. 9) lampa elektro­
nowa gazowana, w której pod w pły­
wem  przyłożonego napięcia zachodzi 
wyładowanie dające intensywne św ie­
cenie. 12) małe monstrum, straszydło 
o zniekształconych kształtach. 15) 
drugi 7. kolei dzień tygodnia. 16) poży­
wienie, pokarm, jedzenie. 18) dawka. 
20) koc.

Pomiędzy czytelników, którzy w  
ciągu 19 dni nadeślą pod adresem re­
dakcji rozwiązania na kartach poczA  
towych z dopiskiem : Krzyżówka nr 
767, rozlosujem y nagrody książkowe.
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